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Spotkanie Edwarda Gierka
i inspektorami praw

I sekretarz KC PZPR, Bdward Gierek spotkał się 26 bm.

przedstawicielami związkowej inspekcji pracy. W spotkaniu
uczestniczyli m. in. członkowie Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący CRZZ, Władysław Kruczek i wicepremier Mie­
czysław Jagielski. W skład delegacji inspekcji pracy wchodził,
m. in. Jerzy Knyziak, inspektor pracy ZZ Chemików w Kraso- ■
wie, Władysław Potok, zakładowy społeczny inspektor pracy w

Hucie im. Lenina, Edward Zalasiński, st. inspektoi pracy. -<
Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego w Krakowie.

W MIEJSCOWOŚCI de Haan
w Belgii rozpoczęło się 26 bm.

trzydniowe europejskie forum
na rzecz rozbrojenia i bezpie­
czeństwa, zwołane z inicjaty­
wy Międzynarodowego Komi­
tetu Bezpieczeństwa i współ­
pracy

W
Iranu

grupa
się z byłych pracowników ce­
sarskiej policji politycznej
SAVAK. Działalność grupy
zmierzała do obalenia nowego
ustroju republikańskiego.

PREMIER ChRL, Hua Kuo-

leng, w trakcie swej oficjalnej
wizyty w RFN przybył 26 bm.
do stolicy Bawarii, gdzie zo­
stał powitany przez przewod­
niczącego CSU, a zarazem

kandydata do urzędu kancle­
rza z ramienia opozycji w

przyszłorocznych wyborach do

Bundestagu, Franza Josefa
Straussa. Podczas bankietu
Hua Kuo-feng wystąpił z ata­
kami pod adresem pokojowej
polityki ZSRR.

w Europie.
RZĄDOWYM aparacie
została zdemaskowana

spiskowców, składająca

Będące pod ochroną gołębie
stają się prawdziwym proble­
mem dla Tokio. Rozbestwione te

ptaki napadają na ludzi, doma­
gając się jedzenia, niszczą także
zabytkowe budynki miasta. W
naszym mieście gołębie co nieco

łagodniejsze, ale co niszczą, to

niszczą. CAF — AP — telefoto

Henryk Jabłoński

rozpoczął oficjalną
wizytę w Meksyku

NRD, Niger, Filipiny i Tune­
zja zostały wybrane w piątek
przez Zgromadzenie Ogólne NZ
niestal. mi członkami Rady
Bezpieczeństwa ONZ na dwu­
letnią kadencję począwszy od

1, stycznia 1980 r. Po Boliwii

miejsce w Radzie nie zostało

jeszcze obsadzone.
PrtZYWODCA większości de­

mokratycznej w senacie USA,
Robert Byrd wypowiedział się
na konferencji prasowej za

ratyfikowaniem amerykańsko-
radzieckiego porozumienia
SALT Ił.

Sekretarz generalny ONZ
K. Waldhetm postanowił zwo­
łać na 5 listopada hr. w No­
wym Jorku konferencję w

sprawie udzielenia narodowi

Kampuczy piląej pomocy hu­
manitarnej.

PRZEDSTAWICIELE węgier­
skiego Banku Narodowego pod­
pisali we Frankfurcie nad Me­
nem porozumienie kredytowe
na sumę 259 min dolarów, zaś

wTokio—nasumę20mld
jenów z konsorcjum
wym zorganizowanym
frankfurcki „Deutsche Genos-
seschafthank” i tokijski „Long
Term Credit Bank of Japan”.
Kredyty przeznaczone zostaną
na rozwój węgierskiego eks­
portu.

35-lecie Towarzystwa
France-Pologne

Towarzystwo France-Pologne
obchodzi 35-lecie działalności
służącej pogłębianiu tradycyj­
nych związków i przyjaźni na­
rodów francuskiego i polskiego
oraz rozwojowi współpracy obu
krajów.

Z tej okazji w salach pałacu
w Wilanowie odbył się 26 bm.
uroczysty wieczór z okazji 35-
lecia Towarzystwa France-Po­
logne zorganizowany przez To­
warzystwo Przyjaźni Polsko-
Francuskiej i Towarzystwo „Po­
lonia”. Uczestniczyła w nim de­
legacja France-Pologne z prze­
wodniczącym Towarzystwa,

prof. Maurice’em Bouvier-Ajam.

Na zaproszenie prezydenta
Meksyku, Jose Lopeza Portil­
lo, przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL Henryk Jabłoński
rozpoczął 26 bm. oficjalną wi­
zytę w tym kraju. Po pierw­
szym dniu spędzonym w Me-
ridzie na półwyspie Jukatan,
specjalnym samolotem PLL
,,LOT” Henryk Jabłoński wraz

z małżonką i towarzyszącymi
osobistościami przybył do sto­
licy Meksyku. Na lotnisku po­
witał go prezydent, Jose Lo-
pez Portillo wraz z małżonką,
Carmen Romano de Lopez
Portillo. Prezydent i przewod­
niczący Rady Państwa PRL

wygłosili przemówienia powi­
talne.

Po południu H. Jabłoński u-

da! się na pierwsze oficjalne

spotkanie z prezydentem Por­
tillo w jego rezydencji Los
Pinos. W tym czasie rozpoczę­
ły się też pierwsze rozmowy
towarzyszących przewodniczą­
cemu Rady Państwa w podró­
ży polskich ministrów z kie­
rownikami meksykańskich re­
sortów i instytucji gospodar­
czych.

Wieczorem w pałacu Tlate-
lolco — w. siedzibie MSZ, H.
Jabłoński był podejmowany
przez prezydenta Portillo uro­
czystą kolacją.* .

'

banko-

przez

w Warszawie
Do Warszawy przybył Artur

Rubinstein. Obecny pobyt sę­
dziwego mistrza jest związany z

realizacją filmu o Polsce i Cho­
pinie, o Warszawie i Łodzi, któ­
ry przygotowuje telewizja fran­
cuska. Po przybyciu do Warsza­
wy Artur Rubinstein powiedział:
„Jak się wraca do Polski,. czło­
wiek jest zawsze szczęśliwy”.

Sławny pianista odwiedzi też

Żelazową Wolą i inne miejsca
upamiętnione pobytem Chopina.

Dwoje z ośmioraczków żyje!
Stan zdrowia 2 pozostałych przy

życ.iu ośmioraczków neapolitań-
sicieh, które urodziły się przed 2

miesiącami, nie budzi już obaw.

Są to dwie siostry: -Sylvana i An­
na Chianese. Sylvana została wy­
jęta z inkubatora i najprawdopo­
dobniej w przyszłym tygodniu zo­
stanie wypisana z kliniki.

Energiczne działanie WPHW

Zaległości w dostawach mebli
dla Krakowa . wynosiły w tym
miesiącu ponad 50 iiiln zł. Jed­
nym z najpoważniejszych dłuż­
ników były Zamojskie Fabryki
Mebli, przy czym w tym kon-

„SEN SREBRNY

SALOMEI"

kończy festiwal

Słowackiego
Dobiega końca zorganizowany

przez Teatr im. J. Słowackiego
ogólnopolski przegląd insceniza­
cji dramatów Juliusza Słowac­
kiego. Pomysł takiego przeglą­
du spotkał się z ogromnym zain­
teresowaniem krakowskich mi­
łośników teatru o czym świad­
czy frekwencja na widowni.

Dzisiejszy wieczór (zamykający
przegląd) zapowiada się szcze­
gólnie interesująco. Na deskach
Teatru im. Słowackiego zoba­
czymy artystów z. Teatru Naro­
dowego w Warszawie, którzy za­
prezentują „Sen srebrny Salo­
mei”, reżyserowany przez Ada­
ma Hanuszkiewicza ze scenogra­
fią Jerzego Czarniawskiego i

muzyką Piotra Mossa. W roli ty­
tułowej
kowska.

Henryk
Marcin
Waldemar Kownacki, Księżnicz­
kę — Grażyna Szapołowska, Sa­
wę — Krzysztof Kolberger, We-

rnyhorę — Wojciech Siemion.
(es)

wystąpi Anna Choda-

Regimentarza zagra
Machalica, Leona —

Sławiński, Semenka —

Zamach sianu
w Korei południowej

Wedłr.g doniesień 7. Seulu, w

piątek w Korei południowej
został dokonany zamach stanu.

Prezydent Pak Dżong Hyi zo­
stał ob? i ny przez swego pre­
miera Czhwe Kiu Ha.

Agencje zachodnie doniosły?
prezydent Pak Dżong Hyi został

zastrzelony
Aresztowany został dyrektor

koreańskiej Centralnej Agencji

Wywiadowczej, Kim Jae Kiu,
który strzelił do Paka, według
wersji oficjalnej „przypadko­
wo”. Czhwe Kiu Ha objął funk­
cję tymczasowego prezydenta
Korei południowej.

Rzecznik ministerstwa obrony
USA zakomunikował, iż 38 tys.
żołnierzy amerykańskich, sta­
cjonujących w Korei płd., posta­
wiono w’ stan pogotowi-.

tokretnym przypadku wynikało
z kłopotów z przewozem.

I oto Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Handlu Wewnętrznego,
w którego gestii znajdują się
świecące przeważnie pustką
sklepy meblowe, dzięki energicz­
nym interwencjom u władz kra­
kowskich oraz w PDOKP, zdo­
łało zapewnić Zamojskim Fabry­
kom pokaźny skład marszruto­
wego pociągu. W ciągu kilkuna­
stu godzin od ukończenia zała­
dunku w Zamościu spory trans­
port mebli znalazł się na bocz­
nicy stacji towarowej w Krako-
wie-Prokocimiu. Wczoraj meble

były rozwożone wprost z wago­
nów do sklepów. Umówiono się
również z Zamojskimi Fabry­
kami, że Kraków zorganizuje w

najbliższym czasie drugi podob­
ny pociąg.

Oby ta inicjatywa zaowocowa­
ła jak najprędzej także w in­
nych branżach towarowych.. (Z)

Minister E. Wojtaszek
zakończył wizytę
w Jordanii

AMMAN

26 bm. zakończył oficjalną
wizytę w Jordanii minister

spraw zagranicznych PRL, E-
mil Wojtaszek. W opublikowa­
nym komunikacie stwierdzono,
że obie, strony dokonały oceny
stosunków polsko-jofdańskich i

podkreśliły z zadowoleniem, iż

cechuje je dynamiczny rozwój.
Stwierdzono obopólną wolę dal­
szego, aktywnego działania w

celu umacniania pokoju i bez­
pieczeństwa. Minister Wojta­
szek zaprosił ministra stanu ds.

zagranicznych, Hasana Ibrahi-
ma do złożenia oficjalnej wizy­
ty w Polsce. Zaproszenie zosta­
ło przyjęte z zadowoleniem.

Uczestnicy spotkania przy­
pomnieli tradycje i dorobek in­
stytucji ochrony pracy, w Pol­
sce. Inspekcja związkowa stała
się jednym z podstawowych o-

gniw społecznego systemu
kształtowania należytych wa­
runków pracy i kontroli stanu

bhp, wniosła znaczny wkład w

rozwój ochrony pracy. Jednym
z mierników dokonanego po­
stępu w tej dziedzinie jest sta­
ła tendencja spadkowa liczby
wypadków przy pracy na tysiąc
zatrudnionych, szczególnie wy­
raźna w obecnym dziesięcioleciu.
Poprawa warunków pracy jest
wynikiem modernizacji wielu
zakładów i unowocześniania
parku maszynowego, poważnych
nakładów przeznaczanych przez
państwo na bhp, nowych roz­
wiązań organizacyjno-prawnych.

Zwracając się do uczestników
spotkania, Edward Gierek po­
wiedział m. in.: To co robicie
w pełni odpowiada generalnej
linii naszego działania, jaką jest
służba człowiekowi. Nadrzęd­
ność celów społecznych to głów­
ne założenia strategii rozwoju
kraju, wytyczonej przez partię
U progu tej dekady i konsek­
wentnie urzeczywistnianej. Wy­
raźny ■postęp, jaki, nastąpił w

tym okresie w dziedzinie bhp,
jest potwierdzeniem słuszności
tej polityki. Znalazła ona

pełni wyraz w Wytycznych na

VIII Zjazd PZPR.
Dokonaliśmy wiele w ostat­

nich latach dla poprawy stanu

bhp — stwierdził I sekretarz
KC PZPR — ale nie mniej po­
zostało
trudno
krótkim
wszystkie
narastały przez

do zrobienia,jeszcze
bowiem w stosunkowo

czasie
zaniedbania,

zlikwidować
które

r___ dziesięciolecia.
W obecnym i następnym 5-leciu
musimy nadal z niezwykłą sta­
rannością usuwać najważniejsze
zagrożenia, tworzyć w zakła­
dach takie warunki, by ludzie
pracowali bezpiecznie, by to co

dla '

nas najdroższe — życie i
zdrowie człowieka było skutecz­
nie chronione.

Edward Gierek serdecznie po­
dziękował wszystkim inspekto­
rom pracy zą ofiarny trud w

służbie człowieka i życzył, by
ich działalność dawała jeszcze
lepsze rezultaty.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiininninn
Ten wehikuł, choć nosi dumną
nazwę „mercedes-benz”, sugeru­
jącą raczej „krążownik szos”, o-

kazał się najlepszy na święcie —

ale w oszczędnym zużyciu benzy­
ny. Prowadząc}’ eksperymentalny
pojazd słynnej firmy Frank Maier

podczas zawodów międzynarodo­
wych w Veltheim (Szwajcaria) u-

stanowił nowy, trudny do popra­
wienia rekórd świata — przejechał
100 kilometrów, zużywając zaled-

0,0778 litra benzyny!
CAF — lfhotofax

błs Karniewa

Dzięki temu edytorowi
wiemy wieeei o odnowie

Londyńska modelka, Annabel ura­
czona

mody
ceni,
omal
mu...

podczas ulicznego pokazu
niespodziewanym pryszni-

doznala takiego szoku, że
nie „wyskoczyła” z kostiu-

CAF — Keystone

Krajowa Agencja Wydawnicza
RSW Prasa-Książka-Ruch za­
wsze podejmowała takie progra­
my działania edytorskiego, któ­
rych przedmiotem było upowsze­
chnianie w społeczeństwie waż­
nych narodowych zadań, kampa­
nii i akcji społeczno-politycz­
nych. Nie przez przypadek więc
teraz gdy odnowa krakow­
skich zabytków stała się spra­
wą ogólnonarodową, w jej pla­
nach wydawniczych znalazły się
również pozycje dotyczące upo­
wszechniania wiedzy o Krako­
wie i odnowie jego zabytków.

Dotąd ukazało się już sporo
wydawnictw przedstawiających

Edward Kennedy

będzie kandydował
NOWY JORK
W piątek senator Edward

Kennedy stał się — z punktu
widzenia ustawodawstwa ame­
rykańskiego — formalnym kan­
dydatem na prezydenta Stanów

Zjednoczonych. Senator zaakcep­
tował bowiem ponad 75 tys. do­
larów w formie wpłat na ]ego
fundusz wyborczy podczas przy­
jęcia; które odbyło się w domu
jego siostry w Nowym Jorku.

Zgodnie z amerykańskim pra­
wem' wyborczym osoba, która

przyjmuje wpłaty na swój fun­
dusz wyborczy lub zobowiązania
dokonania takich wpłat, jest
prawnym kandydatem na urząd
wybieralny, jeśli nie zwróci

tych pieniędzy.

krakowskie zabytki, naświetla­
jących problemy ich odnowy, a

także ukazujących wybitnych
ludzi, którzy włożyli i wkłada­
ją ogromny wkład w kulturę
naszego miasta. Jest też rozmai­
tość form.y wydawniczej, a więc
książki, foldery, albumy, plaka­
ty, plansze, pocztówki, repro­
dukcje dzieł sztuki, kalen­
darze, płyty gramofonowe, ka­
sety magnetofonowe itp.

Wśród pozycji, które już uka­
zały się warto wymienić cho­
ciażby takie, jak „Kraków —

Spacery po mieście i okolicach”
barwnie ilustrowany przewod­
nik w wielu wersjach języko­
wych, „Kraków — wspólna od­
powiedzialność” — folder wyda­
ny z inicjatywy SKZK także
w pięciu wersjach językowych,
czy „Plan centrum starego Kra­
kowa”, składanka z 40-ma zdję­
ciami w sześciu wersjach języ­
kowych. Ciekawie zapowiadają
się także pozycje, wydawnicze,
które powinny ukazać się nie­
bawem, a wśród nich przede
■wszystkim „Krakowskie pejza­
że”, autorski album ze zdjęcia­
mi kolorowymi Adama Bujaka.

Omówieniu programu wydaw-
niczo-propagandowego KAW w

zakresie realizacji potrzeb woje­
wództwa miejskiego krakow­
skiego ze szczególnym uwzględ­
nieniem potrzeb związanych z

dziełem odnowy zabytków Kra­
kowa poświęcone było wyjazdo­
we posiedzenie Kolegium KAW.
W dyskusji podkreślano trud­
ności poligraficzne, a także spo-

re kłopoty prezentacji wydaw­
nictw związane z brakiem lo­
kali. Wiadomo bowiefn, że za­
równo albumy, jak i wszelkiego
rodzaju plakaty czy foldery
trzeba mieć gdzie sprzedawać,
nie mówiąc już o należytej ich

ekspozycji. Problemem są też

zbyt niskie nakłady masowych
przecież wydawnictw.

Kolegium prowadził dyrektor
— red. naćz. KAW — Dobro-
sław Kobielski. Uczestniczyli w

nim również m. in. kierownik
Wydziału Pracy Ideowo-Wy-
chowawczej KK PZPR — Jan
Broniek, wiceprezydent m. Kra­
kowa — Barbara Guzik i wice­
prezes RSW Prasa—Książka—
Ruch — Leszek Bednarski. O
działaniu krakowskiego Od­
działu KAW poinformował ze­
branych jego redaktor naczelny
— Sławomir Tabkowski.

Na zakończenie obrad Kole­
gium goście zwiedzili interesu­
jącą Wystawę Fotografii Arty­
stycznej KAW „Polska 79”,
otwartą w salach ZK TPPR.

(bog)

utro pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem wy­
żu. Zachmurzenie małe i
umiarkowane. W nocy i
rano'lokalnie mgły i zam­
glenia. Wiatry z kierun­
ków południowo-wscho­

dnich, prędkość 2—4 m sek.

Temperatura maksymalna
dniem 3—8, minimalna nocą od
minus 4 do minus 8 st. C. (w)
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Francuski minister

26 bm. odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów z udziałem wo­
jewodów i prezydentów miast.

Dokonano okresowej oceny rea­
lizacji tegorocznych zadań. Kie­
rując się postanowieniami Biu­
ra Politycznego KC PZPR, l-ząd
c-kreślił kierunki działań mają­
cych na celu jak najlepsze wy­
konanie planu 1979 r„ i stworze­
nie sprzyjających warunków do

realizacji zadań roku 1930. Wie-

Kiedy ferie?
jak podaje Kuratorium Oświaty

i \V3'-cho.wanią ni. Krakowa — fe­
rie ziinpwo dlą szkół zawodowych
zlokalizowanych na terenie Kra­
kowa odbędą się w terminie od 21

stycznia do 2 lutego 1980.
W pozostałych typach szkół na

terenie województwa miejskiego
krakowskiego ferię odbywać się
będą zgodnie z ustaleniami Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania.

OO

Gościmy w Polsce

parlamentarzystów z Maraka
Prezes Rady Ministrów. Piotr

Jarossewięz przyjął 26 bm. prze­
bywającą w łMseę
Tsby Reprezent;ąia,tó,W
twa Maroka, z ,i®j P:

czącym Dey Ould $idi-B»ha na

czele. Omówiono zagadnienia do­
tyczące dalszego rozwodu pnl-
skomarokańskjch stosunków, w

tym współpracy gospodarczej.
Tematem rozmowy były rów­
nież problemy międzynarodowe,
zwłaszcza dotyczące bezpieczeń­
stwa i umacniania pokoju mię­
dzy naradami. ,

flelegację Z Maroka przyjął
także zastępca przewodnicząee?o
Rady Państwa. Edward Ba-

biuch. Przedmiotem rozmowy
były aktualne zagadnienia przy­
jaznej, współpracy pojskp-maro-
kań.skie.i .

delegację
Króles-

.'Zawodni-

U miejsca poświęcono przygo­
towaniom gospodarki do zimy,
zwłaszcza w newralgicznych
działach.

Podkreślono, że postęp w od­
rabianiu zaległości produkcyj­
nych jest w wielu dsialąch go­
spodarki nięządęwalający. Ża­
den » resortów nie osiągnął po
3 kwartałach planowanej dy­
namiki. W 16 województwach
poziom produkcji jest nawet

niższy niż przed rokiem. Wy­
stępują. także odchylenia od pla­
nowej struktury produkcji, co

wyrażą się niższym udgiąłcin
dostaw na zaopąłęzenie rynku
i na eksport, przy przekrocze­
niu produkcji ną ęele inwesty­
cyjne, Zjawisku tem« trzeba

zdecydowanię przeciwdziałać,
W kilku województwach po­
ziom produkcji n< rynek był
po 9 miesiącach niższy niż w

analogicznym okresie zossłego
roku.

Fwśtą Ministrów wisie uwagi
poświęciła zagadnieniom trans-’

porta i energetyki, gdaje na­
dal utraymnie się trudną, sy­
tuacja. Ustalono, że organizacja
gospodarcze i władze wojewódz­
kie przyjdą transportowi i

nergetyce z maksymalną pemo­
cą-

Zą najważniejsze. ggdgsig
wszystkich realizatorów planów
gcspedairczych uznano rzeczywi­
stą poprawę efsktyw-nożsi go­
spodarowania.

I
w naszym kraju

T*

Prezes Rady Ministrów, Piotr

Jaroszewicz przyjął 26 bm.

przebywającego w Polsce mini­
stra przemysłu mlecznego i

mięsnego ZSRR — Siergiej* F.

Antenowa. Omówiono dorobek
i kierunki dalszej współpracy
tych przemysłów z uwzględ­
nieniem możliwości rozszerze­
nia współpracy w dziedzinie

technologii oraz kooperacji w

produkaji maszyn dla przetwór­
stwa spożywczego,

Następnie delegacja z mini­
strem Siergiejem F. Antono-

W*m c-raz Arkadijem P. Sz.u-

niewicż?n>, dyrektorem Zjedno­
czenia Knniplętącji Urządzeń i

Budowy Zą^łgdów Mięsnych i

Mleczarskich przybyła do Kra­
kowa. Goście zwiedzili zakłady
droibigrskię w Nięppłomicąch
orąz odrestaurowano obiekty
zabytkowe starego Krakowa.

Pelegacji towarzyszył wicepre­
zydent rp. Sśrgkpwa, Eugępinsę
.laaęzarski.

¥
26 bm. prezes Rady Mini­

strów’, Piotr Jaroszewicz przy­
jął ministra łączności ZSRR —

Nikołaja Tąlyąina. Omówiono

problemy dotyczące podstawo­
wych kierunków rozwoju i

doskoaglenia łączności teleko­
munikacyjnej i pocztowej mię­
dzy PRL i ZS.B.R, a także po­
działu pracą- w produkcji środ­
ków łączności.

Z sali koncertowej

Panowie Słowińscy

£an»s|d w... sądzie!
V? gmachu Sądu Rejonowego w

Kale, w czasie przerwy w rpe-
pratrle przeciwko .Jerzemu J, — o-

skarżpnctnu o dokonanie gwałtu —

tv.ż nyzęil ęgłęszeniaratuż urzęil ogłoszeniami wyroku
skazującego go na kgrę I lat i S
miesięcy pobiągwiaaia'. włrtnóśęf?
ohwinioęc został Ugodzony nożam

przez Wiesław* ” »’??* z«wak
eancj kobiety. Bana zagrażałaby
żyńu. gdypy n,ie natychniias.tpwa
pomoc lekarska. Sad Rejonowy
przj-.r.iio.iac, że Wiesław S, d?W't
w afekcie, skazał go na dwa lata

pozbawienia wolności. Orl wyroku
założył rewizję prokurator, nie

zgadzając się z kwalifikacja czy­
nu: ną nożu zostały wyryte sło­
wa, potwierdzone także we wcześ­
niejszych wypowiedziach napast­
nika, sugerujące działanie z zem­
sty, a więc pobudek zagrożonych
wyższym wymiarem kary. Roz­
prawa odbędzie się przed Sądem
Wojewódzkim w Koninie.

Red znakiem gości z' Wąr3Za-
wy, panów Słowińskich — ojca
i syna — upływał, nam piątko-
v;y< wieczór w Filharmonii^ Wła-

dysfo.io Słowiński (senior) stanął
na poditim dyrygenckim z batu­
tą, a Krzysztof Słowiński (ju^
nia.r). zasiadł za klawiaturą for-
tąpiawą...

Mozart zaś był ■• wczorajszym,
kompozytorem dnia. Rozpoczęto
uwerturą do opery „Uprowadzę-
nią z Seraju”, potem rozległy się
.diwwki Kiinóer-tti fortepianowe-
go Fii-tlwr: jednego z otręj ro­
dziny „wielkich dwunastu” kon­
certów genialnego twórcy — a

turęąęcię zagnano Symfonię
C-dur', dla odmiany: jedną :z_

„mglych'’ salzburskich symfonii
Moząrtojwskich. Nie doszło nato­
miast — z powodu opóźnionego
przywiezienia instrumentów or­
kiestry po zagranicznym tournee

i utrudnień 10 próbach — do

wykonania zapowiedzianej na a-

in C Igorafiszach Symfonii
Strawińskiego.

Orkiestra naszej
występowała więc

Filharmonii

wczoraj po

Pi-Br
X

SK

gi

X

tlł

Szwajcarii — jednym z
li nielicznych prawdziwie

neutralny-eh krajów —

mówi się najczęściej i zawszę
dobrze w gabinetach przedsta­
wicieli wielkiej linansjery.
Szwajcarskie banki znane sa z

dyskrecji i operacji waluto­
wych na wielka skalę. Polity­
cznie Szwajcaria nie odgrywa
żadpęj roli (nie. należy nąwet
do ONZ) , ęhoć chętnie służy
gościną dyplomatom różnych
nacji, kiedy przyjdzie im o-
ehoia na dyskusje o docze-

śhyeh sprawach naszego świa­
ta. Chętnie gości też turystów,
którzy każdego roku pozosta­
wiają Szwajcarom ponad mi­
liard dolarów. Kwotę niebaga­
telną. ale także i nie najwięk­
szą. ho jeśli ująć rzecz staty­
stycznie lo podstąwę szwajcar­
skiej gospodarki stanowi wy­
soko rozwinięty przemysł i no­
woczesne rolnictwo, a dopiero
w dalszej kolejności wpływy z

operacji handlowo-finanso-

wych i turystyki.
Znaczne ożywienie w publi­

cystyce problematyką szwaj­
carską przyniosły ostatnie dni,
głównie z powodu zakończo­
nych w minioną niedzielę wy­
borów do obu izb parlamentu
— 2.10 osobowej Rady Narodo­
wej i il-osobowej Rady Kanto­
nów, które przyniosły zwycię­
stwo Partii Radykalno-Demo-
Icratycznej, ale nic właściwie
nie zmieniły w tradycyjnym
układzie czterech partii koali­
cji rządowej. Zgodnie z prze­
widywaniami nie było więc w

Szwajcarii politycznego „trzę­
sienia ziemi”, niemniej nigdy
jeszcze w całej historii parla­
mentaryzmu szwajcarskiego

nie odnotowano tak niskiego
zainteresowania wyborami ze

strony wyborców jak obecnie.
Tym razem frekwemej* wy-
bo.rczą spadla poniżej gżaw«5'
■Wfproc., co oznąęzą, żę po,nad
połowa ludności nie udrięliłą
wotum zaufania żadnemu z

kandydatów ubiegających się
o mandaty w parlamencie.

C« lo oznacza w. aytuącji
.szwajcarskiej? Otóż wszyatkH
ąsąliay przaprowadzonę pnez

instytuty: badania opinii spo­
łecznej dnrzły do wspólnego
wniosku: szwajcarscy wyborcy

iiiiiiminiiiWiiiHiiiiiiHUi

I. 'ł,,lf|;i

raz pierzeszy pa swym rozle­
głym toizrnęe koncertowym w

Czechosłowacji. . Grecji i Jugo-
sławii. Siady pewnego zmęcze­
nia zespołu tą wyprawą można

byłoby zauważyć, w Uwerturze
do „Uprowadzenia” i w niektó­
rych fragmentach orkiestrowych
Koncertu Es-clur, natomiast tc

Symfonii C-dur. u> miarę jej
wykonywania, filhąnnon;ay r.ąri
wyraźnie się rozgrzali, j zdopin­
gowali artystycznie.

Władpsłato Głowiński . nr-

<?,eił wczorąjsżą ifozariói

Konferencja PZPR
w PAN w Krakowie

W auli PAN odbyło się wczo­
raj zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze Organizacji Partyjnej
FZPR przy Oddziale i Placów­
kach PAN w Krakowie. Było
ono okazją do uroczystego wrę­
czenia sztandaru 'organizacji
partyjnej przy PAN. Sztandar

przyznany przez KK PZPR w

uznaniu zasług wręczył I sekre­
tarzowi KZ PZPR Romanątyi

ReinfuśsSwi członek Egzekuty­
wy KK PZPR prof. Roman Ney.
Po sprawozdań i ii z działalnoś­
ci ustępującego KZ, w dysku­
sji poruszono m. in. problemy
wzrostu szeregów partyjnych n-

raz umocnienia dyscypliny par­
tyjnej.

Wybrano nowe władz® POP
PZPR. I sekretarzem KZ PZPR,
został wybrany ponowni® Roman

Męuifyss. • (--1

Konferencja CRZZ
Wczoraj w Klubie „Kuźnica”

pdbyła się — pod przewodnic­
twem z-cy kier. Wydz. Kultury,
Oświaty i Prący CRZ“< J. Z?-

biokieso — konferencją praso­
wa Ćentrąlnsj Rady Związków
Zawodowych z ud?iólęm dzien­
nikarzy prasy związkowej oraz

ząkłątlflWej. Konferencję otwo­
rzył członek Prezydium C.RZZ.

pkzęw. ĘPJ7, A. Dałkowski

przyporotąą.iąc o niedawo podni-
ęąpej przez CRZZ deklaracji do­
tyczącej wszechstronnej pomocy
ze strony instancji i ruchu zyńą-
-k,owego w odnowie starego
Krakowa. Na temat potrzeb,
aktualnie prowadzonych prąc i

dalszych zamierzeń w dzieclz.-

nią odnowy mówił wkieprezy-
dent m. Krakowa A Zmuda, .ę
o d0nip.s.lym znaczerdu powołania
Spf.łerz.pego ĘrPilik''!

Zabytków Krakowa
Biura Organizacyjnego
pik.

Odr

dyrektor
Z. Kpa-

<bp)

. *awa-

bwską
muzykę z solidnym znawstwem

partytury; najlepiej interpreta­
cyjnie wypadły dwie końcowe

części Symfonii C-dtir. Krzysztof
Słowiński wykazywał w swej
grze inteligencję wykonawcza,
sumienność opracowania muzy­
cznego teksty: dla rozwoju tego
młodego, obieaującego rńanist'! 3

pewnością korzystną byłaby dal­
sza praca nad pogłębieniem wy­
razu, klazotręwici i barwności

dźwięku.
JERZY PARZYŃSKl

Uczniowie
inwentaryzują zabytki

W dziele <#fióWX siazegó K”®;
kowa ma swój udział rowniąż
młodzież, m. in. ta współpracu­
jąca z Krakowska Komisją O-

pieki nad Zabądkąmi. Spotka­
niem z''woj.''konserwatorem za­
bytków Jerzym Kossowskim za­
kończyły cię wczoraj „Pul Ohió’
ki nad ZabytkąDli”, zorganizo­
waną przez Kpnąisję Opieki na$
Ubytkami i Tflw»«Fłtve Miłw-
Śników Historii 1 Zabytków Kra-

kowg m- in. z myślą" o młodzie­
ży. Zgrupowani w szkolnych ko­
łach PTTK uczniowie zobowią­
zali się zinwentaryzować pom­
niki w całym mieście i wczoraj
właśnie koła „Lazur” i „Szma­
ragd” poinformowały o wyko­
naniu żądań w śródmieściu i

Podgórzu. <a?)

by rzeczywiści* dążył* do r«-

Związąni* cosąz hardziej ną-
piętych problemów społecz­
nych, lub którą b.yłąby w sta­
nie rozwiązać pęglęlpąjąęę ąię
Sprzeczności między prawem

*

interesem społecznym i indy- .

WidMąlnytn.
Umączeni? i eniecierpliwienie

■wyborców odntowwno także w

Danii, gdzię w miniony wtorek

odbyło się nadzwyczajne głoso­
wani* w wyborach ds» Mała-
meni i. Od lg?» toku obywatel*
Danii odwiedzali lokale wybor­
czą 12 rązy: gięć razy wybiera­
li swój par, nięnt, trzy razy
władze koiHunalne, rąz dele­
gatów do taw. parląąąentil
EWG i trzy razy uczestniczyli
W i*fęren0ipń powsząęlwn’.
Oisecpe miW? nąitąyyyężąjne.
rozpisane zostały po rozpad-

Zmęczeni wyborcy
opowiedzieli się za utrzyma­
niem „politycznej stabilizacji”,
czyli prztciwk* tym wszyst­
kim, którzy mogliby rtslizó-
wąó politykę eksperymentów',
naruszającą •*■•
rzeczy,
zgodnie
się nie
zntieni,
mocnił
cznswh,
wszakże, że największą partią
Szwajcarii pozostaje wciąż
„partia milczących”, a więc
ludzi, nie biorących udziału W

wyitorąch. Dlaczego nie głosu­
ją? Przeprowadzona
nich ankieta telewizji szwaj­
carskiej potwierdziła, iż nie

glosują dlatego, bo i tak głosy
ich nic by nie zmieniły. Nie

mą bowiem w kraju — jak
twierdzą — takiej partii, którą

istpigjący ątąn
Dzienniki szwąjcąrskie
też podkreślają, iż nic
zmieniło i nic się nią
bo wynik wyborów u-

lównowagę sił itolity-
Wybory wykazał:.'

lyśród

Dzielnicowa konferencja
ZSMP Nowej Huty

Wczoraj obradowała dzielnico­
wa konferencja sprąwozdąwc=o-
-wyborcza ZSMP Nowej Huty,
O dojrzałości 9-tysięcgfie.i orga­
nizacji świadczy dyskusją, w

której omówiono ną.iistołnięjs?e
problemy związku i młodych
prącownikó^j i uczniów.

W konferencji udział wzięli-
przewodniczący Zarządu Kra­
kowskiego ZSMP i RK'FSZMP

,Terzv Nykiel,
PZPR i'

slrącyjne
Podczas

Odznaki

jnn® cdznaczenią.
nowy Zarząd Dzielpi

nr

Minister młodzieżw, s$»?hi i

wypoczynku Republiki F-ansti-

slśiej, . lean-Pierrę Saiw* »a-

kończył wizytę w Polsce. Rył on

przyjęty ną. in. przez wicęjgi’?*
niięrą, Tadłns?? .FyM--'i pdbył
wązmpwy z ministrem o.łwiąty i

wychowania. Tejęhmą,
kięręWBikięną Ministerstwa

Spraw Ze?-sr.i ".r." wieemih.

jezęfeni W wpwn
wą-h datyczecrch peMkio-frąn-
c.iskiei współpracy pąlftżzieżo-
w«j ęjokenano p-eny dMyńbcM-
sówe.i wymiany i perspektyw
jej flaisKego- rozwoju.sękł’eiarial ND

ietr0wni<‘t 'o ą min.i -

na,'rnłndszej dielnicy.
konferencji wręczano
im. .T . Krasickiego i

Wybrano +

■wy, kłń-

reęo ^rzsw^dnicząei’m z'st?J
Marfk Wierch*.

Zja?^ ahsglwnUw
SDKK AE

W Akademii Skonomicznej
odbył się zjazd abąolwantów

'Studium Doskonalenia Kadr

Kierowniczyph AĘ. Uczestników

z.iązdu sowitsi dyrektor S'u-

dium doc. dr h?’’. ^z. Lasko­
wski, który przedstawi! również

sęrawp-d-nie z dzżałplrcśpi
BDKK. |7. -!sfęnn:p ełtystaDil;: pro­
rektor AP nrof. dr A. -P^bą--
r'-i . nj-edst-wwitl KK PZ.DR T

Waloąik i rr im:arzu ąbsolwen-
tów ci’”- . ?T- '■■>■
wwl-i-dzie nrzewo^nkzęeeęci Rą-
fly Erogramorrej Studium prcit.
dr pąk. J. n

rozwoju ną'.’’-' . organizacji i zo-

rzą-lzania or!b”lą s-ie dyskuma
ot, roli orgeni^ą-ii w '-cżwy-'
g-sn-dsrczirm. t" zi-źd-i? rował

rów’.i:RŻ, rrkrsl wieó.roin'5'so

b-u~' -.Gvp. p,.

^p,(ąłLrnn;ę f»n’m’4G«ów ęKO
w Klubie ZNP ..Erpwodrra”

pdhyłp się wrzorąi spotkanie z

aktywem Szkolnych Kas O-

szczędnfiści. Zprganznwął jt Od­
dział Wojewódzki NBP z okazji
Dn>a Nauczyciel. Nauczyciele 0-

piekujący sip SKO zostąl.' za

popularyzowani? idei oszpzędąa-
«ig pdznaogani odznakami SK'1,
dynlerrąmi nrąz odznakami .Ka

zasługi d’a finansów PRL”. ,RP?-
str-r-fnięln tą';że knnkurą pa
nąiładniąjśz?. dekorącle szisolr z

okazji miesiąca oszczędzania.
Wyróżniono 16 placówek.

W naszym 'województwie
istnieje 2’9 Szkolpwh F-s O-

szczędności dysponujących 9,5
min zł, z czego większość po­
chodzi z prac społecznie, użyłecz-
pych. (ag)

„Wszechświatowe?" sesia
W auli PAN w Krakowi* ro.z-

poczęła się dzisiaj 2-dniowe se­
sja naukowa: „lyiedąą u w8’?’1)1’
świecić w kształtawaniił ęąłe-
wieka ąysppłczeąpego”. flesja
zorganizmyąng została przez jEą-
rząd Główny Folskiego Towa­
rzystwa Miłośników AątFPłlPfRii
z okazii 60-lecia tego Towarzy­
stw*. Wygłoszonych zostanie 17

lefęrgtów przygotowanych urzez

wybitnych znawców tęga tsroału
w Połspe, in. i« .Olgiefdą
czeką, który pipwió bH^je o.gpga
czsniu .ąstr-onąutyki d.l®

kultury ezłowieką oraz pieczy-
sławą Sawickiego, który omówi

znaczeni* W’igdgv n wszechświa­
cie w’ zestawieniu z nauczaniem

przedmiotów przyrodniczych.
28 bm.., t.i, W niedzielę odbę­

dzie ęię natęmiąąt Kra.ińwy Wal-
nr Zjazd Delagatćw Oddziałów
PTMA. (»Ś)

Realizując. us-toleMa z cMął-
nirgo srWhąpia I sekr»'a?zą KC

PZPR, Ędroąrdą Gjęrk* z prą-

STd«n‘ym Renińrilęi Franeps-
kiej, »leryp| Giscard (Pjtjfąjęgf
pos-anaw Afi©'418P edpewieif-
nię środki orgąpiza-y.ine d’s

zyacznegp. zwiększania i rsgłę-
b;enia zakresu j itriści-'WWfelMińy
pjłedzięży między obu krajami.

Konferencja PZPR
w Akademii Rolniczej

Wezorsi obradowała V Kaufe-

ręncia Sprawazaawczo. -Wybfr-
p?a uczelnianej organizacji pąr-
tyinę.i Akademii Rolniczej. Ń?.

pb”ądy przybyli m. in. sąkj"".<8nt
KK PgPR. flćzislKw tUąirfls,
pfzedstawicinl Wydz, Orggniza-
ęyjuego KC Jaiyw Pą«óK§kipS»-
k"atarz KD PZPR Kraków-
-Krowodrza Jadwiga Not’. ak«w-

sk«-
W cząste konferencji Krzyżami

Kawalerskimi GO”' udeknrofwą-"!
zps'«’l: Janina Sokół i FrariM-

Igek Grzymała, n Złotymi K.-?y-

•ton-i Ząsłi'?; udekmowąno Ma­
gię Nytkn i Zenona Motayńskl*-
»«•

W toku dyskusji zwrócono u-

wag? r.a siały rozwój szeregów
partyjnych szczególnie wśród

Studentów, umacniani '
- -

py wev,’ngtrzp«rtyjno.i,-s. Jakże .

efektywne wykorzystanie aps-
rąltjFy naukowo-badawczej, Do

pjeppkGjaeyph zjawisk nalegy
wysoka absencja wśród persose-
1u inżynicryjnó-tęohnicziięgo.

■Poruszano wicie zagadnień wwa-

zańyćh' ż' nąiilępwĄmir' dżią.łąnia-
£ji n« rzeej inUrisyfikącji kza-

kowskiego .' rolnictwa, « także -

rozbudową' bazy dydaktyużnej r i

badawczej uogelni.
Wybrano .nowy. Ketnifeż V-

czelpigny oraz $ delegatów r.a

Dzięlńicewą Ęnirferen.;'ię Sprą-
WOzdawcr.o-VvT.vbrurżą. 1 sekretą-
rzerp został J»n Sphpta- Cibl^

Co ^łi/ehcie?
1 Przęszłs. $t9 skrzyń z >

nymi dokumentami i foto-.

grąfiami, dotyczącymi ireń- ]
shich sił zbrojnych, systemy,
łączności i obiektów wojskc,-
mscfł zgromadzona w urzę­

dzie celnym na lotnisku tohp- '■
ryńskim w wyniku rsww.ii i

bagażów obywateli omerp-C,
kańskich, wyjeżdżających do i ■
Stanów Zjednoczonych... •

ę,~-aa»e»»._ey, rr».iw

Kronika wypadków
0 w Nięzpąńowir.acii (gm, ędśw)

„WgięząW*” Bótraóii*. ”*
. iórrlpi

niet-zeżwęgp rąwęrzystę, sj-lctmę-
ge Antpniego Górkę z piec-zńwą,
który zmarł ną miejscu wypadku-

0 W Ciąg'1 wczorajezeeo dnia
yręknwska M0 zemntowąła 1 wy­
padków drągawych. w fctitoyfh l

mód dęasaż® oh?ąż*w żHH--

Duńska gospodarka boryka
Się nadął z ogromnymi trudno­
ściami, wm?siłvy«ii si» w-

in, w rosnącym deficyci? w bir
ląnsię handiaw-ypt R2 wid Hfr

rpp). plbrzytnim zą.ditiżęni«m
z.ą grąnicą <"« mid koron), bez-
róbfteietń dotykającym ok. SM

tys. osób w wieku produhsyj-
ąym i największą jgfiąpją w

ljrgjgch EWG,
Kraj pąsków 1 Kąłgląhja —

dwą najbardziej uprzęmysło-
WMHię regiony Hiszpanii opo-
syiegzijjy ąję w p^lpsżflpyffl rr-

fęrę-nguni z» Włgśhą autono­
mią. aha t* rfgiaity ząwim-
hu.it M will Hiszpanów, czyli
czwgrtą «zęśę Ih^naŚPi kraju,
Ąutar.pmię taką miął* już
talonig do laęs roku ł Kraj
Haskpw d« HU f, ©Mów ’*dr.
tut autąpftpiipzpy prryżnaJt
przyszłym PMHłiPęPlom | rzą­
dom obu prowincji <ość szero­
kie uprawniania, zwląsam w

sprawach ząrządząuia, piąąo-
wanił i polityki kuiturgigąj.

Alę ząrpwnp w Krgjp pas­
ków, jak i Hątalmiji oit *»id
ważpnp tątłirjgzntp wśród p-
bywątąji ęlajgpyęh >.rzł4 urpar
mi. Płzygnęhippi tąwjtią gą-
snącym pęgrąllptilem, WHWlfllł
kosztów żyęią, ą|ą wisyzs w

„pud gutapąiHiiu, którą według
opinii róiity.ęli pągUi powirmą
ulee?yć d«lę?MW8Śpi:
RefęFęiiflUpi wżftMdziip ngśitfl
liczne zaciekle głosy ijryjycgr
nę wśród ąkrąjnej prawicy i w

kpiącą wojsłfswyph, 'która as

zdecydowani* prrecfwn* da!"
azemu „rozezłonkąwanlii His?’

panii”.
t tak oto npws sytuacje ro­

dzą nowe kiopety.

1234567:

nięcin sif przed trzema tygo­
dniami koalicji duńskiej Partii

Socjąldeinokrątyę^nej i Fąrtii
Libetąlpfj, two^ących M W*
ku wspólny rząd.

Zgodnię z wynikami wybo­
rów dotychczasowy pętąiier
I>ąhU, przywódcą Pąrtii So-

cjąhteinflfcrątyc^nęj, Ąnke>r 4P-

ergęnsęp, ponownie zadekla­
rował gotpwośp utworzenia no­
wego rządu socjaldemokraty­
cznego. Jak oświadczył, pod­
stawą polityki wewnętrznej je­
go nowego rządu, a zwłaszcza

ekonomicznej, będzie ścisła
współpraca z. organizacjami za­
wodowymi ludzi pracy.

icatslt atnerj/- ',
jeżdżąjąeyęh do I ■
toczony eh... i

KOMUNIKAT PKK? w KRAKOWI!
Dyrekcja Rejonową Kolei Państwowych w Krakowie

uprzejmie informuj®, że w związku z nrąpąmi remontowym'
na szlaku Suchą Eeskidzhą — Maków Paćjhąląński, w iśniąch
99, 30 pąździeppjką oraz 3. 6 listopada br., w godz. 7.06—13.CC,
odwołują kią n« tym etlóińku ku^ęwagie gąstągujących B«-

ciagśw ©sołsswyeh:
$ UF Hl — rei, Kraków Płąsgów — Zakopane, ®d.i> ze ?t.

Kraków Płaszgw gocjz. g .ĘO, ppsyj. do st. Sucha Beskidzka

goflz. 7.33, kuPsoiyąó tegdzie tylko do st. Sucha Beskidzka. X»

sr.ląku Suchą Beskicjrką — Ząkopąne pec. jest odwołany bez

unichórnienją kqmunikącji zastępczej,
0 nr 511 — rei. ^skopane — Kraków Rłąszów, odi. ze

Zakopane goriz ‘7.30, przyj do st. Suchą Beskidzka godz. 9.28,
na odcinku Zakopane — Sucha Beskidzką jest odwołany bez

uruęhpfnjępie kfDUUUikłjęji ząstępęzsj,
0 nr 514 — rei. Zakopane —• Kraków Pfąszów, ®dj. ze st.

Zakopane godz. S.00, przyj, do st. Maków Podhalański godz.
11.02 — na odcpiku Maków Podhalański — Sucha Beskidzka

podróżni będą przewożeni autobusami PK-S,
0 nr 7311 — rei. Poznań — Zakopane, odj. ze s<. Kraków

Główny godz. 7,06, przyj, dó st. Sucha Beskidzka godz. 10.42
— na odcinku Sucha Beskidzka — Maków Podhalański po­
dróżni będą przewożeni autobusami PKS,

0 nr 1313 — rei. Warszawa — Zakopane, odj. ze st. Kra­
ków Gł. godz. 4.24, przyj, do st. Sucha Beskidzka godz. 6.27 —

na trasie Sucha Bśskidzka — Chabówka pociąg będzie się
zatrzymywał na przystankach osobowych Juszczyn, Bystra
Podhalańska i Skawa.

Za zmiany w kursowaniu pociągów, DRKF wszystkich
padrażnych baidza przeprasca. K-T641



Cały naród odnawia dawną stolicę

i Mli kamieni’
Różnorodność

kompozycyjna,
formy. Jeżeli
monopropozy-

W redakcji „Echa Krakowa” odbyła się dyskusja poświę­
cona odnowie zespołów zabytkowych miasta. Pierwszą część
materiału „Co poskładamy z tych kamieni?” opublikowa­
liśmy kilka tygodni temu, drugą publikujemy poniżej. W

dyskusji udział biorą: dr ALEKSANDER BOHM z Zakładu

Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej, dr JU­
LIAN FĄFARA z Zarządu Rewaloryzacji Zespołów' Zabytko­
wych Krakowa, mgr inż. PIOTR PATOCZKA z Zakładu Ar­
chitektury Krajobrazu PK, dr JAN RĄCZKA — architekt
i fotografik oraz z ramienia redakcji — red. red. ELŻBIETA
GRZEGORCZYK i KRZYSZTOF W. KASPRZYK.

A, B0HM: — Na podstawie
badań, które robiliśmy na Po­
litechnice można stwierdzić, że

■podstawową cechą miasta a

zwłaszcza jego śródmieścia, jest
różnorodność,
funkcjonalna i
tak treśći jak i
teraz zastąpić ją
cjami — to otrzymamy nudne,
jednobarwne centrum. Weźmy
zrssztą najprostszy przykład.
Mamy 20 metrów ulicy. Typo­
wej ulicy krakowskiego śród­
mieścia. Niech na tych 20 me­
trach będą 4 wejścia. Jeśli teraz

zastąpić je jednym - (jak np^ w

przypadku salonu Mody
skiej), to ileś tam

pierzei ma jedną

Pol-
metrów
funkcję.

Wszystko wtedy gaśnie, zaświe­
ca się o jednej porze, nie ma

charakterystycznego migotania
miasta. Często dyskutuje się, co

przy odnowie zabytków ma sta­
nowić nadrzędny priorytet. Czy
przyszła funkcja, czy pietyzm
konserwatorski. Poprzednim ra­
zem mówiliśmy nawet o braku
takiego. priorytetu w Krakowie.
Ale jeżeli priorytet uczynić z

zachowania, formy przy ewentu­
alnym dostosowaniu treści do
nowych warunków, to wtedy
sama struktura przestrzenna po­
stawi filtr, co w niej wolno a

co nie. Dzisiaj wiadomo — ho­
tele są potrzebne, restauracje są
potrzebne i w ten sposób pod­
stawą odnowy staje się to, co

tam będzie.
E. GRZEGORCZYK: — Myś­

my chyba trochę zapomnieli o

tym, że fakt uznania Krakowa
za fenomen miejski bierze się
stąd, że było' to
owszem — nie

żyjące, ciągle w

chwili obserwuję
by nazwać początkiem atrofii.

śrćdmieście,
naruszone, ale
ruchu. W tej
coś, co można

Kosmiczne
oraz więcej sztucznych
satelitów krąży na orbi­
cie, coraz też częściej

pojawiają się w kosmosie

międzynarodowe załogi. Prze-
. strzeń kosmiczna staje się

terenem intensywnych prac
'badawczych i eksperymen-
I tów naukowych. Badania

kosmiczne, a szczególnie pro­
wadzenie wspólnej działalno­
ści naukowej przez kilka

krajów — jak to ma miejsce
w programie „Interkosmos”
— wymaga prawnego uregu­
lowania wielu spraw. Stąd
też duże zainteresowanie na

całym świecie najmłodszą
dziedziną prawa — prawem
kosmicznym.

Duże znaczenie ma reje­
stracja obiektów kosmicznych
opracowywanych wspólnie
przez kilka państw, czy też'
mających międzynarodową
-załogę. Innym ważnym za­
gadnieniem jest ochrona pra­
wna wspólnych naukowych

I i technicznych eksperymen­
tów kosmicznych. Badania
kosmiczne wymagają bo­
wiem współpracy wielu pla­
cówek naukowych. Wprowa­
dza się nowe technologie, u-

nikatowe urządzenia a często
nawet prototypową aparatu­
rę badawczą, co wymaga
zapewnienia ochrony paten­
towej wspólnych
,ków. Brak jest
norm określających upraw­
nienia dowódców
kosmicznych. Prawo mors­
kie, czy lotnicze określa wy-

wynalaz-
również

statków

-------- V
raźnie uprawnienia kapita­
nów statków i samolotów.
Wreszcie uregulowania wy­
maga problem reprezentacji
„Interkosmosu” wobec in­
nych organizacji
rodowych.

Problemy prawa
narodowego w zastosowaniu
do badań kosmicznych,, jak- i

prawne zagadnienia zwiozą- .

ne z działalnością „Interkos- |
mosu”, były na początku <

października tematem I Mię- <

azynarodowego Seminarium ,

Prawa Kosmicznego w War- ?
szawie. W seminarium zor- l

Iganizowanym z inicjatywy i
Polski udział wzięli przed- |
stawiciele. innych państw j
współpracujących z progra- l
mcm „Interkosnios”,

między-

P. PATOCZKA: — Rozmowa

dotyczy głównie spraw funkcjo­
nalnych, ale ważne są także
kwestie kompozycji i fizjonomii
miasta. Niekorzystne zjawiska
funkcjonalne znajdują natych­
miast odbicie w krajobrazie
śródmieścia. O. czym zresztą z

kolegą Bohmem staramy się
w „Echu” pisać i rysować.
Wprowadzenie jakiegoś dużego
obiektu, sklepu, magazynu itp.
powoduje nie tylko zmniejsze­
nie atrakcyjności funkcjonalnej
(nie 10 wejść ale jedno właśnie),
lecz zmienia także efekt samej
elewacji,.zmienia ilość i jakość
znaków charakterystycznych,
które znajdują się na tym frag­
mencie ulicy. No, ale ostatecz­
nie kształtowanie krajobrazu
możemy zaliczyć do sztuki two­
rzenia czegoś. Natomiast trud­
no nieraz zrozumieć zwykłe błę­
dy rzemiosła. Mamy np. pięknie
odnowiony Dom Polonii. Proszę
teraz przyjrzeć się co jest pod
tym domem. Ohydny, dziurawy
asfalt. Jaki on tworzy dyso-.
nans z elewacją itd. — o tym
mało kto zdaje śię pamiętać. I

każdy, oglądając cudny Dom Po-
lonii musi go widzieć łącznie z

tym beznadziejnym elementem
krajobrazu, jakim jest łatany
asfalt. Takie" zjawiska widzimy
w wielkiej ilości na ulicach Sta­
rego Miasla.

K. W. KASPRZYK: — Rewa­
loryzacja jest niepowtarzalną
szansą, aby z tym wszystkim
zrobić porządek.

P. PATOCZKA: — Jasne, że
tak. Porywamy się na wielkie
dzieło, .dżieło odnowy, setek za-

. bytków, ąlc zróbmy też porzą­
dek z elementarnymi sprawa­
mi. Z lampami, kioskami, ko­
szami na śmieci, ogrodzeniami,
drobnymi reklamami. Te ele­
menty bardzo agresywnie od­
działują na obserwatora.
Przeciętny turysta czy mieszka­
niec nie jest więc w stanie do­
cenić w pełni wartości history­
cznej, naukowej danego obiektu
architektury. Natomiast ocenia
miasto przez pryzmat zupełnie
przypadkowego widoku wnętrza
ulicy.

K. W. KASPRZYK: — Oto
więc kolejny kapitalny problem.
Kompleksowość odtwarzania
przestrzeni historyczno-archi-
tektonicznej. Przecież to nie
tylko budynki. To także zieleń,
drobne detale, to widokówóść,
to może być nawet część syste­
mu wodnego średniowiecznego
Krakowa (młynówki!) i wiele
jeszcze innych elementów. Czy
przypadkiem — jak to już mó­
wiliśmy przedtem — nie odna­
wiamy Krakowa za bardzo ja­
ko zbioru pięknych i starych
kamieni, ale tylko kamieni?

A.BOHM: — i

znacznie głębsze,
współczesna urbanistyka nie
koncepcji. W średniowieczu
jak miasto się wypełniło,
budowano drugie miasto. A
nas się dodaje i dodaje. Zabu­
dowuje się młynówki, obstawia
zabytki nowymi osiedlami. To
iest błąd profesjonalny.

J. RACZKA:

fesjonalny, ale wszystkich, któ­
rzy aktualnie tworzą
Zauważmy jak niska jest świa­
domość tego czym jest i czym
powinno być miasto. Dyskutuj­
my nie tylko o. tym jak ślicznie
odremontowano „Wierzynka”,
ale także o globalnych proble1-
mach miasta. Niestety, takich
dyskusji nie ma. Czasem gdzieś
w prasie. W telewizji — najbar­
dziej do tęgo powołanej — nig­
dy.

P. PATOCZKA: — Proszę
.spróbować kupić w Krakowie
jakikolwiek podręcznik czy
książkę z zakresu historii urba­
nistyki. Nie ma.

A. BOHM: — Niezależnie od
tego, że trzeba budzić świado­
mość, istnieje cała masa prze­
pisów dotyczących stacji trafo.

kanalizacji, przepisów, które do
starego Krakowa są nieprzysta-
walne.

K. W. KASPRZYK: — Czyli

Przyczyny są
. Po prostu

ma.

to
u

Nie tylko pro-

miasto.

PATOCZKA

rewaloryzacja rozsadza ramy o-

bowiązujących przepisów r za­
rządzeń?

P. PATOCZKA: — Normuje
się np. parkowanie samochodów
a tymczasem waga, zjawisk
kompozycyjnych i fizjonomicz-
nych jest tak ogromna, że te

najprostsze reguły powinny zo­
stać objęte stosownymi przepi­
sami. W tej chwili np. ani for­
ma reklamy nie jest skodyfiko-
wana, ani sposób przekształca­
nia elewacji, zwłaszcza na ob­
szarze śródmiejskim.

J. FĄFARA: — Ja osobiście
sądzę, że najbardziej przeszka­
dza w rewaloryzacji brak osta­
tecznych rozstrzygnięć formal­
no-prawnych. Istniejące przepi­
sy nie odpowiadają w pełni wy­
mogom podejmowania. właści­
wych decyzji. Stąd nie służą
właściwemu funkcjonowaniu
wszystkich ogniw w skompliko­
wanym procesie odnowy. .

K. W. KASPRZYK: — A bar­
dziej praktycznie?

J. FĄFARA: — Np. to, że w

obrębie Plant przeszło 80 pro­
cent budynków to własność pry­
watna. A 'wielu właścicieli
mieszka poza granicami Pol­
ski, wielu już nie żyje. Po­
działy hipoteczne są niezwykle
zagmatwane. Jedna ósma ka­
mienicy należy do tego, jedna
szósta do. tego, I dobrze się dzie­
je, że w ramach ogólnonarodo­
wej akcji nawet tutaj otrzymu­
jemy konkretną pomoc. Tego
lata gościła np. w Krakowie
grupa studentów prawa z wro­
cławskiego uniwersytetu, która
rozszyfrowywała, dla nas skom­
plikowany stan prawny bloku
nr 4 Starego Miasta. Nasi pra­
wnicy w Zarządzie Rewaloryza­
cji nieraz bardzo się na te sto­
sunki własnościowe, skarżą. Na
szczęście, o ile wiem, na wyż­
.iiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimniiiiiiiiiiiiHiiłiinHiiiiiiHiiimmniiniNiiiniiiiininnniiiflinnnniHtniiimiiHiiiiiimiiiiii!!

Na dorocznej aukcji

850 tys. dolarów
za polskie araby

Sprzedaż
najszlachetniej­

szych i najpiękniejszych
rumaków arabskich od­
bywa się na dorocznych
aukcjach, organizowa­

nych u schyłku lata w Janowie
Podlaskim. Trzy stadniny — o-

prócz janowskiej, również w

Michałowie (woj. kieleckie) i
Kurozwękach (woj. tarnobrze­
skie) — wystawiają zwykle do

licytacji około 40 ogierów i kla­
czy, legitymujących się znako­
mitym rodowodem, udokumento­
wanym precyzyjnie jak drzewo

genealogiczne niejednej rodziny

Wychowankowie Państwowej Stadniny Koni w Janowie Pod­
laskim znani są na wszystkich kontynentach.

CAF — Rybczyński

szych szczeblach również myśli
się o tym aby Kraków mógł te

sprawy rozwiązywać w sposób
wyjątkowy. Inny duży problem
to sposoby, finansowania rewa­
loryzacji. Poza tym — mówiliś­
myotymdużo—wczyjeręce
oddawać odnowione obiekty? W

tej chwili rzeczywiście dominu­
je oddawanie na cele ogólnospo­
łeczne, „wszystkim”, ale nie

znaczy to, że traci. się z pola wi­
dzenia funkcję mieszkalną. Du­
żo jest obiektów.- w których bę­
dą mieszkać ludzie. Trzeba jed­
nak pamiętać, że to ma poważ­
ne aspekty ekonomiczno-finan­
sowe. Wszyscy wiemy jak ko­
sztowna jest rewaloryzacja.
Koszt jednego metra sześcienne­
go w odnowionym budynku
wynosi np. dla bloku nr 4 ok.
3200 zł. .

P. PATOCZKA: — To tyle co

dla nowego budownictwa! .

J. FĄFARA: — To są dane
sprzed mniej więcej trzech lat.
Teraz te koszty są. z całą pew­
nością większe. Biorąc pod uwa­
gę, że przeciętna kamieniczka
ma kubaturę ok. 5 tys. m sześć,
otrzymujemy średni koszt
16—20 milionów zł za pełną
Waloryzację.

J. RĄCZKA: — Mówimy

ok.
re-

się do
że uszczknie zno-

Plant. A sprawa
ogrodowo-pałaco-
w Łobzowie na

o

wielkich rzeczach, ale trzeba
też mówić o małych. Np. £lama
na honorze niegdysiejszych oj­
ców miasta — częściowa zabu­
dowa Plant. Czyli hotel garni­
zonowy i kilka innych obiek­
tów. Niedawno dowiedziałem się
z osłupieniem, że hotel garni­
zonowy przygotowuje
rozbudowy i
wu kawałek
królewskiego
w,ego zespołu
przykład...

K. W. KASPRZYK: — Padło
sformułowanie, że brakuje pu­
blicznych dyskusji. Na przy­
kład: obecnie zajmujemy się o-

brębem Plant, w przyszłej pię­
ciolatce zajmiemy się Kazimie­
rzem. Na razie Biuro opracowu­
je. założenia dokumentacji Ka­
zimierza. Biuro-. Oczywiście ktoś
fachowy "musi to zrobić, ale ćży
nie powinniśmy się trochę wię­
cej zastanawiać na forum pu­
blicznym?

E. GRZEGORCZYK: — Przy­
znam się, że drżę cała, bo Ka­
zimierz jest ostatnią normalną

arystokratycznej. Nie bez racji
mówi się: końska arystokracja.

KONSKA DEFILADA

Zanim rozpocznie się' sprzedaż
koni, najpierw są pokazy. A
masztalerze wiedzą, że umiejęt­
na prezentacja araba, to połowa
sukcesu. Pokazują więc konia
jak do portretu: szyja wycięta,
rozdęte chrapy, uszy na bacz­
ność, odstawiony ogon.

Jest w czasie tych pokazów
pewna prawidłowość. Jeśli kup­
cy oglądają konie wystawione

Krakowie,
ale taką,

z cechami
anon imowej

dzielnicą w

zniszczoną,
ludzką
Bardzo
która żyje jeszcze
wspólnoty a nie
zbieraniny współczesnych osie­
dli. Kocham Kazimierz i boję
się, żebyśmy nie zniszczyli całej
jego niepowtarzalnej atmosfery
zamkniętej bardziej w ludziach
niż w budowlach i nie zrobili
efektownej dzielnicy do poka­
zywania turystom,

A. BbHM: —

... którzy będą
zachwyceni jak wspaniale przy­
wróciliśmy świetność Kazimie­
rzowi. Jakbyśmy zapominali, że

mamy już osiedla-sypialnie i
centrum, które zamiera o ósmej
wieczór. I ten feler chcemy po-

•wtórzyć w strukturze, która te­
go nigdy nie przeżywała. Kie­
dyś niejednokrotnie kamienicz­
ka miała siedmiu właścicieli. O-
czywiście dziś jest' to minus w

sensie inwestycyjnym, bo to tyl­
ko kula u nogi administracji.
Ale to był naturalny mecha­
nizm, kilkuwiekowa tkanka
miasta. W momencie kiedy in­
westorem wielu, wielu kamle-
nic staje się jedno ciało, oby
nie powstała jednolita mono­
kulturą, nieciekawa.

K. W. KASPRZYK: — Pamię­
tajmy jednak, że żyjemy w cza-

do licytacji, zachowują kamien­
ny spokój twarzy. Pod gęstym
ostrzałem kamer i aparatów fo­
tograficznych nikt prawie nie
zdradza szczególnego zaintereso­
wania — bez -względu na to, czy
pod trybunę podprowadza się-
najdroższe okazy, czy zupełnie
nisko wycenione wałachy.

Ale potem, gdy w ramach re­
laksu stosowanego na tak wy­
czerpującej imprezie odbywa się
prezentacja ogierów i klaczy za­
rodowych, a więc nie na sprze­
daż ■— następuje ogólne odprę­
żenie. Można wtedy dać upust,
ludzkim reakcjom, wyrażać za­
chwyt, uznanie, bić brawo, wy­
krzykiwać „oh, yesl”, marzyć.

ALGOA

REKORDZISTKĄ
Konie na aukcji w Janowie

dzielą się na drogie i bardzo
drogie. Kupcy zaś na tych, o

których na podstawie kilkulet­
niej praktyki wiadomo, że ku­
pią po kilka najdroższych ara­
bów oraz na takich, którzy tyl­
ko często gęsto strzelają w stro­
nę wybiegu migawkami apara­
tów i filmowymi kamerami.

Od lat na Moniach janowskiej
stadniny najbardziej aktywni są
Amerykanie. I to prawie nie­
ustannie ci sami. Nie zawiedli
i w tym roku. Przyjechali — a

jakże: dr Eugene la C'roix —

właściciel słynnej Lasma Ara-
bians w stanie Arizona, Kay El-
len i Richard Patterson z Ore-
gonu, Jean i Leonord Skeggs z

Looust Farm w Ohio, Peg j Ken­
neth Jabhson z Colorado.

Fot. JADWIGA RUBlS

sach, w jakich żyjemy. Musimy
być realistami. Wszędzie na

świecie tak jest.
A. BOHM: — O, przepra­

szam. nie zgadzam się. Na przy­
kład ogromne gmaszyska pow­
stające w USA czy w Kanadzie
są budowane w ten sposób, że

najpierw powstaje kubatura

(jedna), a potem inwestor (je­
den) odnajmuje ją stu różnym
najemcom. I w Krakowie bloki,
na które podzielono Stare Mia­
sto, to są te wielkie struktury,
które po odnowie powinny się
przerodzić w drobnoziarnistą,
wielofunkcyjną masę.

K. W. KASPRZYK: — Wyra­
źmy optymizm, że przerodzą się.
Zauważmy, że nic wszystko mo­
że się stać naraz. Oczywiście
chodzi nam głównie o świado­
mość, że-to i to-trzeba już dziś
przedsięwziąć, niemniej pamię­
tajmy, że sama odnowa zabyt­
ków nie załatwi wszystkiego.
Równolegle powinien się prze-'
kształcąc nowy Kraków, przej­
mując od starego centrum te

funkcję, którym tó ostatnie nie
jest w stanie podołać. Ale to
i.iż temat na odrębną, niejedną
dyskusję.

Dyskusję opracował:
KRZYSZTOF W. KASPRZYK

Na pierwszy ogień poszły „da­
my”. Siwa klacz Dacja z rodu
Bairactar, wyceniona na 20 tyś.
dolarów, zośtaje sprzedana. za

37 tys. . Aukcję zapoczątkowali
Amerykanie. Następne klacze —

Lampkę i Esterkę kupili Szwe­
dzi, Ceramikę — Belgowie.. Ko­
lejne znów Szwedzi, Ameryka­
nie i kupcy z RFN. Płacili róż­
nie: 10, 12, 14, 18, ą nawet i 50
i 75 tys. dolarów.

Kiedy pojawiła się piętnasto­
letnia Algoa — ciemnogniada
klacz ze słynnego rodu Kuhai-
lan Haifi — zaczęli licytować
wszyscy. Emocje poniosły hodo­
wców, a ceny rosły: 27, 30, 40,
65, 70. Kto da więcej? 88 tys. do­
larów po raz pierwszy. 88 tys.
dolarów po raz drugi... Algoa
za taką cenę stała się własno­
ścią hodowcy Eugene la Croix.
I to był rekord tegorocznej im­
prezy.

Właściwie wszyscy wyjechali
z Janowa zadowoleni. Kupcy
wywieźli za granicę 28 (spośród
43 ■wystawionych na sprzedaż)
dobrych arabów. Hodowcy zaś
zainkasowali 846,5 tys. dolarów,
ciesząc się przy tym, że średnia

zaplata za jednego konia wynio­
sła 31 400 dolarów.

Wyniki tegorocznej aukcji po­
twierdziły raz jeszcze nie Słab­
nące zainteresowanie hodowców
zagranicznych polskimi arabami,
a uzyskane ceny świadczą o u-

trzymującej się koniunkturze na

koMe arabskie.

JANUSZ ŚWIADEK ■
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Stolarki

który u*
Szkołę

w Zako-
że mam

YTA Pan, jak to

się siało, że z Po­
lesia trafiłem ćó
Zakopanego? To

była zasługa zako­
piańczyka, mojego nauczyciela.
Chodziłem wtedy do szkoły za­
wodowej w Brześciu,
uczył mnie nauczyciel,
kończył Państwową
Przemysłu Drzewnego
panem. On zauważył,
talent rzeźbiarski i lubię drew­
no. Już wtedy u Brześciu ,,o-
rzeźbiałem” wszystkie meble ro­
bione przez kolegów. Kiedy w

193S roku skończyłem naukę w

Brześciu, pojechałem do Zako­
panego. Niewiele mnie to kosz­
towało, bo ojciec był kolejarzem
i tak znalazłem się. w ówczesnej
szkole przemysłu drzewnego.
Trafiłem na znakomitego peda­
goga Romana Olszewskiego
Przyjęto mnie od razu na drugi
rok. Tu rzeźbiłem ciąłem drze­
wo, poznawałem jego budowę
zależnie od gatunku Zakocha­
łem się w drzewie. Kiedy ma

się 18 Jat i dobrych nauczycieli,

Co masz na półce?

Młody Hamilton
Ofelietonie

wiadomo
wszystko. Jest to gatu­
nek nikczemny, po­

wierzchowny i plaski.. Kryje
jednak w sobie niebagatelne
perspektywy. Może być ese­
jem, przemówieniem utwo­
rem lirycznym,, aforyzmem,
powiastką filozoficzną, wszy­
stkim i czymkolwieki. Wia­
domo, że felieton spłycił, za­
truł i zamulił otchłanne nur­
ty prawdziwej kultury. Wszy­
stko. wiadomo '

także o naj-
ar.ększym polskim, felietoni­
ście Hamiltonie. Wiadomo kto
to jest,, jak się nazywa, -wia­
domo, że nie jeśt stary i to

, związku z tym ■wiadomo

(mniej więcej) co w jego tek-
i Stach jest fikcją, a co praw­

dą. W miarę upływu czasu

osłabły elementy mitologicz-
. ne tej postaci i twórczości.

Historie o spotkaniach- z kar­
dynałem Kokowskim, o

współnracy z „Biesiadą Lite- '

rącką". medytacje o .własnej,
monstrualnej starości sta ra

' sk ę w coraz większym stop­
niu sympatycznymi ozdobni­
kami. Tak jak słynne epitety
u Homera pojawiają się' cią­
gle. niby są znakiem nieś­
miertelności. a w gruncie rze­
czy coraz to bardziej mar­
twieją. Elementy te zresztą
pojawiają się u Hamiltona

I coraz rzadziej. Nie ma ich to
tekstńćh drukowanych w

.Kulturze”, .Jest ich stosun­
kowo niewiele w wydanym
tełaśme trzecim zbiorze tych

felietonów pt. „Drzwi na le­
wo, drzwi na prawo”. Itu

paradoks. Z jednej strony
wszelkie czynniki mitolopizu-
jące postać i żywot Hamil.ta-

yśa wietrzeją, z dnigiei stro­
ny twórczość Hamiltona
czynników tych pozbawiona
icietrzeje także.

Sukces Hamiltona felieto­
nisty- polegał wszakże na.

przezwyciężeniu formy jęl.ie-
tonu. Świat '

powoływany
przez jego myśl i wyobraźnię
do istnienia nie był światem

felietonowych nagabywań i

upomnień. Była to konse­
kwentnie zbudowana wizja
artystyczna. Jej narrator i
główny bohater był staran­
nie wykreowana.
Witalny starzec,
co najmniej dwu
wojen, najstarszy
dziennikarz, czuły na reliktu
przeszłości i r>rre-tnie WS-OÓł.-
"zesnoścl. Obracał się przeważ­
nie w t.ur.h samych miejscach
(nn. redakcja „Kultury” i
winiarnia u Hopferal. Poz- !
walało to na zasugerowanie f

czytelnikowi czegoś, co można f
bu nazwać miejscem akcji 1

tych felietonów. Liczne wre- 1
szcie wsnommienia. wzbogaca- i
łu wifalną lecz przecie do- <
fklitt-ą starość obrazami !

postacią,
kombatant

ostatnich
polski i

człowiek szybko się rozwija.
Przed samą wojną skończy­

łem naukę w Zakopanem. Zaczę­
ła się wojna.

— Potem pracował Pa.i z

Xawerym Dunikowskim..
— Niezupełnie tak... W 1945 r.

dostałem się na pierwszy rok
studiów w Akademii Sztuk Pla­
stycznych w Krakowie i trafi­
łem do klasy pi;of Dunikowskie­
go. Był to nie tylko wspaniały
rzeźbiarz-wizjoner, ale znako­
mity, choć trochę despotyczny,
pedagog. Pod jego kierunkiem
uczyłem się rzeźby do 1950 roku.

— Współpiacowal I’an
przy powstawaniu pomnika
na Górze św. Anny?

— Tak. To była pasjonująca
praca. Zresztą , pracowałem z

Profesorem przy paru innych
pracach. Największy fekład
miałem przy realizacji autopor­
tretu Profesora

Był on jednak tak silna indy­
widualnością. że w pewnym mo­
mencie poczułem się zagrożony
Wydawało mi się. że jeszcze tro­
chę a nie potrafię pójść własna

b-

świetlanej przeszłości, Kon­
sekwencja tej wizji, jej inte­
gralność stawała się widocz­
na zwłaszcza w książkach
Hamiltona. Było to świadec­
two jego największego trium­
fu pisarskiego.

Felietony 'loydawane ,w po­
staci książkowej przeważnie
się nie sprawdzają. Nielicz­
nym autorom udąje się .unik­
nąć dezaktualizacji. Zyskują
zaś tylko nieliczni wybra ńcy.
Tali było w przypadku ksifi-
żek Hamiltona, a mówiąc
ściślej, 10 przypadku iegó
pierwszej książki pt. „Maleń­
ka złota, szubienica”. Wtedy
wl-ja
Wtedy
snrzed
mogły

prawie
rzesze

W”J-

starca.

działała optymalnie.
jeszcze wspom.nięnia
I wojny światowej

być odczytywane jako
rzeczywiste. Zapewne

też wtedy liczniejsze
czytelników z większa,
rą dopasowywały do
runku scspaniał ego
kogoś, kto rzeczywiście wi-

zęrunkowi temu mógł oil.no-
wiadai. Im. jednak bardziej
■widoczna stawała sie fikcyj-
ność elementów: tego pisar­
stwa, im powszechniej rozno­
siła się uńcś.ć. iż Hamilton to

ani ■Grzumało-E-ndlPcki,
Melchior tV zńknwicz,
bardziej felietonistyka
ni.ilton-i traciła istotny
p .graniczę faktu
się ?r anegdotę. Wspomnienie
w dowcip.

Oczjiw’ś.c.ie
na udało się
bornicie. Da

trzy,mywać przy życiu,
rzeczą najtrudniejszą okazu­
ję się zachowani" stanu wie­
cznej starości. O kłopocie tym
świadczy trzecia najsłabsza
ks:ąż’:a Hamiltona. Na,wroty
młodości bywają niekiedy
'u i.soce dwuzanefne.

JERZY PILCH
Hamilton ..D -zwi ną len o,

rlr<wi na « Warszaw*
1979.

ani
tnm

Ha-
atut,

zmieniało

postać Homilio-
wykreować zno­
sie g-)' nawet u-

Alp
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zmu. Jednak czołowj-ch przed­
stawicieli nurtu erotyezno-fe-
miniśtycznego (K. Shindo, Y.
Nomura, N. Nakamura) nie zo­
baczymy. Tym niemniej dzieło
T. Uchidy „Zabójstwo w To-
shiwara” w całości poświęcone
jest ukazaniu destrukcyjnej,siły-
namiętności-. Jest to zresztą je­
dyny film, w którym kobieta
nie budzi naszej sympatii czy
współczucia.

Czy zńajdziemy 'w filmach ja­
pońskich o kobietach problemy
nam bliskie, zrozumiałe? Otóż

wydaje się, że mimo ich specy­
fiki, zawarty jest w nich obraz
niełatwego życia kobiety, usta­
wicznie poszukującej tego Sa­
mego, co i my mężczyźni —

(szczęścia i radości w życiu.
BOLESŁAW HOŁDYS

r.

ZASKAKUJĄCO bogaty w

ciekawe imprezy filmowe

jest rok 1979. bowiem od 1945
nie było w Krakowie tak

wielu różnorodnych przeglądów
filmowych. Po „,Przeglądzie
Filmów Roberto Rosselliniego”
już w dniach 23.10—7.11. br. w

kinie studyjnym „Sztuka" mo

żerny zapoznać się z ciekawym
dorobkiem kina japońskiego w

przeglądzie tematycznym pri.
„Kobieta w filmie japońskim”
Rzecz godna uwagi szczególnie
ze względu na fakt, że w os­
tatnich latach karmiono widzów

(czytaj: straszono) potworami
typu Godz.illi, Mechagodzilli i

Hedory, lub też japońskimi
wćrśjami amerykańskich fil­
mów gangsterskich („Supir-
e^press w niebezpieczeństwie”,

tak. W okresie
prof. Xawerngo
więcej robiłem

drewno, bez Wy-
bezpłciowa masa

za mocne określe-

drogą. Uciekłem po prostu od
Profesora.

— I wyjechał Pan z Kra­
kowa?

— Tak. Trochę szukałem miej­
sca w kraju, ale jakoś nie mo­
głem się nigdzie na dłużej ulo­
kować. Czegoś mi ciągle brako­
wało. Mimo że w tym czasie zro­
biłem kilka ciekawych chyba
rzeczy.

— Wrócił Fan jednak do

Zakopanego w 1954 r.?
— Tak Dyrektor Kenar za­

proponował mi posadę pedagoga
w Liceum Technik Plastycznych.
Spróbowałem tego zawodu, ale,
nie czułem się belfrem. To nie
było dla mnie.

— Czy wtedy wrócił Pan
do drewna?

— Właściwie
nauki w ASP u

Dunikowskiego
5 innych materiałach. Ale moim
ukochanym materiałem pozosta­
ło drewno. To naprawdę dla
rzeźbiarza coś niepowtarzalnego.
Kształt onia. słoje sęki, kolor,
to wszystko narzuca formę i zeź-
by, kompozycje, styl pracy

— Nie widzę n Pana
drewna llpoweiro. które lu-
h’a inni rzeźbiarze.

— To Małe
razu. Taka
(przepraszam
nie).'

— .Taki

jeśt Panu
— Brzost.. Ma bogaty wyrazi­

sty słój, kolor miły dla oka. Po­
dobnie modrzew .Test ziiD“łnie
innv w wyrazie, ale taki cienły

dot.vku. Pień modrzewia nie­
raz zmusza człowieka do zmiany
koncepcji rzeźby

— Pracuje Pan nie tylko
w drewnie...

— Drewno ir-st kameralne.
Dlatego w plenerze sporo prac
.wykonałem z betonu zbrojone­
go i kamienia Beton stwarza

wyjątkowe możliwości ■kompo­
zycyjne a de tego jest wytrzy­
mały na grymasy pogody. Co w

naszych warunkach ma swój?
znaczenie.

— Mielec to miasto, gdzie
jest naiwioe»i Pana rzeźb w

plenerze. Dlaczego?
— Tam jest 5 moich rzeźb...

W’*ar,oznio miol-zpnio ipbią mole
rzeźby. Ostatnio jak robiłom
nrace symbol iz-iiia ca przemysł
feon miąsia. pomagali mi nawet
inż vniorow:«. robiąc oblicm.nią
staf.vcz.ne. Dzięki łofrm rzeźba
rna fvlko jodnopimlętowe pod­
parcie.

— Wiele Fana rzeźb ple­
nerowych to tematy sporto­
we. Czy inlrrosiil «ię Pan
snocialnie snobłem”

— Tak nie można powiedzieć.

ga< nnek drewna

najbliższy?

Gruco FIC"
„Grupo FIC” — to nazwa n ię-

dzynarodowego konsorcjum
sztuki, skupiającego ponad .50
przedsiębiorstw, które w 1974 r.

utworzyły wspólny fundusz roz­
woju kultury w krajach Ame­
ryki Łacińskiej- Brazylii, Mek­
syku, Kostaryce, Gwatemali i
Panamie. M. in. „Grupo FIC”
organizuje konkursy malarstwa
i grafiki, wystawy rzeźb i ry­
sunków, spotkania dyskusyjne z

udziałem twórców i krytyków
sztuki.

W przyszłym roku „Grupo
FIC” zorganizuje też w Mon-

terrey międzynarodowe sympo­
zjum krytyków sztuki.

Kobieta w filmie japońskim
„Gorące polowanie”, „Kobra”).
Były to wprawdzie typowe dla

komercyjnego kina japońskiego
filmy, ale w żaden sposób nie

mogły one zaspokoić uzasad­
nionych tęsknot widzów do na­
wiązania bliskiego kontaktu z

bardziej ambitnymi dziełami tej
kinematografii.

Dobrze się więc stało, że ma­
my szansę poszerzenia naszej
wiedzy o tej oryginalnej kine­
matografii. W przeglądzie zo­
baczymy 14 filmów, nakręco­
nych w latach 193,9—1972, wśród

których aż 12 nie . było dotych-

Sport daje dynamikę ruchu, za­
biera w sobie ładunek młodości

i radości. To bardzo ważne. Spe­
cjalnie w rzezbie takiej, która
ma zdobić osiedle i niejako zna­
czyć je. Dlatego w Łodzi i w

Mielcu moje rzeźby podejmują
temat sportu.

— Pan także maluje. Bral

Pan udział v.- Wystawie ma­
larstwa w Karloyych Fa­
rach...

— Malarstwo jest dla mnie u-

zupełnieniem, oddechem. Nie da­
je. takiej radości jak , rzeźba...
Kiedy człowiek zaczyna obra­
biać kawałek pnia i zaczynają
się z niego wyłaniać kształty,
ma się wrażenie że ściętemu
drewnu nadaje się nowy cel ży­
cia.

— Dziękujemy za intere­
sującą rozmowę i życzymy
dalszych sukcesów.

Rozmawiał:
ADAM LIBER AK

NIKT nie wie na pewno, co widzi patrząc w lustro. Czy
to, co widzi, to obraz, taki sdm, jaki ma patrzący nam

w twarz? I jaka ta twarz rzeczywiście jest — taka

jaką widzimy ją my sami, czy taka jaką widzą ją inni?
Tyle wątpliwości z jedną twarzą. Ileż więcej musi ich być,
gdy mamy do czynienia z twarzą zbiorowości i to jeszcze
w rożnym czasie

ACHOWUJĄC ton meta­
foryczny —■ wystawa
„POLAKÓW PORTRET
WŁASNY’' jest w jakimś
sensie metaforą — zapy­

tać można, czy patrzymy na niej
w lustro, czy też stajemy twa­
rzą w twarz'z Polakami. Wydo­
je mi się. że raczej to drugie.
Patrząc w lustro bowiem, nie u-

nikniemy pewnej . idealizacii
bądź przesadnie krytycznego wi­
dzenia własnego wizerunku. Tu
zaś patrzymy na twarz Zbioro­
wą odmalowaną z cala, możliwą
rzetelnością. Jest to twarz, któ­
ra dla mnie najbliższa jest por­
tretom Witkacego. więc

Twarzą w twarz
z Polakami

.J

niezwykle
piękna?

przede wszystkim
frapująca. Czy zawsze

Na swój niebanalny sposób —■
tak. Czy mądra? Mądrość ma

wiele odcieni i ten odcień tułaj
zna .idziemy. Czy uczciwa? Jej
zagadkowość nie pozwala mini
oceniać tego jednoznacznie.- Jest
w tej twarzy i wielkie uniesie­
nie i wielkie' zmęczenie, rys bo-
skości i rys małej brzydoty.

Nie odjęto tej twarzy nic z

zalet i nic z wad. nie upozowa-
no jej. 1 zapewne dlatego nie
można jej nazwać ani określić
jednym słowem, jednym przy­
miotnikiem.

Stworzenie takiego portretu
przez artystę uznawane jest za
dowód jego geniuszu. IV wypad­
ku wystawy mamy do czynienia
Z twórczością innego rodzaju. Z
dzieł już istniejących, złożono
całość, której znaczenie nie jest
bynajmniej suma znaczeń posz­
czególnych tych dzieł, a posiada­
jącą znaczenie jakby zbudowa-
ne na rusztowaniu
płócien.

Po raz drugi dr
stworowski z grupą
dobnie jak on, myślących i
jących, tworzą zjawisko,

1000blisko

ixo-
po-

czu-

dla

Mtirek,
ludzi.

czas w Polsce wyświetlanych.
Wszystkie filmy, niezależnie

od ich tendencji tematycznych,
są ciekawym obrazem egzy­
stencji kobiet japońskich na

przestrzeni od XVII w. po czasy
nam najbliższe. Wśród nich
na szczególną uwagę zasługują
dwa filmy Kenji Muzoguchiego
„Opowieść o Shmotnej chryzan­
temie” i „Zycie O'Haru”. Ten

jeden z najsławniejszych twór­
ców kina japońskiego, więk­
szość swoich filmów (a nakręcił
ich ąż 36), poświęcił kobiecie i

dlatego często nazywano go słu-

Ryz. EDWARD LUTCZYN

którego określenie — wystawa
— wydoje się być co najmniej
skromne.

Nie tak dawno oglądaliśmy w

Warszawie i Krakowie bardzo
dobrą wystawę „Portret polski
XVII i XVIII wieku”. Porówna­
nie jej z „Polaków portretem
własnym” pozwala zrozumieć
różnicę pomiędzy rzetelnym i

fachowum pokazywaniem dzieł
sztuki (bardzo potrzebnym i de­
cydującym o wystawienniczej
codzienności) a tworzeniem z

nich, dzieła nowego.
Właśnie przy okazji „Polaków1

portretu własnego” warto zasta­
nowić się w jakim stopniu mu-

zetdog-historyk sztuki może być
twórcą i jakie, przyjmując tę
rolę, ma uprawnienia, a jakie
obowiązki.

IDNYM z głównych, przy­
najmniej w naszym współ­
czesnym odczuciu, obowią­

zków twórcy jest mówienie o

sprawach bliskich jak najszer­
szym kręgom odbiorców. Z tego
obowiązku twórcy „Polaków
portretu własnego” wywiąiują
się, moim zdaniem, doskonale,
czego dowodem frekwencja na

wystawiej
Jego prawem zaś jest mówie­

nie o tych bliskich wszystkim
sprawach w sposób osobisty,
emocjonalny, niekoniecznie o-

biektywny. Ponieważ autorów

tej wystawy uważam za praw­
dziwych twórców dlatego przy­
znają im to prawo. I dlatego też
chciałabym polemizować. z nie­
którymi ocenami. Wystawa jest
teraz tematem wielu rozmów.. I
w wielu, obok entuzjazmu dla
całości, wyrażane są zastrzeżenia
do lej części ostatniej — że .nie
wykorzystano tu wszystkich
istniejących w naszej wsnółczes-
nęi szpicę możliwości. Żanewne
tak. Alę dtączego miano by je

sznie „piewcą kobiet”. Był on

subtelnym znawcą duszy ko­
biecej, głęboko rozumiał i

współczuł jej ciężkiemu losowi.

Jego filmy, rozegrane w for­
mie tragedii miłosnej, były sta­
nowczym protestem przeciwko
odmawianiu kobiecie, w róż­
nych epokach historycznych,
jej podstawowego prawa do
szczęścia.

Charakterystyczną cechą ja­
pońskiego kina feministycznego
'jest niekiedy szokujące dla nas

zainteresowanie twórców filmów

sprawami płci, seksu czy eroty-

wykorzystać, skoro w odniesie­
niu do epok minionych dokona­
no selekcji równie ostrej. Zda-

jemy sobie przecież sprawę z te­
go, że ogromne okresy historii
oddano za pomocą kilkudziesię­
ciu ąbrazów. Nie o ilość zresztą
chodzi, a o wymowę dzieł zgod­
ną z myślą twórców ekspozycji.
Ponadto, w swym eseju Marek
Rostworowski ubiega .jakby te

zastrzeżenia stwierdzając, iż nie
sztuki plastyczne, a film stwo­
rzył w ostatnich czasach praw­
dziwie interesujący obraz Pola­
ków. Nie jest to argument ła­
twy do obalenia zważywszy, że

wypowiada go znawca dzieł pla­
stycznych, bacznie śledzący roz­
wój współczesnej sztuki.

YKI jest więc ten portret
Polaków spyta-ktoś na ko­

niec. Czy wystawa może dać
odpowiedź jedną, obiektywną?

Nie — i np tym polega jej siła
i atrakcyjność. Każdemu zwie­
dzającemu pozwala, a nawet

prowokuje go, do stawiania,
rołasnej odpowiedzi. Próba, obie­
ktywizowania znaczeń tej wy­
stawy prowadzić musi w moim

przekonaniu na manowce. Oto

dlaczego nie zgadzam się z za­
wartymi w niedawnej recenzji
Mariusza Wesołowskiego zdania­
mi: „Podczas jej zwiedzania
'warto jednak zastanowić się nad
tym. dlaczego nasza sztuka nie

posiadała swojego Daumiero”.
Może ową przemożna, skłonność
do heroizdcji i upiększania włas­
nego wizerunku tkwi zbyt głę­
boko w narodowym charakterze,
o którym Stanisław Szczepano-
wski z końcem XIX wieku na­
pisał te gorzkie słowa: „Zni.k-
czemniąłu nawet na. pozór Po­
lak. gdubu trąbką do boju za­
grała, potrafi umrzeć ■— pójdzie
na. śmierć. On tylko żyć nie po­
trafi”...

Ależ potrafi. Tyle tmWo, że
inaczej niż Francuz, Anglik ozu

Rnswn-n. A <tk? — O tym jest
właśnie wystawa.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK
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Turcja
Na bazarze i gdzie indziej...

wpłynęliśmy
Bosforu. W górze, za-

wysoko nad nami
snina klamrą dwa

Było jeszcze zupełnie ciem­
no, kiedy oba statki — nasz

„Stefan Batory” i stateczek
tureckiej służby, granicznej —

zaczęły ze sobą rozmawiać. Sy­
reny pobekiwały na zmianę, a

stateczek, drobina w porówna­
niu z cielskiem „Batorego”, tań­
czył na falach w świetle lamD.
Zanim formalnościom stało się
zadość rozjaśniło się, i już w

świetle poranka
na wody
wieś zony
most —

brzegi Turcji 1 dwa kontynenty:
Europę i Azję Mniejszą. Pa­
trzyłam na wody Bosforu, na

Stambuł widoczny z morza, na

zatokę Złotego Rogu z dziwnym
uczuciem. Nazwy znane dotąd
z historii czy geografii przesta­
ły być pojęciem, były rzeczy-
wistocią. Po obu stronach cieś­
niny leżała Turcja, w jej azja­
tyckiej części, w Izmirze. sta­
rożytnej Smyrnie, wysiadaliśmy
na ląd.

Dla nowicjusza, zetknięcie się
z krajem o tak odmiennej oby­
czajowości, Stanowi przeżycie
choćby pob"t był mgnieniem
oka. Już samo przejście z por­
tu do miasta przez pasaż Dełen

sklepów kąpiących od złota i

kłębowisko hałaśliwych . prze­
kupniów wprowadza w inny
świat. Bulwary ciągnące się za

portem mają charakter euro­
pejski — okazałe domy, bogate
magazyny, lecz krok dalej... La­
birynt krętych uliczek, mrowie
ludzi, specyficzna atmosfera —

fimmmmiiiHiiwaiHiiiiHiii’

Zaspół pałacowy Sanssouci
w Poczdamie przeszedł do
historii światowej archi­

tektury, jako monument minio­
nej epoki pruskiego cesarstwa.

Takie to były wówczas czasy,
Że polityka i architektura szły
w jednej parze i były sobie

nawzajem potrzebne. Wykwint­
ne budowlę miały podkreślać
potęgę rodu i jego panowania,
zadziwiać i obezwładniać inne

narody i ich władców. Ostatnim
akcentem epoki Fryderyka II
hvł Paloc Nowy zbudowany w

XVIII w., na terenie olbrzymie­
go parku Sanssouci dla celów
renrezen tacyjnych.

Do budowy tego pałacu przy­
stąpiono w okresie na.imniej
korzystnym dla cesarstwa, bo

po wyniszczaiącej pruska gospo­
darkę wojnie siedmioletniej.
Chodziło jednak o zademonstro­
wanie świabi, iż mimo trzech

wojen ś’askich państwo pruskie
jest w pełni sił i stać je n.a takie

luksusy.
*

Dziś tysiące turystów ze

wszystkich niemal kra.ińw zwie­
dza ów zabytkowy zespół, co

NRO

Poczdam
pozornie może świadczyć o ce­
lowości idei fascynacji przez
architekturę. Ale inny dziś świat
i inne doznania towarzyszą
większości zwiedzających. Nie­
mal każdy uświadamia sobie

przepaść, jaka dzieliła ten prze­
pych od niedoli prostego ludu w

ówczesnej epoce. Pałac Nowy
posiada 61 dużych komnat. Po­
łudniowe boczne skrzydło zaj­
mował teatr, resztę apartamen­
ty, salony i pokoje gościnne.
Wszystkie ściany obite przety­
kanymi srebrem tkaninami i

brokatami, w salonie marmu­
rowym posadzki z czerwonego
jaspisu, w sali groto wej — mo­
zaiki układane bogatym zesta-

wem muszelek i stalaktytów, a

do tego jeszcze Wspaniałe rzeź­
by, posągi, meble wykonane
przez najwybitniejszych wów­
czas rzemieślników, obrazy wy­
bitnych artystów, tkaniny deko­
racyjne, zegary, lichtarze, lu­
stra i kominki.

Przy rekonstrukcji zabytków
Poczdamu pracuje; także od kil­
ku lat Polacy, uważani _w NRD
za specjalistów w tej dziedzinie.

Tutejszy zespół pałacowy należy
do największych w Europię i
trudno go nawet szczegółowo
opisywać. Po prostu warto to

wszystko zobaczyć Uż)

izmirskl bazar. U góry, w o-

knach domów — wygląda to jak
parada transparentów — zawie­
szone reklamy usług, chyba prze­

de wszystkim lekarskich? U do­
łu, w kramach, w sklepikach,
na stołach, w koszykach, na

wózkach, na ziemi — towary.
Piramidy owoców, lepkie ster­
ty daktyli, mięso, słodycze, bu­
ty, ciasto, ubiory, szkło, szma­
ty. mosiądz. Sporo w tym wszys­
tkim tandety, lecz klimat niepo­
wtarzalny. — Prawie, bazar Ró­
życkiego! — słyszę nagle za so­
bą. Oczywiście — Polacy! Dwaj
przedstawiciele Centrali Handlu

Zagranicznego, z Warszawy,
przebywający tu służbowo.

alej idziemy
Oni ucieszeni,
kogoś prosto z

że trafił się nam

oblatany tu. a do tego swój. Ku­
puję miedziany dzbanuszek do

parzenia kawy z półksiężycem
i gwiazdą na wieczku i turecką
chałwę (być w Turcji i nie ku­
pić tureckiej chałwy?) i powoli
wyplątujemy się z sieci uliczek,
które jak słyszę nie są znów
tak bezpieczne. Zdarzyło się te­
mu i owemu zniknąć w zaka­
markach bazaru bezpowrotnie..

Znowu jesteśmy na bulwa­
rach. Szumi morze, szumią
strzęliste, piękne palmy, turko­
cą zabawne, kolorowe .dorożki

zaprzężone w równie kolorowo

D już razem

że spotkali
kraju, mv,

przewodnik

ubrane konie. W siedzibie

NATO, którą mijamy, trwa aku­
rat odprawa, żołnierze w kar­
nym dwuszeregu stoją na ba­
czność. Rodacy pomagają nam

wysłać „icak ile" (pocztą lotni­
czą) kartki do kraju, pokazują
hotel, gdzie się zatrzymali, za­
praszają na kawę, ale nie ma­
my czasu. Izmir, drugi po Stam­
bule port Turcji, ośrodek admi­
nistracyjny wilajetu, ma sr o

obiektów wartych chociażby
rzucenia okiem. Cytadel'*, ruiny
agory z olcresu hellenistyczno-
rzymskiego, zabytkowy meczet.

Miasto ma barwna przeszłość —

przeżywało wzloty
zmieniało władców,
współczesnych, w

przyznano je Grecji,
ku, na mocy traktatu pokojo­
wego w Lozannie, wróciło do

Turcji.
ziś, niespełna milionowy
Izmir jest jednym z głów­
nych ośrodków przemysło­

wych kraju (m.in. w pobliżu
miasta wydobywa się rudy chro­
mu, manganu, ołowiu, cynku,
rtęci), miejscem międzynarodo­
wych targów, siedzibą uniwer­
sytetu...

Na ulicach ■— uzmysławiamy
to sobie w pewnym momencie —

dominują mężczyźni (przypadek
czy prawidłowość?), lecz trafia

się grupka kobiet. Malownicza,
kolorowa, w szerokich, kwieci-

stych szarawarach. Jadąc do E-
fezu spotykaliśmy na wsiach
tak ubrane Turczynki, te tutaj
są pierwsze. Przyjezdne? Mając
je przed oczyma, wsiadamy na

statek. Za 24 godziny powitamy
Aleksandrię...

M. MICHAL1K-TAŁUC
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Kurdys'

ogactwo Kurdystanu
rokach górzystych okolic

stanu mieliśrńy już
okażję pisać. Zachwycali-

się też folklorem i niektó-śmy
rymi zwyczajami Kurdów, ich
urodą. Nic natomiast nie powie­
dzieliśmy o ich bogactwach. I
nie przez, przypadek. W gruncie
rzeczy Kurdyśtan jest bowiem
krainą ubogą. Nawet bogactwo
gór,' jeśli się zważy,' że- są to

przeważnie góry skaliste, silnie
zerodowane, tylko w wyższych
partiach rzadko porośnięte skar-

łowaciałymi dębami, okazuje się
bogactwem wątpliwym. Praw­
da, że na obrzeżu tych gór try­
ska ropa naftowa, ale przecież
została ona zawładnięta przez
innych — Kurdowie mogą ko­
rzystać z niej trl-ko pośrednio

A jednak i Kurdyśtan ma

swoje bogactwa Zanim jednak
wskażemy na jedno z nich, prze­
nieśmy się na rozległą dolinę
Shahrazur, w okolice sztuczne­
go zbiornika Derbendikan. Wo­
kół doliny, u stóp gór bi.ią licz­
ne źródła dające poęzątek stru­
myczkom, których woda prze­
myślnie poprowadzona rowami
i rowkami wykorzystywana jest
do nawodnień. 1 chociaż zbocza
gór wyrudziały już całkowicie,
gleba w wyższych partiach te­
renu popękała od spiekoty, tu
w dolinie złocą się słoneczniki,
przyciąga wzick soczysta zieleń

bawełny i słonecznika, kusza do­
rodne arbuzy, melony, pomidory

i inne warzywa. W zakolach

strumyków wyrosły gęste zaro­
śla wierzby i topoli, przypomi­
nające jako żywo gęstwiny nad

naszymi potokami. Wszystko to

ożywia, cieszy, ale to jeszcze nie
bogactwo.

>ię 8. Jest to dębitny przykład
bogactwa tej ziemi i jego mar-

notiawstwa. Jest to przykład
nie odosobniony.

Łudzi jest tu dużo. Nawet w

najmniejszej wio^ćć. pomimo
pewnej powściągliwości star­

szych w pokazywaniu się, jest
rojno. I tu, jak się wydają, do­
chodzimy do największego boga­
ctwa Kurdystanu jego zasobów

ludnościowych, zwłaszcza licz­
nych młodych roczników. Do­
wodzi tego marnotrawstwo, ja-

1 kie jest zawsze udziałem nad­
miaru danego przez naturę. Do­
bitnym tego przykładem jest
rodzina 50-letniegc dzisiaj Ah-
meda-Tafika Salaha. Po dłuższej
rozmowie z nim na tematy go­
spodarcze pytamy wreszcie <•> ro­
dzinę. Okazuje śię> że miał dwie

żony, ale jedna już mu zmarła
Zarówno on. jak j żony, a także
starsze potomstwo są niepiś­
mienni i dopiero w tym •■oku
zostali zmuszeni nową ustawą
do .uczeszezania na kurs dla a-

n alfabetów,
jednak
szkoły
dzieci,
nośnią
A dzieci miał Ahmed Tafik ka­
lali aż 23. Z gromadki tej nie­
stety zmarło aż 15, odchowało

czemu

z dużymi
uczęszcza
pójdzie do
i dwójka najmłodszych.

poddają się
oporami. T)o
tylko trójka
niej z pew-

Ropa naftowa, choć drogą o-

krężną, i tu' daje znać o so­
bie. Wypucowano wiele

nowych <lróg, jest duża jliczba
samochodów, we wszystkich
wsiach wybudowano szkoły, do­
cierają tu prelegenci z poga­
dankami z zakresu higieny, ży­
wienia, opieki had dziećmi
Wiele" wsi już zelektryfikowa­
ne, buduje się studnie, zakłada

Dompy mechaniczne, wodociągi.
Nie tylko radio, ale i telewizja
staje się czymś normalnym.
Skutki tych zmian zaczynają
być widoczne v budowie no­
wych domów, nowym wyposa­
żeniu nawet najskromniejszych
lepianek, w sposobie ubierania

się.
T choć jeszcze we wsi kurdyj­

skiej dominuje tradycyjny strój
i tradycyjny spo-ób bycja, nowe

toruje, sobie i tu szybko drogę.
Można w każdym razie spodzie­
wać sie. że ten na i większy skarb

wszystkich narodów, iakim jest
nrzwrbsf nowych pokoleń, nie
będzie tu już więcej marnowa­
ny, bodzie aktywnym czynni­
kiem dalszego pomyślnego roz­
woju tej pięknej górzystej krai-

Kilkanaście lat te-

kiedy nad morzem

widziałem przez
godzinę w nocy dziwną po­
marańczową kulę (są świad­
kowie) zawieszoną w połowie
wysokości nieba, to się tak

jeszcze nie nazywało. Jakiś
maniak (tak mówiono naj­
częściej) stwierdzał, że do­
strzegł poczciwy latający ta­
lerz i na tym się w zasadzie
kończyło.

UFO. Pewno nie oddałbym
temu tematowi felietonu,
nie chcąc ulegać modzie, ale.

sprowokował mnie do tęgo
niejako jeden z Czytelników
nrosza.c listownie o obronę
UFO włośnie. Obronę przed
— jak się wyraził — ,,posta­
wą napuszonych, strasznie
racjonalnych i zarózum/ałuch
naukowców. którzn zanudza­
ją nas tulkc. swoim, scepty­
cyzmem będącym w- gruncie
rzeczy przyznaniem się do
b<>~°ilrtości'’.

No proszę, do czego to do­
szło, samo UFO wyzwala w

nas masowi stres (nie od­
krywając ciągle swej nraw-

dziwej postaci i charakteru
r-awlskąl a tu oo jeszcze
trzeba bronić! Najłatwie* b--
łnbu powiedzieć, że UFO
broni się samo toż tajemni­
czością. a uczeni zajmują ta­
ka postawę jaka zaimowali
zawsze wobec niewutłuma-

cronegn. Niestety fenomen
UFO skłania Wręcz do napi­
sania. roznrawi doktorskiej z

zakresu ns^whołodii maso.wcj,
nad czum pewno ktoś gdzieś
sie biedzi,

Zanim iednak habilitujemy
się z UFO-logii, spróbujmy
zauważsić, czym nroblem
Nie zidentyfikowanych Obie­
któw J atajacnch stał 'się na

naszych oczach.
A stał się po

tern. Pierwsze
UFOioUFO

wały przecież
reakcji, co

których liięłkpwała myśl, iż
być może „coś w (Jim jest",
a tym. czymś mogłaby być ■—
jako jedna z wielu możliwo­
ści — forpoczta jakiejś poza­
ziemskiej cywilizacji. Jedno-

■cześnie jednak zaczęła wzra­
stać człowiecza świadomość
kosmosu. Astronautyka, roz­
wój astronomii, powodzenie
fantastyki naukowej, ciągłe
udoskonalanie elelctronicz-

prostu... mi- '

spostrzeżenia
nie wywoły-

> zbiorowych
najwyżej u nie-

ńych środków przekazu
są tylko niektóre z czynni­
ków, dzięki którym pytanie
czy jesteśmy sami we Wszech­
świacie nabrało obecnie, wy­
razistszych kształtów.

Rzecz jasna, pytanie to jest
stare jak ludzkość, Ale ludz­
kość przez większość trwania

swojej cywilizacji sytuowała
siebie w samym środku, czę­
sto nie dopuszczając nawet

myśli o. istnieniu innych in-

teliyąjicji i innych światów.
Owszem, był taki, świat, ale
to był kosmos Boga, zmtto-

logizowany, odrealniony, wy-,
rażaiący mielicie ludzkie tęs­
knoty a przy tym nieosiągal­
ny.

Kto wtedy wiedział czym
jest Ziemia „jako punkt, w

nieskończonej przestrzeni?
Dzisiaj podstawowe informa­
cje ź tego zakresu przyswaja
w szkole każde dziecko. Moż­
na więc nawet na imieninach

przystąpić do dyskusji o e-

wentualnym istnieniu kosmi­
cznych braci. Zwłaszcza, ż’

przecież znowu

UFO.
No i powoli rodzi

chanizm wierzenia
vwgo. Wiary w coś,
się okazać największym
darzeniem w całej
ludzkości. Jak więc w to me

wierzyć? Jakie to piękne —

utożsamić te wszystkie
UFO-relacje z ziemskimi wi­
zytami obcych cywilizacji. a

jakie postępowe i odrzucające
nieuzasadnione uprzywilejo­
wanie Ziemi.

I to jest właśnie XK-wie-

czr.y zabobon oświecony —

twierdza naukowcy i przeci­
wstawiają, się temu z całą
mocą naukowej argumenta­
cji. To prawda, że są w pew­
nym sensie bezsilni. Tylko,
ż? trzeba pamiętać, iż bezsi­
ła nauki w stosunku do cze­
goś nie musi b'ić wcale jej
słabością. Bezsiła w nauce

oznacza brak dostatecznej
ilości faktów, raukowo spra­
wdzalnych. Cala- reszta jest
wiarą, której w nauce nigdy
nie było. Wiara jest dla mas.

Aby wiarę w UFO oraz

sceptycyzm. uczonych przero­
dzić w tę samą pewność wi- \
dze tylko jedno rozwiązanie. 1
UFO! Dajcie się zidentyfiko- ■
ufać!, Lądujcie, jeśli możecie!

widzieli

sie me-

zbioro-
co może

wu-

historii

Młody Nigęryjczyk, odzia­
ny w białą powłóczystą
szatę, uśmiecha się — i

powitalnytn gestem uno­
si rękę: „Sannul”. Tak

się wita każdego napotkane-
przypadkowo na drodze czy
buszu gościa i

tu

go
w

Przyjazny uśmiech — gest i sło­
wo pozdrowienia; Nigeryjczycy,
zwłaszcza ci z północy, z plemie­
nia Haussa, są życzliwi dla

wszystkich, chętnie witają ob­
cych, łatwo zawierają znajomo­
ści i przyjaźnie..

przybysza.

Dziś wybieramy się w dłuż­
szą podróż po Nigerii, więc
pierwsza wizyta: na stacji ben­
zynowej. Stacja benzynowa...
Jakież nieporozumienie wywo­
łać mogą te słowa. Owe stacje
benzynowe tu, w Nigerii, to naj­
częściej tylko kilka metalowych
beczek, ustawionych na poboczu
szosy, prymitywne urządzenie z

gumową rurą, czymś w rodzaju
naczynia z podziałką i ręczną
pompką... Benzynę można wle­
wać do baku auta bądź za po­
średnictwem owego urządzenia
z gumową rurką — bądź też

bezpośrednio jakimś naczyniem..,
A sympatyczny Nigeryjczyk, ob-

!
‘i

■

I

i

Fragment kompleksu budynków
JERZY SOLARZ

Mizerio

slugujący ową stację, przez cały
czas usługi pali papierosa — i
nas chce też gościnnie częstować
papierosami...

Nigeria jest krajem ruchli­
wym. Na szerokich asfaltowych
szosach wszelkiego rodzaju po­
jazdy: auta osobowe, ciężarówki,
motocykle płyną szybkim — nie­
kiedy zbyt szybkim — strumie­
niem. Linie kolejowe na półno­
cy kraju są rzadkością: zresztą
poza bezpośrednimi
mi wielkich rpiast
kursują nieczęsto
larnie. Więc
tu podstawę
Autobusy? W

mój rozmówca, polski
Janusz B. kręci przecząco gło­
wą... Tu podstawą komunikacji
jest instytucja, zwąca się „motor
car park”. Co tó takiego? Otóż
w każdym mieście, miasteczku i

połączeńia-
— pociągi
i nieregu-

stanowico

komunikacji?
odpowiedzi.

inżynier

osadzie strzałki z napisem wska­
zują drogę do owego „motor
car park”. Jest to po prostu du­
ży plac, na który zjeżdżają się
kierowcy różnych pojazdów — i

zachęcają do wspólnej,'oczywiś­
cie odpłatnej podróży. O, tu na

przykład kierowca ciężarówki
(wypełnionej po brzegi kozami!)
krzyczy wniebogłosy, że nieba­
wem odjedzie do Funtua. Kto
chce, niech wsiada... I chętni
wciskają się na górę ciężarówki,
między owe rogate zwierzątka,
które bez zdziwienia spoglądają
na swych nowych współtowa­
rzyszy podróży... Obok właści­
ciel niemiłosiernie o^rananej i

poobijanej takró-.k

powiada dłuższą tu
'

Kano. W taksówce

naszego Fiata 125p
się już dziewięć osób,
ca namawia jeszcze

a

KRZYSZTOF W. KASPRZYK

uniwersyteckim w Lagos
CAF, — Sokołowski

kandydatów pasażerów.
Wreszcie — z ogłuszającym pis­
kiem i zgrzytem — taksówka

rusza, uwożąc w swym wnętrzu
natłoczoną ponad wszelkie mo­
żliwości gromadę pasażerów —

których czeka jazda trzysta —

czterysta kilometrów...
Nietrudno zauważyć,

które pojazdy nie są tu

ne — lecz „kursowe”:

„car

iż nie-

okązyj-
jeżdżą

stale w jednym kierunku, tam
i z powrotem — tyle, że o roz­
kładzie dec5'duje chwila skom­
pletowania pasażerów.

Wśród samochodów na

park” przewijają się i „nagania­
cze”: w wieku od lat zapewne
pięciu — do siedemdziesięciu...
Za drobną opłatą kilku groszy
— kobo — pomogą .odnaleźć

właściwy dla danego kierunku

pojazd, poinformują o najbliż­
szych możliwościach połączeń.

zapeśredniczą w targowaniu się
z kierowcą.... •.

Jeden z najbardziej ruchli­
wych takich pośredników, któ­
ry przerzuca się z miejsca na

miejsce i prowadzi naraz mnó­
stwo pertraktacji, wygląda ml

wyraźnie na trędowatego...
Przyglądam mu się z niejakim
niepokojem. „Tak. ma pan ra­
cję, ale to nic nadzwyczajnego”
— u pokaja mnie mój towa­
rzysz. „Trędowatymi się tu nikt

specjalnie nie przejmuje. Roz­
toczona jest nad nimi troskliwa

opieka zdrowotna, mają swoje
pawilonowe leprosoria, wygod­
ne i zadbane domy opieki, ale

przeważnie tylko tam nocują, a

w dzień im się nudzi, więc roz­
chodzą się po mieście.
też chcą coś zarobić... Zresztą,
wbrew dawniejszym przesądom,
trąd jest podobno bardzo mało

zaraźliwy........Mimo tych zapew­
nień, gdy zą chwilę trędowaty
sprżedawca zachęca mnie, abym
kupił jego własnego wyrobu —

różaniec z sandałowego drzewa,
rezygnuję z kupna f na wszelki

wypadek — prowadzę rozmowę
z moim niedoszłym, kontrahen­
tem na odległość trzech metrów.

JERZY PARZYNSKI

Czasami
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Wyprawka dla niemowlęcia
(

cze-

jest
na

Rodzina niedługo powięk­
szy się, jeszcze miesiąc, dwa
i w domu pojawi się pierwo­
rodne... Już dziś trzeba po-

! myśleć o wyprawce dla nie-
'

mowlęcia. Z czego powinna
> się składać?
! Oczywiście pieluszki, co

| najmniej dwadzieścia cien-
i kich, najlepi“j z tetry i^dzie-

I sięć pieluszek flanelowych.
■Fo sześć do ośmiu koszulek i
'

kaftaników, na razie .wyśtar-

Zamaskowana

lodówka
1 Zdarza się, zwłaszcza w

; starych sublokatorskich mie-
i szkaniach, że samotna osoba
. zajmuje jeden pokój zaś ma­

ła kuchnia jest wspólna.
' Gdzie w takich warunkach

1 umieścić chłodziarkę lub 10-
! dówkę? Chcąc nie chcąc,

1 w poko-ju, chociaż chło-
i dziarka jest sprzętem
i nie bardzo swym wy-
. glądem i przeznaczeniem do-
. pasowanym do antycznego
'

biurka, rozłożystego tapcza-
! nu, wyścielanych foteli...
' Jedna z naszych znajomych
> wpadła na świetny pomysł,
i. Na zewnętrzną ścianę drzwi

, chłodziarki nalepiła barwną
'

reprodukcję, wyciętą z dużę-
1 go ściennego kalendarza. Re­

produkcja znakomicie mas-
'

kuje chłodziarkę. Nikt z go- .

l ści nie domyśla się nawet, że
I po otwarciu kolorowych
i drzwi można sięgnąć w chlo-

j dziarce po masło, mleko, se-

J ‘ry, jaja...
'

’

Pomysł godny naśladowa-

czy, dziecko szybko rośnie.

Niemowlęcych wdzianek nie

należy przyozdabiać haftami,
koronkami, wstawkami, będą
ocierały i odgniatały delikat­

ne ciałko maleńkiego dziec­
ka. Przydałby się jeszcze
pee.zek płócienny (także fla­
nelowy). który (dobrze
nakładać niemowlęciu
główkę ale tylko po kąpie­
li lub w wyjątkowo chłodne
dni.

Sprawa becika. Dziś trady­
cyjnych becików z pierza
nikt dziecku nie przygotowu­
je. Raczej kocyki z bai w

I płóciennych pokrowcach albo
! długa poduszka, składająca

się z dwóch części; spód —

materacyk z włosia lub tra-

wy morskiej, na górze ko­
cyk, wszystko w białej płó­

ciennej poszewce.
Dziecku będzie oczywiście

potrzebne oddzielne miejsce
do spania, więc łóżeczko, by­
le nie z materacem z gąbki,
bo nieprzewiewny.

Do kąpania dziecka: wa­
nienka, termometr kąpielo­
wy, grzebień, szezoteczka, rę­
cznik, także rękawica z ma­
teriału ręcznikowego do my­
dlenia i mycia malucha. Rę­
kawica, którą trzeba często
prać I gotować, jest higicni-
czniejsza od gąbki, na której
pozostają resztki mydła i
brudu.

Porady
kulinarne

Na krakowskim rynku nigdy nie brakuje gołębi i... dzieci.
CAF — Sochor

Wyroby z miedzi najlepiej
jest polerować solą zwilżoną
octem.

Noże, używane dó czyszcze­
nia i krojenia ryb płuczemy
najpierw dokładnie zimną
wodą, następnie myjemy w

cieplej. Zapach ryb usuwa

także dodany do wody ocet.
¥

Talerzyki i filiżanki z róż­
nego rodzaju ozdobnymi na­
cięciami i wgłębieniami do­
brze jest myć miękką szczo­
teczką, która dociera do

wszystkich zagłębień i usu­
wa z nich brud.

Gdy. po wyjęciu kawałka

mięsa z lodówki chcecie szyb­
ko, je rozmrozić, włóżcie mię­

so do celofanowej torebki i 1
zanurzcie w gorącej wodzie. I

¥ I
Trochę utartego żółtego sera, |

dodanego do masy, w której (
panierujecie rybę sprawi, że

ulotni, się z ryby jej specyfi­
czny zapach. ,

¥ 1

Każda ryba, morska straci i

zapach, jeszcze przed smażę- i
niem lub gotowaniem (a W ,

czasie gotowania lub smażę- (
nia nie będzie rozpadać się
na kawałki), jeśli na pół go­
dziny przed położeniem na

patelnię lub włożeniem do '

rondla skropicie rybę sokiem I
z cytryny względnie kwas- |
kiem. cytrynowym. (

'

. I
Lepiej zrobić gołąbki z

dwóch małych główek kapu­
sty niż z jednej dużej z gru- 1

bymi żyłami. i

Figlarny komputer
W stolicy Meksyku kompu­

ter zainstalowany w zarządzie
miejskim spowodował sporo
zamieszania. 235 policjantów
otrzymało listy zawiadamiają­
ce o natychmiastowym zwol-
niem-i z prr-’y. Maszyna wy­
kazała jednak dobre serce. A-
by pocieszyć zwolnionych, za­
prosiła ich na uroczystą kola­
cję do szefa policł’ Arturo
Durazo.

Sprawa wyjaśniła się dopie­
ro, gdy do szefa zaczęli scho­
dzić się goście — 235 policjan­
tów z małżonkami (MN.)

Na tropach

śnieżnego człowieka"

0 Ekspedycja radzieckiej A-
kademii Nauk poszukująca w

Pamirze śladów „śnieżnego
człowieka”, odniosła pierwsze
sukcesy. W niedostępnych rejo­
nach Gór Hissarskich w Tadży­
kistanie znaleziono niewyraźne
odciski śladów stóp. Przypomi­
nają one stopy człowieka — są
jednak znacznie większe.

fiimiiimmiHmiiiiimiimmmiimiirnHiiiiiiiiiiiiiiimimmiiimiiiiniiimmiimiinimiimimiiiiłiimimimiiiiimiiimniłin

Statystyczny Polak ma w banku 12.600 zł

Czy jesteśmy oszczędni?
N

A jednego statystycznego
mieszkańca PRL przypa­
da więc 12.600 zł oszczęd­
ności, gromadzonych w

bankach. W porównaniu
3.515 zł na początku bieżącej

1 dekady jest to przyrost bardzo
| wydatny. Jednak w stosunku do
i wielu innych krajów, np. CSRS
, czy NRD, znajdujemy się pod

tym względem jeszcze w tyle.
A na co (i w jakich formach)

. oszczędzamy obecnie?

Coraz bardziej rosną wkłady,
i lokowane w bankach na dłuższy
I okres, które zapewniają wyższe
[ odsetki dla oszczędzających. Sta-

. nowią one już dziś kwotę wyno­
szącą 24 proc, ogółu oszczędności.
Od 1 października- br. podwyż­
szono odsetki od wkładów' gro­
madzonych na 3-letnie i 6-letnie

ł okresy. Nowe stawki oprocen-
i towania wynoszą dla wkładów
I 3-letnich 6,3 proc, rocznie; a dla

bonów lokacyjnych na okres
5-letni do 7 proc.

i Długoterminowy charakter
I mają także oszczędności na ksią­

żeczkach mieszkaniowych. Się­
gają one obecnie 50 mld zł,

ponad 12 proc, ogółu wkładów
1 (chociaż każdego roku ok. 140
i tys. wkładów przekazywanych
I jest — na zlecenie klientów o-

I trzymujących mieszkania — do
! spółdzielni mieszkaniowych).
, Pomyślnie rozwijają się rów­

nież cieszące się dużymi przy-
1 wilejami książeczki systematycz-
'

nego oszczędzania, zakładane
1 przede wszystkim przez rodzi-
i ców dla dzieci w celu zapew-
i niema im w przyszłości lepszego
[ startu życiowego. Wystarczy po-
; dać, że wkłady te wynoszą już 15
' mld zł, a więc ponad 3,5 proc.
I całości oszczędności. Warto tu
‘

wspomnieć o nowej formie ksią-

Z

Niełatwo odpowiedzieć na to pytanie. Ale spróbujemy...
Otóż stan wkładów oszczędnościowych w bankach wynosi
obecnie 441 mld zł, przy czym w ciągu ostatnich 12 miesięcy
zwiększyły się one o 47 mld zł, a w stosunku do 1970 r.

o 326 mld zł. Decydująca część wkładów przyparta na PKO

(około 363 mld zł), ale i w bankach spółdzielczych ludność
ulokowała pokaźną kwotę, bo ok. 78 mld zł.

D

żęczek systematycznego oszczę­
dzania, wprowadzonej przez ban­
ki spółdzielcze dla uczniów w

rzemiośle.

UŻYM powodzeniem cie­
szą się nadal wkłady, pła­
tne na każde żądanie, któ­

re stanowią ponad 40 proc, ogó­
łu oszczędności. Jednak coraz

więcej zwolenników zdobywa so­
bie rachunek oszczędnościowo-
rózliczeniowy. Już ok. 400 ty?.,
osób dysponuje własnym kontem

bankowym, na którym gromadzi
dochody i z którego reguluje
swoje wydatki przy pomocy cze­
ków i przelewów.

Podejmuje się różne kroki dla
udoskonalenia obrotu czekowego
i jego upowszechnienia. Już dziś

istnieje obowiązek przyjmowania
zapłaty czekiem przez jednostki
uspołecznione na równi z gotów­
ką. Niestety, dość często poja­
wiają się jeszcze sygnały odmo­
wy przyjmowania czeków przez
niektóre sklepy, urzędy poczto­
we lub instytucje. Każdy taki

przypadek ■—. trzeba wyraźnie
powiedzieć — to naruszenie prze­
pisów.

Niezmiernie ważne jest to, że

oszczędności gromadzone w PKO
i bankach spółdzielczych są co­
raz powszechniej wykorzysty­
wane w interesie społeczeństwa.
Stanowią one przede wszystkim
podstawę do udzielania ludności

kredytów, ..

• umożliwiających
wcześniejsze zaspokojenie różno­
rodnych potrzeb życiowych, a

także przyśpieszających rozwój
działalności produkcyjno-usługo-
wej.

Na czoło wysuwają się kre­
dyty na indywidualne i spół­
dzielcze budownictwo mieszka­
niowe, które sięgają 225 mld zł.

Tylko w ciągu ostatnich trzech
lat ponad pół miliona mieszkań

spółdzielczych oraz ponad, 100

tys. indywidualnych ■domków

mieszkalnych zostało wybudo­
wanych • przy pomocy kredytu
bankowego.

. Druga poważna pozycja, to

kredyty inwestycyjne i obroto­
we dla indywidualnych gospo­
darstw chłopskich, przyznawane
przez banki spółdzielcze. W isto­
tny sposób wpływają one na roz-

wój i unowocześnianie produkcji
rolnej.

TRZEBA
także wspomnieć e

kredytach ratalnych, pozwa­
lających na zakup na dogod- .

nych warunkach towarów trwa­
łego użytku, których nabycie z

bieżących zarobków byłoby tru­
dne. W okresie 1971—1978 sko­
rzystało z niego około 8,5 min
osób. Poważna część kredytów
przypada na młode małżeństwa.
W minionych 5 latach pomoc tę
otrzymało ponad 860 tys. mał­
żeństw.

Rozwija się także działalność

kredytowa dla rozwoju, rzemio­
sła i usług. Przyznano już n.a

te cele przeszło 2 mld zł, przy
czym kwoty te będą się zwię­
kszać w miarę powstawania no­
wych warsztatów.

Jak z tego widać, oszczędności
lokowane przez społeczeństwo w

bankach nie leżą bezużytecznie.
Służą one stałej poprawie pozio­
mu życia mieszkańców miast
i wsi.

TADEUSZ SAPOCIŃSKI

iSAMA

W sieci
Chodzenie z wizytą w sukni

z sieci wymyśliła Mądralinka,
bohaterka starej baśni. Wygrała
bowiem taki ówczesny baśniowy
teleturniej, odpowiadając, że

najszybsza jest myśl, najsłodszy
sen , a najtłustsza ziemia. W na­
grodę miała się dać poznać u

dworu, ale pod jednym jeszcze
warunkiem: że przyjdzie ubrana
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gdzieś wpuścić albo też wy­
puścić, coś powiedzieć albo

zbyć nasze' pytanie milcze­
niem i tak bez końca.

Niektórzy zrobili sobie z

tej odrobiny władzy wcale

popłatny interes i swe obo­
wiązkowe czynności wyko­
nują za pieniądze, za drobne
dziesiątki, dwudziestki, setki
— o które zresztą wcale się
nie upominają, lecz które sa­
me niejako wpadają im do
kieszeni. Przyjmują te datki

jak z prawa należną, okiem
nie mrugnąwszy. Za zwykłe
bowiem wynagrodzenie nie

opłaca ęię im

usług, dopiero za

ki.

Noiczymtu
felieton? Zęby nie dawać,
by się domagać swoich praw,
żeby je egzekwować w spo­
sób stanowczy. Chyba tylko
w ten sposób można postępo­
wać z ludźmi niechętnymi
innym ludziom i nie lubią­
cymi pracować za płacone im

pobory.

Przez
oświetlone okno

wnętrze przedziału wi­
dać było jak na dłoni.

Konduktor wagonu z kuszet-
kami kręcił się po przedzia-
le, przysiadał na kanapce,
chwilami wyglądał na zew­
nątrz — widać interesowało

go czy pasażerowie już odpo-
wieanio. zmiękli. A pasażero­
wie kłębili się przed zamk­
niętymi drzwiami, wymachi­
wali rękami do pana zza

szyby, czynili głośne uwagi,
których on zresztą nie sły­
szał, na temat jego ociągania
się, odwlekania otwarcia wa­
gonu.

Te dziesięć czy piętnaście
minut zwłoki to była krótka
chwila władzy, kiedy to pan
konduktor czuł się ważny, od

niego bowiem zależało szyb­
sze wejście do pociągu, wy­
windowanie walizek przed

. ruszeniem pociągu, ułożenie
się w przedziale sześciu osób

(najczęściej z dodatkowymi
dziećmi).

Autobus PKS nie zatrzy­
mał się na przystanku, cho­
ciaż — jak to widać było w

przelocie — miał nieco tpol-

nych miejsc. Zostali więc lu­
dzie nie wiedzący co z sobą
zrobić, bo następny odpowia­
dający im pojazd miał prze­
jechać za przeszło dwie go­
dziny. Tymczasem pan. kiera-
wca mknął sobie to siną dal,
dumny i zadowolony, bo tylu

ludziom zrobił na złoić, po­
krzyżował plany, bo przez
chwil kilka miał nad tłumem
stojącym na przystanku wła­
dzę absolutną. ZechKę — to

wezmę, nie zechcę — nie

wezmę.
Już po raz piąty zapyty­

wana o coś ekspedientka —•

nie odpowiada. Patrzy obo­
jętnym wzrokiem po ludziach
i ani' myśli wykrztusić odpo­
wiedzi, że czegoś zapewne
nie ma. Po prostu brak jej
chęci na otworzenie ust, na

odpowiednio zareagować, u-

stawić tych panów-władców
na właściwym miejscu, to jest
przypomnieć im, że oni

świadczą usługi i właśnie za

to im si? płaci. Niestety mało
kto o tym pamięta i wszyscy
potulnie oczekują aż panom i
władcom przyjdzie
pojawi się w nich

życzliwości i racżą
drzwi, zatrzymać
odpowiedzieć . rzeczowo

pytanie.
Gdyby się tak dobrze

przyjrzeć sprawie okazałoby
się, że u nas niemal każdy
posiada jakąś odrobinę wła­
dzy:; ten dzięki temu, że za­
siada za kierownicą, inny, bo
ma prawo otwierania i zamy­
kania drzwi wagonu, jeszcze

„strzępieńie się” do byłe ko­
go. Teraz ona przeżywa swą
wielką chwilę pogardy i nie­
chęci dó klienta, teraz on od

niej zależy. Odpowie jak się
jej zechce, ale prawdopodob­
nie wcale się jej nie zechce.
Niech sobie ludzie postoją,
poczekają —

'

teraz ona ma

nad nimi władzę.
Więcej przykładów nie

trzeba przytaczać,, znamy je
bowiem wszyscy z naszego
dnia codziennego. Wiemy i

doświadczamy sami na sobie,
że niemal każdy stara się
nam na swój sposób okazać
swoją przewagę, swoją" wła­
dzę, choćby byłą ona tak

■bardzo znikoma, krótkotrwa­
ła i... iluzoryczna. Bo wresz­
cie może się znaleźć,kto.ś, kto...... ~

. ....... ,.

będzie się czuł dość silny, aby inny, gdyż władny jest kogoś

humor,
krztyna

otworzyć
autobus,

na

Af/IRIA KWIATKOWSKA

zakończyć

świadczyć
te nadwyż-

■cc

i nie ubrana! Tedy o-winęła się
w sieć, w którą wpadł oczaro­
wany jej mądrością i urodą pan.
Baśń się skończyła ale prece­
dens został, dobrze jest bowiem

być nie ubraną, a ubraną. Ozna­
cza (o przecież-twórczą swobodę,
pomysłowość, indywidualność. W

tym nurcie mieszczą się właśnie
wstawki albo dodatki z sieci..

Sieć, ta najstarsza z. prac ręcz­
nych pokazuje się w znalezis­
kach archeologicznych z drugie­
go tysiąclecia przed naszą erą.
Służyła jeszcze wtedy do połowu
ryb, lub łapania innej zwierzy­
ny. W czasie wypraw krzyżo­
wych upowszechnia się w Euro­
pie w luksusowej formie — jako
zasłona zahaftowana scenami bi­

blijnymi, lub wzorami geome­
trycznymi. W XIX wieku, który
był ojczyzną robótek, każda
kobieta biegle władała iglicą, ro­
biąc nią firanki,, kapy, obrusy.
Ale przepadł czas łowczyń na

zwierzynę lub męża.. Teraz z

siatkami poluje się najwyżej na

zakupy, zrobić je, mało kto po­
trafi. Nauki, choć prosta, nie za­
łatwi się korespondencyjnie, a

potrzeba pili. Warto by było na

imieniny Cesi, Kasi czy Andrze­
ja wystąpić w sukni z rękawami
kimono w dziurki. Uszydełkujcie
więc prószę siateczkę z długich
rzadkich słupków. Jeszcze szyb­
ciej.będzie wziąć na ten ćel mę­
ski dziurkowany podkoszulek.
Bywają w kolorach, a można też

biały ofarbować w herbacie na

kolor surówki a potem naszyć na

gęste tło stanika, owinąć na

szyi, albo owiązać ; czoło.

Na łów, na łów, na ławy... .

BENONA STROŻYK
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W przemysłowej dzielnicy

Stołówek i bufetów

ciągle za małoSrebrna bran­
soleta na spe­
cjalną okazję.
Można ją nosić
na kilka sposo­
bów.
Fot.

M. Kaszowski

Srebro Ola wsińlczesnei kobiety
Lucyna i Marek Nieniewscy,

artyści z czołówki polskich, pla­
styków zajmujących się współ­
czesną biżuterią, debiutowali w

1975 roku w Galerii „DESY” przy
ul. św. Jana. Dziś ich najnowsze
prace możemy, po czterech la­
tach, oglądać w Kramach Domi­
nikańskich. W międzyczasie bi­
żuteria pp. Nieniewskich wzbu­
dzała uznanie w Austrii, Holan­
dii, RFN, Meksyku i Szwajcarii.

Lucyna i Marek Nieniewscy
są absolwentami Wydziału Form

Przemysłowych krakowskiej
ASP — to zresztą czuje się o-

glądając ich piękne prace. Nie­
zwykła konsekwencja w kształ­
towaniu materii, dbałość o za­
chowanie. właściwych proporcji
dajeto.co we współczesnej
sztuce zdobniczej nazywa się bi­
żuterią inżynieryjną. Dodajmy
od razu, że biżuteria Nieniew­
skich jest niezwykle atrakcyjna,
a bywa i dowcipna.

Obok biżuterii inżynieryjnej
na wystawie prezentowane są
też niezwykle uiękne i delika­
tne srebrne wisiorki, powstałe z

fascynacji sztuką i przyrodą
Skandynawii.

Artyści najchętniej pracują.w
srebrze, ..łącząc go z koralem,

Komenda Wojewódzka MO w

Krakowie prowadzi czynności
identyfikacyjne w sprawie męż-
ez,vznv znalerioneen Bez doku­
mentów w dniu 21 X 1979 r.

w rejonie Woli Gustowskiej w

Krakowie.

Cechy rysopis >we: wiek ok.
45 lat, wzrost .175 cm, szczupłej

budowy ciała, włosv ciemnn-

hlond, gęsie. szpakowate, twarz,

pociągła, czoło wvsokie, lekko

cofnięte, <r’v żćłfohrnnptne. n*v«

małv wąski prosty, uszy małe

przylegające. nsU cienkie. .Uzę­
bienie — w górnej szczęce mo-

sfek osadzony na d^óch koro­
nach z białego medalu, 'V dolnej
szczęce brak trzech zębów na

przoclzio i ubytki z tyłu. Znak

szczególny: na lewej nodze po-

wvżej rzepki kolana po «bu
stronach stare blizny o śre­
dnicy ok. 1,5 cm.

Garderoba: ubranie jednorzę­
dowe koloru beżowego w prąż­
ki. koszula żółta, krawat ,.nepi-
♦o” koloru brazowo-białego.
spodenki białe, skarpetv elasty­
czne beżowe, półbuty na gumie
brązowe, wsuwane.

Osobv posiadające w tej spra­
wie informacje mogące przy­
czynić się do ustalenia tożsamo­
ści mężczyzny proszone są o o-

sohi(ste bądź telefoniczne poro­
zumienie si° z KW vn \y Kaz­
kowie pi. Szczepański 5, pokój
82, tH.

Jutro Ekwadoru
—°+o tytuł pierwszego snot-

k*nia Powakacyjnego symoaty-
kóyir kultury kręgu iberwiskie-

na które w poniedziałek,
29 bm. zaprasza wszystkich za-

‘nt^resowanych Oddział Krako­
wski ^Towarzystwa Przyjaciół
Kultury Iberyjskiej. Tym spot-
'^nipT^, Totyar^stwo rozpoezy-

ns cykl odczvtów poświęconych
kult„„?„ krniów Ameryki Ła-

ciń.ikr.;.
,r'“li rhcesz poznać, zgłębić

’Wój zasób wiedzy o krajach
ero ndd^ięneąo kontynentu —

■Pomoże Ci w tym na pewno
0"73i”’vstwo otwierające swoje

Pod„>n,„ w każdy non■edz-ałek
*■ Klubie SZSP „Bakałarz”, ul.
^ai'asia w godzinach od. 18 do

drewnem, kryształem górskim i

innymi minerałami. Zachęcamy
Czytelników do obejrzenia tej
niepowtarzalnej wystawy. (es)

Co dzień niesie ?

Rekwizyty i marzenia
Z niemałym zdziwieniem mie­

szkańcy Nowej Huty spogląda­
ją ostatnio przez szyby sali wy­
stawowej Klubu MPiK przy pl.
Centralnym na sterty starych
ubrań, btitów i różnych wysłu­
żonych już przedmiotów. Czyżby
to jakaś nowa ekspozycja pla­
styczna? Przy rozwońi współcze­
snej sztuki — wszystko jest mo­
żliwe.

pt. „Daniel Osadówski'’.

Sprawa jest jednak bardziej
konkretna, choć ze sztuką zwią­
zana. Otóż tutaj właśnie ekipa.
Wytwórni Filmów Telewizyj­
nych „Poltel” zainstalowała swój
punkt skupu rekwizytów z lat
1946—56 do nowego seryjnego fil­
mu

Film ukaże drogą życia, proble­
my i przemiany grupy młodych
ludzi poczynając od merwszych
lat. powojennych. Nową 'Hutę
wybrano celowo, spodżiezbając
się tutaj dobrego plonu tych re­
kwizytów i pamiątek. Ale czy
te nadzieje będą spełnione?

Jak oświadczył nam Michał
Klimowski z „Poltelu” — w cią­
gu pierwszego dnia tego orygi­
nalnego skupu zgromadzono re­
kwizyty za sumę blisko 50 tys.
zł. Najwięcej przynoszą ludzie
odzieży i butów. Jest także tro­
chę innych rzeczy: firanek, ka­
peluszy, teczek, torebek, są ory­
ginalne mufki, radioaparaty
„Pionier", „Tesla” i „Aga”, a

także młynki do łzawy, dzban­
ki, flakony... Rzadko natomiast

trafiają się tak potrzebne dla

tego filmu stare gazety, czasopi­
sma, książki, odznaki i doku­
menty.

Klientami „Poltelu” są na ogół
osoby starsze. Niektórzy upa­
trują tutaj jedynej okazji do po­
zbycia się staroci. Pewien męż-

■»
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O „Famie" całkiem konkretnie
3

W grudniu 1977 roku przy osiedlu Willowym 29 w Nowej
Hucie iozpoczęło swą działalność Centrum Kultury Młodzieży
i Studentów „Fama ’. O dotychczasowym dz-iałaniu „Famy” i

o planach .najbliższych rozmawiam z jej dyrektorem progra­
mowym — KAZIMIERZEM PASTUSZCZAKIEM.

— Działamy trzeci rok. jest
to więc trzeci rok doświadczeń
i sukcesów niewielkich, bo nie­
wielkich, ale zawsze...

— Skąd pomysł uloko-_
wania Centrum tu w Hu­
cie?

— A czy ta dzielnica cierpi
na nadmiar

ralnych, chyba nie,
Więc
wno

mego
trum

Hucie, z myślą by służyło stu­
dentom i nie tylko im. był
przed laty Krzysztof Jasiński.
Mv jesteśmy kontynuatorami
tego zamysłu.

— Jaka młodzież korzy­
sta z propozycji „Famy'’?

— Studencka, robotnicza i

szkolna.

■6

■
■?

fiet
£Ot
IB

Si

placówek kultu-

prawda?
lokalizacja jest na pe-

słuszna. Inicjatorem sa-

pomyslu stworzenia een-

kulturalnego w Nowej

MC

3

nie obawiacie się
konfliktowych,

zainteresowania
młodzieży studenckiej i

M

— Czy
sytuacji
wszakIM<•?W
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Niedawno pisaliśmy na temat

e najlepszego stanu i zaopa­
trzenia stołówek, kiosków i bu­
fetów pracowniczych na terenie

Nowej Huty. Obecnie chcemy
przedstawić perspektywy rozwo­
ju tych placówek żywienia przy­
zakładowego, które spełniają tak

istotną rolę, szczególnie w du­
żych zakładach pracy i przed­
siębiorstwach przemysłowych.
Nie trzeba chyba bliżej uzasad­
niać roli dobrze zorganizowa­
nych dostaw gorących posiłków
w okresie jesienno-zimowym
na budowach (oddalonych czę­
sto od stałej sieci detalicznej).

Do końca 1980 r. przewiduje
się uruchomienie 7 nowych sto­
łówek przyzakładowych oraz. 3

bufetów i kiosków. Ponadto za­
kończona powinna być w tym

czyzna zażądał np. .3 tys. zł zn

parę zniszczonych butów „na

słoninie” argumentując, że tyle
zapłacił (za nowe)... przed wy­
mianą pieniędzy. Jedna z kobiet

zwierzyła się swej przyjaciółce,
iż marzyła zawsze, aby zagrać w

filmie, a. teraz... być może, speł­
ni to jej stara wizytowa sukien­
ka, którą oddała za. 30 zł. 1 tak

. przeplatają się ze sobą rekwizy­
ty i nie spełnione nadzieje, co

prawdę mówiąc mogłoby być
ciekawym tematem do osobnego

filmu. (aż)

Zapraszamy
NA POSEZONOWĄ WYPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW

SPORTOWYCH I TURYSTYCZNYCH,
dla odbiorców indywidualnych i pożarynkowych, prowadzo­
ną w sklepie „DOM SPOR TU” W NOWEJ HUCIE, os. Piastów

(dojazd tramwajem nr 25 i,autobusem nr 128).
Polecamy szczególnie:

— materace „atlas Nowa”, w cenie 610 zł
— łóżka turystyczne z importu — po 450 zł
— łóżka turystyczne AI-8. po 950 zł
— łóżka turystyczne AŁ-611 — po 780 zł
— leżaki turystyczne „Relaks”, w cenach 350 i 370 zł
— śpiwory turystyczne „Albatros” — po 1.350 zł
— śpiwory turystyczne „Gazda” — po 1.100 zł
— śpiwory turystyczne „Magurką” — po 1.250 zł
— silniki przyczepne do łodzi — po 29.000 zł
— rowery uniwersalne „Gil” — po 2.400 zł
— rowery importowane z ZSRR — po 1.100 zł
— skuterki „Balhinka” — po 930 zł
— wrotki młodzieżowe w cenie 288 i 375 zł
— ekspandory „Herkules” — po 204 zł
— rakietki do kometki — po 110 zł
— szachy turystyczne — 204 zł
oraz ŁODZIE ŻAGLOWE W CENIE POWYŻEJ 10.000 zł,
również na dogodnych warunkach ratalnych w okresie od

października do grudnia br. K-7629

pracującej nie są zawsze

jednakowe?
— U nas nie ma miejsca na

rozróżnianie kto jest kto, pra­
cujemy wspólnie. A w ogóle
wprawdzie większość aktywu
programowego to studenci, u-

ważam, że tego typu podział
nie ma sensu. Po prostu mło­
dzież jako taka jest rozmaita.
Jedni np. lnbią dobrą muzykę,
a drudzy siedzenie w knajpie
i to bez. względu na to czy stu­
diują czy też pracują. Najlep­
szym dowodem, że nie należy
stosować żadnych podziałów,
jest udział młodzieży pracującej
w naszych działaniach

czych np. jest jej sporo
Klubie Miłośników
Klubie Literackim

ję-st podobna.
— Przejdźmy

samego działania „Famy".
— Jest „Jazz Klub”, w ra­

mach którego funkcjonują dwa

zespoły „IDO” i „Madejowe ło­
że”. Ich koncerty odbywają się

twór-
w

Jazzu, w

sytuacja

więc do

terminie budowa własnego za­
plecza produkcyjno-magazyno-
wego Wydziału Żywienia Zbio­
rowego Huty im. Lenina oraz

bazy socjalnej Przedsiębiorstwa
Robót Elektrycznych „Elektro-
montaż-2”. Stołówki i bufety
pracownicze zorganizowane ma­
ją być również w Hucie jm.
Lenina, Hutniczym Przeas. Re­
montowym, MPK, KPKS „Mo­
stostal”. Krak. Przeds. Gospo­
darki Maszynami Budownictwa

oraz w „Vitrobudowie”.
Budowa zaplecza produkcyj-

no-magazynowego Huty im. Le­
nina pozwoli w przyszłości na

racjonalne gromadzenie zapasów
i tworzenie rezerw towarowych,
a modernizacja Gospodarstwa
W arzywniczo-Hodowlanego w

Luboczy powinna przynieść
zwiększenie produkcji towaro­
wej i poprawę warunków soc­
jalnych załogi. Mimo tych per­
spektyw liczba stołówek w No­
wej Hucie będzie nadal za mała
w stosunku do występujących
i stale rosnących potrzeb, (aż)

nagle, z dnia' na

ze sklepowych pó-
którym wiadomo,
ani importowany.

Jest rzeczą niezmiernie irytu­
jącą, kiedy
dzień, znika

lek towar o

że nie jest
ani deficytowy i nikt nie jest w

stanie wyjaśnić dlaczego. Osta­
tnio, zniknął w ł,aki właśnie spo­
sób grysik. Jasne, że dla kogoś,

Z redakcyjnego dyiuru

Gdzie jest grysik?

w poniedziałki, a we czwartki

urządzają spotkania. Poza tym
mamy Klub Literacki, w któ­
rym działa 30 literatów amato­
rów (są wśród nich członkowie
Kola Młodych przy ZLP). Nasi
literaci organizują spotkania
oraz wieczory autorskie.

Mamy także kawiarnię arty­
styczną, a w niej minirecitale

np. poezji śpiewanej oraz Klub

Nocny działający w soboty.
Jak na razie króluje w nim
zabawa, chcemy jednak zamie­
nić mechaniczną dyskotekę na

rozrywkę bardziej myślącą...
Jest też w „Famie” miejsce na

muzykę poważną.
Ort roku prowadzimy tzw.

warsztaty piosenkarskie i to

zarówno literackie jak muzy­
czne. Jest to rodzaj pomocy
dla młodych twórców, jak na

razie nie mamy w tej dziedzi­
nie wielkich osiągnięć.. Dorobi­
liśmy się też Galerii Form. Pla­
stycznych. Prezentujemy w

niej plastykę młodych, nie tyl­
ko studentów ASP. Młodzi ma­
ją raz do roku wystawę swych
prac, a ną. co dzień dbają o

wystrój- Centrum, szatę grafi­
czną programów itp.

W zeszłym roku ruszyliśmy
też z działalnością teatralną,
nawiązując <lo tradycji teatrów

Kolorowe, rozspiewane

wspaniałe...
Każdego roku późną jesienią

krakowscy hodowcy kanarków
i ptaków egzotycznych prezen­
tują swoich pupili. Od 1976 ro­
ku znaleźli gościnę, w bialoprąd-
nickim Dworku. Wczoraj zaroiły
się ;,dworskie sale” od . niezwy­
kle barionych eksponatów, od

zwiedzających..: W jednako-

kto może wcinać krwiste bef­
sztyki, jest rzeczą obojętną czy

grysik jest czy nie — w prze­
ciwieństwie do dietetyków i ro­
dziców mających małe dzieci,
szczególnie niemowlęta. A pszen­
nego grysiku nie Zastąpi ani ku­
kurydziana kaszka, ani płatki
jęczmienne. Biega więc pó
Krakowie stado coraz bardzcj
zmęczonych i zniechęconych lu­
dzi w poszukiwaniu manny,
wcale nie niebieskiej, ale tej
serwowanej przez Państwowe

Zakłady Zbożowe. I co? Właśnie,
nic. Grysik się zdematerializo­
wał na podobieństwo wielu in­
nych zwykłych towarów.

Jedna nadzieja, że odpowiedzial­
ni za zaopatrzenie sklepów przej­
dą kiedyś na dietę. Będzie
wówczas grysiku pod dostat­
kiem, to jasne. (mar)

Wtcrek, Klub „Pod Gruszką"

W 40. rocznicę
„Sonderaktion Krakau

5 listopada br. minie 40 lat
od haniebnej akcji hitlerowskie­
go okupanta: podstępnego are­
sztowania i wywiezienia do. obo­
zów 'koncentracyjnych profeso­
rów. i pracowników naukowych
Uniwersytetu Jagiellońskiego i

Akademii Górniczej., Akcja —

oznaczona przez Niemców, kry-

studenckich. Mamy także DKF.

Niestety, nie możemy realizo­
wać filmów, ale możemy pre­
zentować i prezentujemy' filmy
zrobione przez innych. Byłbym
zapomniał o najważniejszym —

o zasadzie naszego działania po­
legającej z jednej strony na

posiadaniu programu twórcze­
go, a z drugiej na działalności
upowszechnieniowej.

’

— Rzeczywiście, pro­
gram ogromny i ciekawy.

— Byłby jeszcze ciekawszy,
ale...

— Ale co?

— Dotacja roczna przewi­
dziana na naszą działalność

wynosi 150 tys. zł. My potrze­
bujemy 1,5 min zł. Brakujące
pieniądze wypracowujemy sa­
mi ale i tak na realizację wielu .

pomysłów po prostu nas nie
stać, a chciałoby się więcej
i lepiej. Na to jednak przyda­
łoby się nam łaskawsze niż do

tej pory spojrzenie władz. Na

pocieszenie muszę powiedzieć,
że coraz silniej łączymy się z

organizacjami młodzieżowymi
Z.D ZSMP i ZF ZSMP HiL, po­
winno więc być lepiej.

— Dziękuję za rozmou.ę.

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

5

300.
srer

a-

wych białych zaszklonych klat­
kach różnokolorowe egzotyczne
■ptaszki. Jest ich chyba z

Są amedyny muszkatowe,
brnodziubki,

’

złotobrz.uszki,
strydy, basztarchy, najmniejsze
ze wszystkich bengąliki, mcwki

japońskie i chyba najbarwniej
upierzone samczyki amedynów
wspaniałych. W tym miejscu
należy się drobne wyjaśnienie:
wszystkie samczyki są barwniej­
sze i co tu kryć — ładniejsze od
samiczek. Samotny w swojej
klatce jest czarno-pomarańczo-
wy wikł-acz ognisty (oon.oć je­
dyny egzemplarz w Krakowie)
rodem z...Afryki. A ponadto pa­
pugi różnych gatunków a także
żółte, pomarańezoice. białe i her­
baciane kana.rki. Wystaiua po­
trwa do niedzieli włącznie.

Dla. tych, którym sprzy;a
szczęście przygotowano loterie, w

której fantami są oczywiście
ptaszki, funkcjonuje również
sklepik z kanarkami, papużka­
mi, ryżowcami. sprzętem do ich
hodowli i wydawnictwami.

Miłośnicy egzotycznych nta-

ków zbierają sie. w Dworku bia-

łoprądnickżm . w każdą ostatnią
niedzielę miesiaca-o godz. 10 . Źa -

naszym.' pośrednictwem zaora-

szafą na spotkania wszystkich,
których interesuje egzotyczna
przyroda. (jb)

Fot. M. Kaszowski

ii

ptonimem „Sonderaktion Kra-

kau” wzbudziła oburzenie cąi .

-

go cywilizowanego świata.
W rocznicę tego tragicznego

wydarzenia „Gazeta Południo­
wa” i Zarząd Oddziału Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich

organizują spotkanie jemu po­
święcone. Zaproszenie do udzia­
łu przyjęli profesorowie: L.

Sieppel, St. Urbańczyk, R. Woj-
tusiak i Wł. Wolter — przed 40

laty pracownicy naukowi UJ.

Spotkanie odbędzie się we

wtorek 30 X o godz. 17 w Klu­
bie Dziennikarzy „Pod Grusz­
ką” przy ul. Szczepańskiej 1,
I piętro.

Zaproszenia na imprezę wyda-
je Klub V7 poniedziałek od godz.
U do 18 oraz w dniu spotkania.

W
JUTRO O GODZINIE:

*16— „Starówka”,
pańska 5/11 p. — Kolor,
ćte-ieei.

* 13 — „ROTUNDA”
teka.

W PONIEDZIAŁEK:
* 11 — FAN, ul. Sławkowska 17

— (s. 24) Koni. Prasoznawcza: dr
Vlad.iriiir Holina — Prognozy ro­
zwoju’ komunikowania masowego
a perspektywy badań- międzynaro­
dowych (w jęz. słowackim).

* 11 — AGH. al. Mickiewicza 30,
paw. A-O — posiedź, naukowe Ko­
mieji Nauk -Geologicznych.

A POZA TYM:
W MDK, ul. Józefa 12 ogłasza

zapisy na: kurs jęz. niemieckiego
dla początkujących (od kl. VIII).
Zajęcia trzy razy w tygodniu; 2-
mies. kurs fotografowania, wywo­
ływania filmów i wykonywania
powiększeń (od kl. VII); kurs sa­
moobrony — judo dla dziewcząt
(środy i piątki), dla chłopców —

poniedziałki i czwartki (od kl.

VII). Zapisy ecdzienniie w godz.
15—17 . Wszvetk;e zajęcia bezpłat­
ne.

uli Szcze­
nimy dis

— Dysko-
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Poniedziałek 1
12.45 TTR, RTSS — Uprawa

roślin. 13.25 TTR, RTSS — Me­
chanizacja. 15.25 Program, dnia.
15.38 NURT. 16.00 Obiektyw.
16,20. Dziennik. 16.30 Dla dzieci:

„Zwierzyniec”. 17.10 Dzień do­
bry w kręgu rodziny. 17 .35 Film
Latarni Czarnoksięskiej: „Bra­
cia Karamazów” cz. 2 radź, film
fab.. 19.00 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Teatr Telewizji —

Antoni Czechow’ — „Iwanow”.
22.05 Śledztwo zostało wznowio­
ne. 22 .35 Dziennik. 22.50 „Pro­
scenium” — mag. teatralny.

Poniedziałek II
14.50 Film Latarni Czarnoksię­

skiej — „Bracia Karamazów”
cz. 1 (powt.) . 16.40 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 17 .10 Jęz.
niem. 17.40 Dla Młodych Wi­
dzów: Turniej Zastępowych —

„Zielona Góra 79” — próg, roz-

ryw. 18.50 Pejzaże Bystrej — rep.
film. 19.10 Kron. (Kr). 19.30
Wieczór z dziennikiem.

Kosmos 1979
20.15 Człowiek i kosmos — feł.

film. 20.25 Podróż w nieskoń­
czoność. 20.35 Chodzenie po
ogniu — tańce bułg. 20.45 Gra­
nice pamięci. 21 .00 Atomowe

mięśnie. 21 .10 Moda na kimono
— dżudo. 21 .35 U kresu-sił. 21.50
24 godziny. 22.00 „Pierwszy pa­

wilon.” — fab. film fantast. 22 .25

Jacy jesteśmy. 22 .45 „Halo, Ye­
ti” — film anim. 22 .50 Biologi­
czne kwanty. 23.20 Poczta do
Klubu Alfa. 23.40 Dobranoc.

Wtorek i
6.00 TTR, RTSS — Uprawa

roślin. 6.30 ■TTR, RTSŚ — Me­
chanizacja. 11,05 Dla szkół: Jęz.
poi. kl. I lic. 12 .00 Dla szkól:

Program dla najmłodszych. 12.55
Dla szkół: Jęz. poi., kl. IV lic.
13.40 TTR — Uprawa

' roślin.
14.10 TTR—. . Mechanizacja. 15.25

Program dnia. 15.30 Telewizyj­
ny . Klub . Seniora. 16.00 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16130 Studio

Telewizji Młodych. 17 .00 Inter-
studio. 17.25 Sonda. 17 .55 Dzień

dobry, w kręgu rodziny. 18.25

Między nami jaskiniowcami —

film anim. 18.50 Radzimy rol­
nikom. 19.00 Dobranoc. 19.10
Siódemka. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 „Saga rodu
Rius” — film TV hiszpańskiej
ode. 5 . 21 .15 Merkury z pasz­
portem „Uńitra”. 21.45 „Came-
rata” — mag. muz. 22.10 Dzien­
nik. 22.25 Studio Sport.

Wtorek II

15.05 Film Latarni Czarno­
księskiej: „Bracia Karamazów”
cz. 2 (powt.) . 16.30 Jęz. ang. 17.00

Jęz. niem. 17 .30 Kino Telewizji
Najmłodszych. 18.00 Poradnia

(Od29Xdo2XI1979r.)
Zaufanie. 18.30 Program morski
— „400 mil weterana”. 19.10
Kron. (Kr.) . 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Wtorek me­
lomana. 21.15 24 godziny. 21.25
Premiera w Dwójce — „Doj­
rzałe lata” — NRD-owski film
fab.

Środa I

6.00 TTR — Uprawa roślin.
6.30 TTR — Mechanizacja. 11 .05
Dla szkół: Fizyka, kl. VII. 12.00
Dla szkół: Fizyka, kl. VI. 15.25

Program dnia. 15.30 NURT. 16.00

Obiektyw. 16.20 Dziennik. 16.30
Dla dzieci: „Skakanka”. 16.55
Dzień dobry, w kręgu rodziny.
17.15 Dom i my. 17.30 Studio

Sport — transm. meczu piłki
nożnej Polska — Węgry. 1815
Losowanie Express i Małego
Lotka. 19,15 Dobranoc. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15
„Karol Wielki i hrabia Roland”
— cz. 1 franc. film. 21 .50 XYZ
— cz. 1. 22 .15 Dziennik. 22.30
XYZ •— cz. 2 . 22.55 Koncert na

renowację Starych Powązek.
Środa II

16.25 Jęz. ang. 16.55 Dla dzie-

ci: „Kino Obieżyświat”. 17.25
Wieczór filmowy — nowości

poi. dokum.: „Zapada czas” oraz

„60 lat kina radź.” — „Pancer­
nik Potiomkin”. 18.50 Wystąpie­
nie ambasadora Algierii. 19.10
Kron. (Kr.). 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 „Wieczór
przygody i podróży”. 21.45 24

godziny. 21.55 Wszystko już
było — Muzyczne epitafium.
22.30 Bez recept — „Coś ci po­
wiem, mamo...” — próg, dla ro­
dziców.

Czwartek I

9.00 Dla dzieci: „Mały Radet”
— franc. film fab. 10.25 „Cerro
Colorado —- góra jutra” — RFN-
owski film fab. 10.50 W. A. Mo­
zart — koncert symfoniczny
Państwowej Filharmonii w Po­
znaniu. 12 .10 Sensacje z przesz­
łości — „Tajemnice grobów
królewskich”. 12.40 W Starym
Kinie — „Krakatit” — film
CSRS. 14 .25 Witold Małcużyński
gra Chopina. 15.15 Skarbiec —

tyg. hist. 16.00 „Lecą żurawie”
— radź, film fab. 17 .35 „Chce
ci wyznać tajemnicę” — reei-1

tal Sławy Przybylskiej. 18.20
Teatr Telewizji — William
Butler Yeats — „Cąthleen,. cór­
ka Houlihana” rei. — Andrzej
Maj. 19.00 Dobranoc. 19.10 Sió­
demką. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 „Karol Wielki i
hrabia Roland” — cz. 2 — franc.
film fab. 21,50 Pegaz. 22.35 „Cza.s
bez imienia” — widowisko po­
etyckie.

Czwartek II

8.55 Progr, dnia. 9 Poranek
melomana. 10.55 Cmentarz na

Powązkach. 11.30 Bezludna wy­
spa — progr. publ. kult. 12.10
Poranek melomana — od.
13.50 Świat na małym ekranie

— Drezno wczoraj i dziś —

NRD-owski film dok., „Parla­
ment” .

— węgierski film dok.
15.15 Gwiazdy festiwalu „Jazz
Jamboree 79”. 16.15 Poczet akto­
rów poi, — T . Białoszęzyński.
16.55 Pawiak —- Zbrodnia i cier­
pienie. 17.20 Studio Sport — sta­
diony świata. 18.00 Kino Oko —

Kalejdoskop film. 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.15 Tyle dzwo­
nów — program poetycko-mu­
zyczny. 20.45 „Zaślubiny na

krańcach świata” — „Wśród po­
tomków Dżyngis-chana”. 21.10
Latarnia Czarnoksięska — rap­
sody Miklosa Jancso. 21.40 Film
Latarni Czarnoksięskiej „Gwia­
zdy na czapkach” — węg.-radz.

Piqtek I

12.45 TTR, RTSS — Matema­
tyka, 13.25 TTR. — Mechaniza­
cja roln. 15.10 Redakcja szkol­
na zapowiada. 15.25 Program
dnia. 15.30 NURT. '15.00 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30 Dla

dzieci: „Album dziecięcy" — film

anim. 16.50 Magazyn motory­
zacyjny. 17.20 Dzień dobry, w

kręgu rodziny. 17 .50 Najmłodszy
z rodu Hamrów — ode. pt. „Stu­
dent” — film TV CSRS. 19.60

Bobranoe, 19.10 Siódemka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15

„Śmierć w tabakierce” — »ng.
film fab. 21 .30 Koncert

WOSPRiTY w programie' Ser­
giusz Rachmaninow. 22 .15 Poty­
czki ze sportem. 22 .45 Dziennik.

Piętek II

15.30 Kino Oko — Kalejdo.-
skop film. 17 .00 Przewodnik

muzyczny. 17.25 Poradnik tury­
sty. 17 .55 Poradnik wędkarski
— Taaka ryba. 18.25 Klub Jazzo­
wy Studia Gama — Jazz Jantar
79' cz. 5. 19.10 Kron. (Kr.) . 19.3.0

Wieczór z dziennikiem. 20.15 25.
rocznica uzyskania niepodległo­
ści Algierii — film. 21,15 24 go­
dziny. 21 .25 Teatr wspomnień —

„Makbet”.

NIEDZIELA

27 28
Października

Iwony
Sabiny

Października

Tadeusza

Szymona

srebrny
Teatru

Sobota
Słowackiego 19.15 S®n

Salomei (gościnne wyet.
Naród, z Warszawy. Abonamenty
nieważne)/Miniatura (pl. św. Du­
cha 2) 17-Wygnaniec — rzecz o J.
Słowackim. Modrzejewskiej 19.15
Sen o Bezgrzesznej (abonamenty
nieważne przedst. zamkn.). Ka­
meralny 19.15 Quęęn ,Mąry -(f.,(01ą
widzów dorosłych, przedst;, zam­
knięte, abonamenty 'nieważne).
Bagatela 19.30 fango. Ludowy 19.15
Skiz." Muzyczny- (ul. - Lubicz 43)
19.15 Król walca. Groteska 19.15
Dęm na granicy (dla. widzów do­
rosłych). Teatr 38 (Rynek. Gł .: 7)
19 Mury. Kolejarza (ul. Bocheń­
ska 5) 19 . Królowa, przedmieścia;
Jama Michalika 22.15 Kabaret —

Diabli nadali...

Niedziela
Słowackiego 19.15 Sen srebrny

Salomei (gościnne występy Teatru

Naród, z Warszawy. Abonamenty
nieważne). Miniatura (pl. św. Du­
cha 2) 17 Wygnaniec — rzecz o J.
Słowackim. Modrzejewskiej 19.15
Sen o Bezgrzesznej. Kameralny
19.15 Queen Mary (dla widzów do­
rosłych). Bagatela 19.30 Tango. Lu­
dowy 19.15 Skiz. Groteska 11, 17

Kopciuszek. Scena „Format” (Ry­
nek Gł. 25) 13:30 „Oskarżony —

Wiłem Rusin”- Kolejarza .15, 19

Królowa przedmieścia.

Sobota
Kijów 15.30, 19, 39:30 Lot

Hułeąym gniazdem (USA
Uciecha 15.45, la, 30.15 Dzięki .Bogu
już'piątek (USA 1. 15). warszawa

15.45, 19. 20.15 Okupacja w .26 obra­
zach (jug. T . 18). Wolność 16, 20.15

Klincz (poi. 1 . 15), 18 Jesienna sona-

tśffsKw. i.-lS)-. Sztuka 15.4-5 Iluzjon,
filmy z cyklu „Scenariusz napi­
sało.samo.życie”, 18, 20. -15 Matecz­
ka.. (jap.) . Wanda 15.45, .18, 20.15
Zmory .(poi. 1 . 18). Mł, Gwardia

14.45, 17. 19.1'5 Roman i Magda (poi.
1. 18). Wrzos 15.45. 18 , 20.15 Gwiezd­
ne- wojny (USA 1. 15). Świt (os.
Teatralne 10) 16, 18, 20 Klincz (poi.
1. la). Mała sala 15, 17.15, 19.30
Słodki dom (belg. b.o .) . Światowid
(es. Na Skarpie 7) 15, 18, 20 Dubler

(fr. 1 . 12). Mała sala 16,19.15 O jeden
most za dśiekó fang.’ 1. 15). Kul­
tura (Rynek Gł. 27) 14, 16,
20 Flic. - story (fr. 1. 18), 18 Ro­
mantyk (poi. 1 . 15). Wiedza (Rynek
Gl. 27) 16 Rzęsistkowlca (III kl.
LO poi. b.o.). Mikro (Dzierżyńskie­
go 5) 16 Sabina Wulff (NRD 1. 15),
19 New York, New York (UŚA 1.

15). Związkowiec (Grzegórzecka 71)
16 Papierowy księżyc (USA 1. 15),
16. 20.15 Zabójstwo chińskiego, z.a-

kł.ęra. jUŚĄ 1. 18). Iłom Żołnierza
(ul.'Lubicz 48) 15.30 Bitwa o .Mid-

way (USA 1. 12). Wisła 18 King —

Kong (USA 1. 12), 18.30 Niewinne
(wł. 1. 18). Miskótka 14 30 Flip i

Flap. .w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o .), 15.45, 18.45 Człowiek z mar­
muru. (poi. 1. 15). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 15 Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .), 16 Mandingo (USA
1. 18), 18, 20 Straceńcy (USA 1. 18).
Podwawelskie 16 Jak budzi się
królewny (czesk. b.o .), 18 Transa-
merlcan expręss (USA 1. 15). U-

go.rek 15 Dziadek do orzechów

nad ku-
1. 18).

(poi. b.o.), 17, 19 Ostatni, raz (USA
1. 15). Tęcza 17, 1.9 Zabity .

śmierć (USA 1. 15). Sfinks 13,
Szkarłatny pirat (USA 1. 12),
Bilet powrotny (poi. 1. 18).

Niedziela
Kijów 11 Wielka podróż Bolka i

Lotka (ipol. b.o .), 13 Jenny i Toby
wśród dzikich zwierząt (USA b.o .),
15.30, 18, 30.30 Lot nad kukułczym
gniazdem. Uciecha 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15 Dzdęki Bogu już piątek

Warszawa 10,
Picassa (szw.

18, 20.15 Okupa-
obraząch. . Wol-

Mała syrenka,
16, 20.15 Klincz (jx>l. 1 . 15), 18 Je­
sienna sonata (saw. 1. 15). Sztuka

10.15, 12.30 Mały Iluzjon, 15.45 Ilu­
zjon — filmy z cyklu „Scenariusz
napisało samo życie”, 18, 20.15 U-

kryty nurt (jap.). Wanda 10, 12.15
Panowie dbajcie o żony (fr. b .o .),
15.45,. 18, .20,15 (poi. A .JĄ).
Mł. Gwardia 12 Podróż kota
w 'butach, 14.45, 17, 19.15 ’ Roman
i Magda (poi. 1 . 18). Wrzos 11, 12

Bajki,- 13.15 Wirmetou cz.

(jug. b .O .) 15.45, 18, .

Gwiezdne wojny
’

(USA 1.
Świt 13 Wielka podróż Bolka i
Lolka, 16, 18, 20 Kllncz (poi. 1 .

1&). Mała sala 16. 19 Addio, Piccola
Mia (NRD 1. 15). Światowid Jak

rozpętałem II wojnę światową cz.
1 i 2, 16, 18, 20 Dubler (fr. 1.' 12).
Mała sala 16, 19.15 O jeden m-ost za

daleko (ang. 1. 15). Kultura 10, 12

Joseph Andrews (ang. 1 . 15), 14, 16,
20 Flic story, 18 Con amore. Wiedza
16, 17 Śmierć po raz 'drugi — Ko-

lumbowię (poi. b .o.). Mikro 16 Sa­
bina Wuilf.f (NRD 1. 15), 11. 19. New

York, New York (USA 1. 15).
Związkowiec 12.15 Bajki, 14, 16 Pa­
pierowy księżyc (USA 1. 15), 18

Zabójstwo chińskiego . maklera

(USA 1. 18). Dom Żołnierza 15.30,
18 Bitwa o....M£dway (USA 1. 12)..
Wisła .11, 12 Śa-jki dla dzieci, 13
Król Maciuś I (poi. b .o.), 16 King-
Kóng (USA 1. 12), 18.30 Niewinne

(wł. 1 . 18). Maskotka 10.45, 12, 13.15

Flip i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej, 15.30, 18.30 Człowiek z mar­
muru (pól. 1. 15). Pasaż 10, 11, 12,
13, 1.4, 15 ‘Przygody. Bolka i Lol­
ka, 16, .i8 Mandingo (USA 1. 18),
20 Straceńcy (USA 1. 18). Podwa­
welskie 11, 12 Bajki dla dzieci, T4,
Jak ■się . budzi królewny ■(czes
b.o .), 18 Transąmerican expres?
(USA 1. 15). Ugorek 12,..13. Bajki
dla dzieci, '15 Test pilota Pirjra.
(poi; 1. 12),' 17, 19 Ostatni raz

(USA-1. 15). Tęcza 17, 19 '

Zabity
na śmierć (USA' 1.' 15). Sfinks fi.

12, 13 Bajki, 16; 18 Szkarłatny “pirat
(USA .1 . 12), 20 Bilet powrotny
(poi. 1 . 18).., .

(USA 1. 15).
12.15 Pi-zygody;
1. 15) 15.45,
oja, W 26.
ność 10, 12

na

18
20

III

20.15

15).

MUZEA ■
Sobcła — Niedziela

Wawel —

. komnaty (sobota,
niedziela 10—15), Skarbiec i

Zbrojownia (sob. niedz. 1Ó1—15.30),
Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (sob. niedz. 10—16), Muzeum
Lenina, Topolowa 5: Lenin- w-Pol-
sce- (sob. 10—17, niedz. 10—15 wsi.

wol.), w Poroninie: Lenin na Pod­
halu (sob. niedz. 8—16 wst. wol.),
w Białym Dunajcu (sob. niedz., 9
—16 wst. wol.), Muzeuni History­
czne, św. Jana 12: Militaria — Że-

’ '

9—14),gary (sob. 10—16, niedz.

Krzysztofory, Rynek Gl. 35: Tra­
dycje krak. (sob. miedz.
Franciszkańska 4: Sport w sztuce

(sob. miedz. '10—1'6), Muzeum Na­
rodowe — Oddziały, Sukiennice:
Galeria polskiego malarstwa i rze­
źby 1764—1900; Narodziny Muzeum

(sob. niedz; 10—16). Dom Matejki',
Floriańska 41: Portrety dzieci -J-.

Matejki (sob. 10—16, niedz. 9—15),

. 10-44).,

Dworek J. Matejki w Krzesławi-
cach, ul. Kruczkowskiego 5 (sob.
niGcz. nited?. 10—17), Szołayskich,
pl. Szczepański 9: Polskie malar­
stwo i rzeźba do 1764 r. (sob.,
nziedz. 10—16), Czartoryskich, Pi-

jarska 8: Arcydzieła ze zbiorów

Czartoryskich, (sob. 10—16, niedz.
9— 15), Nowy Gmach, al. 3 Maja 1:
Polaków portret własny (sob.
ndedz. 10—16), Archeologiczne, Po­
selska 3: Tkaniny koptyjskie, sta-

roperuwiańskie i arabskie w ^zb.
Muz. Archeolog., Pradzieje N. Hu­
ty, Mumie egipskie w świetle pro­
mieni ,.X”, Starożytn. i średn.

Małopolski (sob. 14—18, niedz. 10—

14), Podziemie kościoła św. Woj­
ciecha w Rynku Głównym: Dzieje
Rynku Krak. (sob. 9—16, niedz. 13

—17), Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
Polska kultura ludowa (sob. niedz.

10—15), Przyrodnicze, Sławkowska
17: Fauna Polski, Fauna epoki lo­
dowcowej „ (sob. niedz. 10—13 wst.

wol.), Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3a: Malarstwo i. rys.
J. Ponca — Hiszpania i malarst.
I. Sobień- — Anglia (sob. niedz^ 11

—18), Arkady, pl. Szczepański 3a:
Malarstwo. St. Krzyształowskiego
(sob., niedz.,,-11 —18), BWA, Kanoni­
cza 5: Prace,, M. Chi andy .-.i . W.
Slemaśzkiewieża (sob. niedz. 11 —

18), Pryzmat, Łobzowska 3: Po­
plenerowa wyst. malarstwa i rys.
Ojców *70 (sob. 10—18, niedz.- niecz)
św. - Anny 3: T. Rolkę — Hamburg
— Fisch-markt (sob. 10—18, niedz.

10—14). Pałac Sztuki, pl. Szęzepąń-
■ski 4: Malarstwo A. Żarneckiej de
Santos Burgoa z Meksyku, Grafi­
ka współcz. ze zbiorów Muz. Sztuk

Pięknych w Caracas (sob. niedz.

10—17), al. Róż 3: Prace członków
Klubu Maryntisfów (sob. niedz. U

—18), KMPiK, Mały Rynek 4: Gra­
fika z Lipska (sob. 11 —19, niedz.
11— 15), Czytelnia: Beztroskie lata
dzieciństwa — L; Dziedzica (sob. 10

—21, niedz. 11 —15), Rydłówka, Tet­
majera 28 (sob. niedz, 11—14), RTF
ul. Boh. Stalingradu 13: Venus 79,
cz. I (sob. niedz. 9—21), KDK, Ry­
nek Gł. 27: .30 lat NRD (sob.- niedz.
12— 48), Kopalnia Soli oraz Mu­
zeum Żup Krakowskich w Wie-
licżce (sob. miedz. 7—19), Muzeum.
Lotnictwa i Astronautyki, Czyży*
ny (sob. niedz, 10—14), Fotosalon,
KDK, Rynek Gł. 27: Synowie
swoich ojców (sob. niedz-. 14—20),
Galeria MCK, Rynek Gł. 25: Ma­
larstwo R. Teleśndckiego (sob.
niedz. 11 —19), Dom Filatelisty,
Floriańska 11: NRD w filatelistyce
(sób. niedz. 10—18),

tel. 205-11 (całą dobę), Punkt Inf.

Aptecznej, tel. 107-65 (8—15, niedz.

niecz.), Inf. Toksykologiczna, Ko­
pernika 26, tel. 199-99, Inf. akcji
„W”, >e-l. 606-80 (8—17, niedz.

niecz.), Lek. Spółdz. Pracy — Wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci (codz. 16—23.30, niedz. 8—23.3'1'.
ora? lekarzy kardiologów (codz. 16

—23.30, niedz. niecz.), tel. 295-78,
225-66, Ośrodek Inf. dla Inwalidów
ul. 1 'Maja 5, tel. 228-11 (pon. śr.

piąt. 16—18), Krak. Tow. Świado­
mego Macierzyństwa, Młodz. Po­
radnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 278-08 (9—18, sob. 8—

14, niedz. niecz.), Inf. o poradnic­
twie prawno-społ., wycli.-zawodo­
wym i in., 254-74, 231-64 (8—161.
Tel. Zaufania 371-37 (16—22), dla
dzieci i młodzieży 611-42 (14—18,
miedz, niecz.), Milicyjny Telef.
Zaufania 216-41 (całą dobę), Inf.

kolejowa zagraniczna 241-82, 222-48,
krajowa 223-33, Inf. Turystyczna
„Wawel-Tourist”, ul. Pawia 8,
tel. 260-91, 204-71 (8—18, niedz. 8—

14), 648-60 (6.30—22). Inf. Kultural­
na, KDK, Rynek Gł. 27, pok. 144,
III p. tel. 244-02 (11—18), Inf. o U-

sługach. Floriańską 20, tel. 271-30,
228-50 t’i'~ 18,: niedz. niecz.), Nowa
Huta. os . Zgody 7, tel. 447-31 (8—

■18, miedz, niecz.), Pomoc Drogowa
PZM, ul. Kawiory 3, tel. 755-75 i
748-92 (7—22).

APTEKI
Sobota — Niedziela

• Dyżury nocne: Rynek Gł. 42

(tlen), pl. Wolności 7, Pstrowskie­
go 94 (tlen), Nowa Huta, Centrum
A bl. 3 (tlen), Długa 88, Nowa Hu­
ta Centrum C, bl. 6 (tlen), Waryń­
skiego 24.

Niedziela
Dyżury dzienne: jak

3 RADIO
Sobota

21.15 Program stereof. — muz. po­
ważnej (STEREO — KR). ŻŻ.15 Ko­
smos bliski i daleki. 22.30 Twórcy
nauki i nowej techn.

Niedziela

Program I
7.3? M-cskwa z mel. i pios. 8 Od

ósmej do ósmej. 9 .05 Rad. Mag.
Wojsk. 10.30 Rad; Teatr dla Dzieci.
12.05 W samo połu-d-nde. 14 .30 w

Jezioranach. 15 Koncert życzeń.
16.05 „Sprawa Panasa” — słuch.
18 Kom. Tot. Sport. 20 Koncert

życzeń. 21 .05 Wróżby z gwiazd —

mag. 22 Z płyt Cłiicka Corei. 22 .20

Moja aud. muz. 23.05 lnfor. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23.45 Big
Baind Lionela Hamptona.

Program II
8 Niedzielne spotkania — prog­

ram lit. -muz. 12.05 Poranek muz.

symf. 13 Teatr PR. — Dni pow­
szednie państwa Kowalskich. 14.35
Muz. lud. Włoch. 15 Rad. Teatr
dla Młodz. — Wyspa na horyzon­
cie. 15.30 Nagrania rad. miesiąca.
16 Konc. chopinowski. 16,30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18

Płyty „Polskich . Nagrań”. . 18.35
Felieton publici kraj. 18.45 G. Ver-
di — Duet Aidy i 'Radąmeśa. 19
Recital Roberty Flack. 19.20 Stu­
dio Młod. — Rozgłośnia Harcer­
ska. 20 Wojsko, strategia, obron­
ność. 20.15 Jazz Jamboree — Tran­
smisja z Sali Kongresowej. 22 „O-
sta-tni z wielkich” —. F. Scotta

Fitzg-eralda. 22.20 Jazz Jamboree
d.c .

Program III
8.35 Co kto lubi. 9 Człowiek o

dwóch twarzach — 9 ode. pow. J.

Higgihsa. 9.10 .Soliści' zespołu
Chałturn-ik.' 9.30 Niedziela, godz.
9.30 — aud. 9.50 Jesienne rozmy­
ślania o wiośnie — gra A. Ma-ko-
wicz. 10 60 minut na godzinę. 11
Beatlesów gra. i śpiewa G. Ben­
son. 11 .15 Niedzielna szkółka muz.

12 Sprzymierzeni z noeą — Wilcze

drogi — 4 ode. słuch, dok. 12 .25

Muz. z sal koncertowych. 13.20

Przeboje z nowych płyt. 14 .05 Pe­
ryskop. 15 Trudne decyzje — Re­
szta jest gęganiem — rep. 15.20
Tak cię kocham —nowa płyta Na­
talie Cole. 16 Przepraszam, że tak
mało. Michałku — słuch. 16.27 Mi­
strzowie .jazzowych skrzypiec. 17

Zapraszamy do Trójki. 19 Mistrzo­
wie jazzowych? skrzypiec. 19.35 O-

pera tyg’. 19.50 Człowiek o dwóch
twarzach — 10 ode. pow. J. H’ig-
ginsa. 20.40 Przyjaźń poetów
Hałas i Tuwim. 21 Sztuka Leopol­
da Stokowskiego. 22 .08 Gwiazdą
siedmiu wlecz. 21 .15 Dialogi Lu-
kiana z Samosa-t . 22 .30 Wielkie

gwiazdy starego kina 23 Polska w

oczach świata. 23.05 W-ieezorne

spotkanie z Julien Clerkiem. 23.45

Między dniem a snem.

Program IV
8.05 Co słychać (Kr). 8.29 Pogoda

(Kr). 8 .30 „Zakłócenia” — fel. (Kr)
8.40 Dymitr Szostakowicz (STE­
REO — Kr). 9 Gospoda świątecz­
na (Kr). 9 .40 Amatorskie zespoły
(Kr). 10 Klub Młodych Miłośni­
ków Muz. 11 Lek. jęz. łac. 11.20
Kameraliści. —, amatorzy. 11 .3-5
Zgadrii.f,' sprawdź', odpowiedz. 12.05

Teatr Klasyki dla Młodz. — „Chło­
pi”. 12.50 Klub Olimpijczyków.
13.30 Koncert z gwiazdą. 14.10 Lu­
dzie, epoki, obyczaje, 14.40. Muz. z

jednej'płyty (STEREO — Kr). 15

Teatr PR — Studio Stereof. —

„Irydion” — cz. II słuch. (STE­
REO — Kr). 15.50 M. Glinka —

Wale Fantazja h-mcii. 16.05 Studio
Wawel (STEREO — Kr). 17.08 Wy­
niki Lajkonika (Kr). 17 .10 Nowe
wiersze B. Szymańskiej — aud.

(Kr). 17.20 Koncert życzeń (Kr).
18 Radiolatarma. 18,25 Dwie ang.
pieśni lud. 18.30 Między fantazją
a nauką. 19 Koncert symf. 20 Fest,
muz. staropolskiej — Cepelia Cra-
cov'iensis. 20.40 Pomnikowe legen­
dy — aud. 20.55 D.c . fest. 21.15 W.
A. Mozart — 31 śonsta. 22 Krak,
aktual. sport. (Kr>. 22 .10 Salzbur-

ger Festspiele 1979.

DYŻURY
Sobota - Niedziela

Pogót. MO, tel. 97, Straż Poż. 98,
Pogot. Ratunkowe Łazarza 14:

wypadki tel. 99, zachorowania i

przewozy 238-33, porady stomato­
logiczne w przypadkach nagłych
(20—7, niedz. 14—7), ambulatorium
ok ul-istyczne (c ałą dobę), Rynek
Podgórski 2: 625-50, 6'57-57, Nówa
HiFta 422-22/Lotnisko Balice 190-28,
Niepołomice 198.

Dyżury szpitali:
Sobota

Chir. — Trynitarska 11, Chir.

dzię-c .

— Prokocim, Urolog. —

Grzegórzecka 18, Laryng. — Ko­
pernika 23a, Okulist. — Kopernika
38, Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir, — Kopernika 21, Chir.

dziec. — Prądnicka 35, Urolog. —

Wrocławska 1, Laryng. — Koper­
nika 23a, Okulist. — Witkowi ce,

Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne poradnie: Internistycz­
na, pediatryczna, gabinet zabiego­
wy (18—21), zgłoszenia wizyt do­
mowych (18—20), w niedzielę do­
chodzi stomatologiczna (8—14), wi­
zyty domowe (8—13), dla śród­
mieścia: al. Pokoju 4, tel. 181-80,
183-96, .dla Nowej Huty: os. Ja­
giellońskie bl. 1, tel. 856-28, dla

Krowodrzy: ul. Galla 24, tel. 721-35
dla .Podgórza: ul. Kutrzeby 4, tel.

613-35, 650r99, Inf. Służby Zdrowia:

Program I
16 Tu Jedynka. 17.39 Radioku-

rier. 18 Tu Jedynka. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.33 Buduje­
my nowy dom — aud. muz. 35-
lecia. 19.15 Z opolskiego studia.

T9.3O W®soły autobus. 20.30 Przebo­
je'sprzed lat. 21 .05 Gwiazdy jazzu.
21,35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Kom. Tot.' Sport. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Rzeszów na muz.

antenie. 23 Wita Was Polska.

Program I!
16 Śpiewa W, Warska. 16.10 Prze­

krój muz. tyg. 16.40 Czy znasz tę
książkę? — zagadka lit. 17 Z ar­
chiwum jazzu. 17 .20 Powieść mie­
siąca — Ballada o Januszku. 17.40
Standard — rep. 18 Rad. Estrada

Małych Muz. 18.30 Echa dnia. 18.40
Czas i ludzie — aud. komb. 19 Ma­
tysiakowie. 19.30 Polscy śpiewacy.
20 Notat. kult. 20.15 Ja®z Jamboree
— Transm. z Sali Kongresowej. 22
Wiad. i lnfor. sport. 22.10 Muzyka.
22.20 Jazz Jamboree — d .c. . 23.35
Co słychać w świecie.

Program III
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Mu­

zyka. 18.10 Polit. dla wszystkich.
18.25 Koncert jakiego nie było. ’9
Posłuchać warto... 19.15 Standardy
na gitarę. 19.35, Opera tyg. 19.50
Człowiek o dwóch twarzach — 9
ode. pow, J. Higginsą. 20 Baw się
razem z nami. 22 .08 Gwiazda sied­
miu wiecz. 22 .15 Teatrzyk Zielone
Oko — Glos w słuchawce — słuch.
22.45 Śpiewa Nani Bregwadze. 23
Polska w oczach świata. 23.05 Jam
Session w Trójce.

Program IV
16.05 Kodeks i kiea-owńi-ca . 16.25

Muz. Bacha-racha. 16.30 Rozmowy o

wydhowapiiu. 16.50 Na rad. antenie
wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.65 Miniatury dramatyczne (Kr).
18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Anatomia

myślenia. 19 Czy znasz swoje pra­
wo? 19.15 Lek. jęz. franc. 19.30
Studio Dwóch — mag. Stsręs (KR)

13.55 „Nie tylko puchary”. 14,35
Niodziela w ASP —rei. rep; 14.35
Nie tylko igrzyska: Bogdan Tpma-

Sobota I
15.10 Magazyn lotniczy. 15.40 La­

tarnia Czarnoksięska — Dostojew­
ski na ekranie. 16.10 Film Latarni

Czarnoksięskiej — „Bracia Kara-
mazow” cz. 1 film radź. 18 Sza­
nujmy wspomnienia — Hanka Or­
donówna — spotkanie z cieniem.
19 Dobranoc. 19.10 Siódemka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15 So­
pot79— „Od melodii do melo­
dii” — TV CSRS. 21 .15 Dziennik.
21.39 „Ucieczka do Meksyku” —

western prod. włoskiej.

Sobota II
15.45 Sekrety kina. 16.15 Rejs 1

— „Cała naprzód”. 18.45 Panorama
folkloru. 17.15 Popołudnie wiedży
i fantazji. 17 .35 Tajemnice oceanu

światowego — cz. 2 filmu. 17.45

Pierwszy, kolorowy „Jowisz”
schodzi z taśmy — rep. 18.15
„Czarne chmury” ode. 1 pt. „Sza­
fot” film TP. 19.10 Kronika Kr.
19.30 Wieczór z dziennikiem. 20.15

Opera miesiąca — Giuseppe Verdi
— „Traviata” cz. 2. 21.10 Spotka­
nia w pracowni. 21 .45 Zaślubiny
na krańcach świata — „Podróż do

Kurdystanu”. 22.15 Jazz Jamboree
79 — amer. trębacz F. Hubbard i

jego zespół.
Niedziela I

6 TTR, RTSS — Biologia. 6.30

TTR, RTSS — Metodyka. 7 TTR,
RTSS — Nasze spotkania. 7 .40 No­
woczesność w domu i zagrodzie.
8.10 Emerytury dla rolników. 8.20
Studio Sport — Telewizjada. 3.55

Program dnia. 9 T&leranek oraz

film tv ang. .„Niezwykła piątka”.
10.20 Antena. 10.45 Samoloty i lu­
dzie — „Niebieskie szlaki” — film
dok. TV franc. 11.40 Dziennik.
11.50 Rolnicze rozmowy. 12 .25 „Na
bezdrożach Amazonii” — f-ilm dok.
ode. pt. „Tu zwyciężyła natura”
12.50 Poranek symfoniczny
WOSPRiTV. TYLKO W NIE­
DZIELĘ. 13.50 P-cczątek pre^r.

śzęwski wspomina Q1imp>iadę w

Meksyku. 14.50 Od Eisensteina do
Mich alkowa — pierw, progr. z c?;-
klu pośw. historii' kina radź. lr.OS
Losowanie Dużego Lotka. 15.20 Nie­
dziela w ASP (2). 15.30 Braterstwo
krwi — film z serii „Niedźwiedź
pana Adamsa”. . 16.15 Powązki —

rep. film 16.30 Niedziela vz ASP (3).
16.45 Mój przyjaciel pies — rep.
17.15 Królowa śniegu — bajka v/g
Jana Ch. Andersena. 18.30 Poczet
aktorów polskich: Jan' Kurnako-
wicz. 18.55 Niedziela w ASP —- fi­
nał. 19.05 Wieczorynka. . 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.20 Ko-
rze-nie — ode. 8. 21 .30 Moc magii —

rep. 21.50 Wiad. Studia Sport. 22.05
XXII Międzynar. Fest. Muz'. Jazz.

„Jazz Jamboree 70” — koncert fi­
nałowy. 22.35 Przed sądem — rep.
z sali sądowej. 23.20 „Jazz Jambo­
ree 79” — Nocne jąm session.

Niedziela II
8.50 Program dnia. 8.55 Teatr Te­

lewizji — Dimitr ■Frankcl Frank:.
„Lustro 1 — Lustro 2”. 10.’0

„Świat, ludzie, idee”. 10.40 ,,07
zgłoś się” ode. pt. „Rozkład jgaj­
dy” — film TP. 11 .55 Reportaż
wojskowy — Kołobrzeg’79 12.20
Sonda — „Pułap IÓ0” (powtt.).
.12.50 Militaria, obronność, no­
woczesność. 13.20 Studio Sport
— Moskwa 30. 13.50 „Sztuka staro­
żytnego Egiptu” — węgierski film
dok. 14.25 Wielcy dyrygenci —

Wolfgang Sawallisch. 15.15 Mi­
strzowie polskiej animacji ~ S&"

ray Kucia. 16.05 Dębica 79 — rep.
tv (Kr). 17 .05 W starym ki­
nie — „Mój chłopiec” —

film fab. USA. 18 Studio Sport.
19 „Rekonstrukcja” — film muz-

19.30 Wieczór z dziennikiem. 20.15

„Veronlque San son” — recital
franc. piosenkarki. 21 .05 Klub Filw

mowy — „Dziewięć miesięcy”
węgierski film fab,
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Dlaczego
na widowni

nie o

kompleUÓ?
u-Pozwalam sobie zająć

wagę sprawą związaną z go­
ścinnymi występami Teatru

Narodwego z Bratysławy r.a

scenie Teatru im, J. Słowac­
kiego. Zawsze serdecznie
przyjmowani goście z za­
przyjaźnionego kraju tym
razem, spotkali się z niewiel­
kim zainteresowaniem kra­
kowskiej publiczności, a w

„Echu Krakowa” z dnia 1 X
br. w recenzji p. Macieja
Szybista wszyscy mogli prze­
czytać następujące sformuło­
wanie: „...Szkoda tylko, że
teatr bratysławski trafił na

organizację widowni w Tea­
trze im. J. Słowackiego, któ­
ra. nie zapewniła pełnej w

doumi...” — sugerujące, i

przykry fakt niepełnej
dawni miał źródło bądź
zlekceważeniu
w.

go z działów teatru.

W;rn(i jestem, „Echu Krn-
łowa” obaśnieąle rzeczywi-
s"’tch powodów (ej szczegól­
nie przykrej sytuacji PT'ede

wszystkim dla nas — jako
gospodarzy pragnących za­
pewnić zaprzyjaźnionym go-

iż
wi-

io
. ,,, sprawy, bądź

nieudolności pracy jedne-

Praca

POTRZEBNA pomoc do­
mowa

’ do dwóch star-’
s-wch osób, na stałe lub
kilka 'godzin: dziennie.
Zgłoszenia: JCraków. . ul.
Beni.owski.ego. 3 (Ćtch.y
Kącik), 'w godz. 18—20.

listów da wdcdcąi
wystę-

wr*e-
— jaJ;

fałom satysfakcję z

pów w Krakowie.

1) , W dniach 17—24
śnie br, odbywały się
wiadomo — w naszym mie­
ście Dni Bratysławy. Wy­
czerpały one maksymalnie
zainteresowanie publiczności
Krakmca występami różnych
zespołów bratysławskich.
Nawet oficjalnie zaproszeni
goście (m. ip. dziennikarze)
tylko w nielicznych przypad­
kach zaszczycili swą obecno­
ścią występy teatru z Braty­
sławy...

2) . Organizacja Widowni

naszego teatru wspierana by­
ła w staraniach' o pozyskanie
wjdzów przez Wydział Kul­
tury Urzędu Miąsią, Kura­
torium Oświaty i Wyehową-
nią. Występy z Bratysławy
były bowiem nie tylko spra­
wą naszego teątrii, ąle także
władz miasta pomagających
nam w miarę swoich możli­
wości.

3). 24 września (a więc w

przeddzień rozpoczynających
Się gościnnych występów Sło­
wackiego Teatru Narodowe­
go) w prasie krakowskiej u-

kazalą się informacja o za­
kończeniu Dni Bratysławy,
bez najmniejszej wzmianki o

teatrze bratysławskim.

Zapewnienia o staraniach

pozyskania widowni nie są

gołosłowne także w dbałości
o należyta. informację dla

prasy, czego dowodzą nastę­
pujące fakty:

— w czerwcu br. w naszym
teatrze odbyła si? konferen­
cja prąsowa na ten temat;

— w pierwszych dniach
września wysłane zostały do
wszystkich redakcji następne
informacje o zbliżających S’.?

występach Słowackiego Tea­
tru Narodowego. Na. telefo­
niczne propozycje wysłania
zdjęć także z tych przedsta­
wień, wzbogacających notat­
kę informacyjną — redakcje
odpowiedziały negatywnie ,.z

powodu braku miejsca”..;
ANKA MALISZEWSKA

Sposób
na gaz

Kr­
za­

Ponieważ wielokrotnie

dakeja Waszego pisma
mieszczala na swoich łamach

uwagi (najczęściej krytyczne)
ńd temat dystrybucji, gazu
propan-butan Używanego w

butlach przez coraz szersze

rzesze turystów, piszę ten

list z prośbą o opublikowa­

nie, w nadziei, iż uwagi po­
niższe
nam,

W

g«z
razy
gdyż ■
zdu na ul. Radzikowskiego
gaz był. W maju, a więc
jeszcze przed szczytem sezo­
nu oczekiwałem ponad trzy
godziny, we wrześniu godzin

. dwie.

Podoję projekt, który m o-

i e zlikwidować kolejki.
Stojąc w tym roku przez

ponad 5 godzin miałem czas

na rozmyślanie i obliczanie.
Wyliczyłem wiec,
ciętnie iv przeciągu
napełnia się około

dwukilogramo wych,
ośmiogodzinnym dniu pracy
— niechby sztuk 500. W cią­
gu miesiąca czyni to około
12.000 butli, rocznie — skrom­
nie licząc byłoby to jakieś
140.000 sztuk. Myślę również,
iż ta ilość odpowiada aktual­
nym potrzebom 700.000 mie­
szkańców Krakowa.

Z tytułu stania w kolej­
kach, przyjąwszy, iż jedna 0-
soba często napełnia, więcej
butli — 50.000 osób trąci po­
wiedzmy około 100.000 godzin
roboczych, o ile nie znacznie
więcej. Śmiem twierdzić, żę

■ moją ułatwić życie
nabywcom...
tym roku nabywałem
dwukrotnie

„miałem
zv dniu mojego przyja-

ul.

był.

i obydwa
szczęście'*’,

iż prze­
rodzi nj/

60 butli

Przy

PRZYJMĘ uczciwą po­
moc do półrocznego dzie­
cka. na stałe lup docho­
dzącą. Warunki dobre.
Teł. 800-41. g-5615

ELEKTRYKA zątrudni
instalacyjny zakład usłu­
gowy — Zygmunt Gród-

__ yCW2 Huta, os.-

100Q-Iecią 50, tcl, 848-30.

POTRZEBNA dochodząca
do starszych osób. No­
wa Hula, qs. Handlowe 2
rn. 24. g-5365
PRZYJMĘ opiekunkę do­
chodzącą do dwuletniej
dziewczynki. Os. Na

Skarpie 20/3.
g-5043

SYRENĘ 105 LUX —

sprzedam. Tel. 355-43.

FORD Taunus 1600 XL,
4-letni, stan idealny —

sprzedam. Warszawa —

tel. 11 -78-31. g-5214

STÓŁ i 6 krzeseł —

sprzedam. Tel. 758-86.

Nauka

POKOJU poszukuję za­
raz. Tel. 279-85, po godz.
16. g-5017

DWA pokoje, ślepa ku­
chnia, w śródmieściu —

zamienię na większe —

również kwaterunkowe.
Oferty 4310 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

óBzorczwie
Nieruchomości

w Śi-żniim wieku — ZATRUBNI łltoazieżnwy
Bom Kujtury w Krakowie, ul, (ininwąlrtsUy E.
Mieszkań:® (pojedynka) zapewnione. Zgłosze­
nia osobiste w godzinach 11—16.

ZARZĄD
SPÓŁDZIELNI PRACY RYMARZY

„ASKO” w KRAKOWIE

ul. F. DZIERŻYŃSKIEGO 202

telefon nr 708-44 lub 7C8-45

zatrudni zaraz

głównego KSIĘGOWEGO
Od kandydata wymagana jest zna­
jomość 'systemu ..ETO”. — Płaca wg
Ukłaplu Zbiorowego Prircy pracow­
ników spółdzielczości pracy.

K-7260

BIELIZNĄ
pościelową

^RĘCZNIKI
^DYWANIKI

w KOŁDRY

w PODUSZKI

^OBRUSY
w dużym wyborze wzorów, kolorów i roz­
miarów — • OFERUJĄ sklepy branży po­
ścielowej. Miedzy wojewódzkiej Handlowej
Spółdzielni inwalidów w Krakowie:

4. Nr 43 — ul. Kazimierza Wielkiego 110

4 Nr 42 — ul. Bohaterów Stalingradu 33

4- Nr 93 —ul. Szpitalna 16.
K-7436

UDZIELAM lekcji hisz-
Dęńskiego. Kozieł, tel.’
397-53.__________ 5707-ig
NIEMIECKI ■— mgr We­
ber; teł; 327-SSz - g-50W

Kupno

i .090 pustaków skawiń­
skich, drut 6 mm oraz

balustradę na schody —

sprzedam. Nowa Hutą,
OS/' Stalowe bl. 2 ,m. 65.

Z/XSTAVĘ llOOp -- sprze-
>dąip.* SyroHomtLA ?/?. s

3-LETNI EGO MR sprze-
dam. Oglądać: al. 2!) Li-

Stopą da 7/10. g-4935

PELISĘ męską, brązową
— nutrie, kołnierz kara­
kułowy — prawie nową
— niedrogo sprzedam.
Tel. 28IK95. do 12-ej.

’

SPRZEDAM w Mogile —

koło lasu (dzielnica No­
wa Huta) 26-arową par­
celę budowlaną. Oferty

,523» „Prasa” Kraków —

Wiślna 2.

• NAMIOT nowy 5-osobo-
wy lub większy — ku­
pię. Oferty 5708 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Sprzedaż

nowe futro damskie —

grzbiety piżmaków —

sprzedam. Informacja:
teł. 202-36, w godz. 17—
20.30 . g-5300

APARAT „Kijów 6 C
TTL”, fabrycznie nowy
— sprzedam. Tel. 657-48.

Zguby

HILLMAN/SUNBEĄM
mąłolitrażowy
Octąvia —

Tel. 750-84.

i Skorla-
sprzedam.

g-5576

SKODA 105, październik
roku 1977 — sprzedam.
Plac Bawół 3/6 (obok Za­
kładu Energetycznego),
po godz. 15. g-5522

DNIA 20 października, po
godz. 23 ~ pozostawiłam
kurtkę skórzaną w sa­
mochodzie marki Fiat, na

trasie Mały Rynek —

Prokocim. Uczciwego
znalazcę proszę o wiado­
mość: Grażyna Musiał,
Kurczaba 13,29, po godz.
19. g-5463

Różne

KOŻUCH damski, rumuń­
ski, haftowany, rozmiar
40 — sprzedam. Tel. 212-93.

10.000 cegły, belki stropo­
we, drut i deski -

sprzedam. Teł. 337-23.

FLTZAr — sprzedam. Ul.

Snycerska 34/140.

KOŻUCHY
sprzedam,
godz. 16.

damskie ~

Tel. 820-7R,
g-5271

FTAT 128 sport w ideal­
nym stąnie wraz z częś­
ciami’ oraz Fiat 126 p —

sprzedam, fraków, ul.
Wallek Walewskiego 30,
w godz. 11—17. g-4315
APARATURĘ do dysko­
teki stereo — sprzedani.
Tel. 416-68. wieczorem.

PILNIE sprzedam około
100 nutrii wraz z kist­
kami. Teł. 834-71, wie­
czorem. g-5425

FIAT 126 p, 1976 — sprze­
dam. Kraków, tel. 743-11,
po 20rt.ej. g-5371

SAMOCHÓD Warszawa

pie-up, stan dobry —

sprzedam. Powstańców
30 1T. g-4305

KRZEWY róż „Casapo-
va” — sprzedam. Czyży-
ny, ul. Kwiatów Polskich
15. g-5356

SKODA S-100. 1974 —

sprzedam. Kobierzyn, ul.
Piltza 13. g-5357

KOŻUCH damski, .piękny
— sprzedam. Nowa Hu­
ta. os. Kazimierzowskie
29.6 . g-5308

RONY PeKaO oraz płyn
na porost włosów —

sprzedam. Tel. 113-78.

OKAZJA* Sprzedam Vol-
vo 244 DL, rok 1975. stan
bardzo dobry. Oferty
5242 ,.Prasa” Kraków —

Wiślna 2.

FIAT 131 Mirafiori, stan

idealny, rok 1977 — sprze­
dam. Warszawą — tel.
47-13-5?. g-5215 I

Lokale

3-POKOJOWE. superkom-
fortowe, telefon, os. Wi-?
dok — zamienię na 2—3 -

pokójpWe w centrum.

Oferty 5510 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO z dziec­
kiem poszukuje zaraz

garsoniery lub pokoju z

kuchnią. Czynsz do uz­
godnienia. Oferty 5016
„Prasa” Kraków — Wi­
ślna 2.

TAPETOWANIE miesz­
kań. Kubik, lei. 415^63.

g-5596

DRZWI harmonijkowe,
terakotę, linoleum, spa­
warki, wały do heblarki,
piły. tarczowe, siatki

ogrodzeniowe, hodowlane,
wiąlniowe, łóżeczka, wóz­
ki dziecięce, grzejniki ru­
rowe, rury, kolanka pie­
cowe, bojlery ciśnieniowe,
poleca Łodziński, Kra­
ków, Pstrowskiego 36.

g-5532

można

większość . tych godzin idzie
w koszt „państwowy”. Jeśli

tylko policzymy wartość je­
dnej godziny na złotych 15
— to strat jest na półtora mi­
liona... y

Gdyby przedsiębiorstwo
z ul. Radzikowskiego za-

kup ił o 500 sztuk butli

(koszt ok. 150,000 zł) i nnbi-

jało te butle powiedzmy na

drugiej zmianie, a następnie
wymieniało puste na pełne,
to kolejek nie byłoby w c a-

l e. Oczywiście nie

tego robić za darmo. Wyli­
czyłem. że gdyby za wymia­
nę pobierać ryczałtowo od 2

kg butli złotych 5 (pięć), to

przy założeniu, iż powyższe
wyliczenie jest bliskie praw­
dy — roczny wpływ z tego
tytułu Wyniósłby... 700.000 zł.
Czyli zwróciłby się koszt bu­
tli (150.000 zł), zaś reszta prze­
znaczona byłaby na: a) obo­
wiązek konserwacji przyj­
mowanych butli — nawet

przelakierowania; b) obowią­
zek cechowania ważności bu­
tli;' c) zapłatę pracownika,
który by butle napełniał.

Pozostałby jeszcze czysty
zysk co najmniej 20.000 zł. Za­
oszczędzona zostałaby strata

godzin zużywanych dotąd na

oczekiwanie na gaz. Myślę, iż

EKSPRESOWE cyklino-
wanie i lakiero^nie

parkietów. Baranowicz,
tel. 220-92. g-4948

POTRZEBNY garaż —

osiedle Cegielniana. —

Czynsz za rcfc z góry.
Tel. 819-60. g-5167

DOKTORANT Politechni­
ki Krakowskiej, cudzo­
ziemiec — poszukuje sa­
modzielnego, superkomt
fortowego mieszkania
J—2-pokojowego, z kuclir
nią, łazienką, garażem,
telefonem — chętnie w

domku ną peryferiach
Krakowa. Oferty 5474
„Prasa” Kraków — Wi­
ślna 2.

DWIE Amerykanki, stu­
dentki UJ — poszukują
3—4-pokojowcgo, super-
komfortowego, umeblo­
wanego mieszkania z te­
lefonem. Oferty 5243
„Prasa” Kraków — Wi­
ślna 2.

PROSTOWNIKI do łado­
wania akumulatora, wóz­
ki, łóżeczka dziecięce,
spawarki, drzwi harmo­
nijkowe, terakotę, siatki

ogrodzeniowe, technicz­
ne. linoleum podłogowe,
bojlery, piły tarczowe,
śrubunki, rury, kolanka
piecowe — poleca Ło-^
dziński. Kraków, Pstrow­
skiego 36. g-5534

SZYBKIE, solidne cyklin
nowanie, lakierowanie
parkietów. Kurdziel, tel.
638-40 wewn. 187.

KRZESZOWICE! Miesz­
kanie komfortowe do
wynajęcia. Oferty 5220
„Prasa” Kraków — Wi­
ślna 2.

TERAKOTĘ, spawarki,
siatki ogrodzeniowe, ho­
dowlane. techniczne, li­
noleum podłogowe drzwi
harmonijkowe, wały do
heblarki, prostowniki do
ładowania akumulatora,
wózki, łóżeczka dziecię­
ce — poleca Łodziński,
Pstrowskiego 36.

KUPIĘ pokój z kuchnią
lub garsonierę —

snóściowe. Oferty 5348
.Prasą” Kraków — Wi­
ślna. 2.

KUPIĘ lub wynajmą w

pobliżu Uniwersytetu Ja­
giellońskiego garsonierę
superkomfortową, wła­
snościową. . Oferty , 5460
„Prasa” Kraków — Wi­
ślna 2.

.GARSONIERY lub mie­
szkania samodzielnego,
umeblowanego, chętnie
z telefonem — poszuku­
ję na okres roku. Czynsz
z góry za rok. Oferty
5.490 „Prasa” Kraków —

Wiślna 2.

ŁÓŻECZKA, wózki dzie­
cięce. drzwi harmonijko­
we, linoleum, terakotę,
bojlery, spawarki, grzej­
niki rurowe1, siatki ogro­
dzeniowe, hodowlane, te­
chniczne, rury, kolanka
piecowe — poleca Ło­
dziński,’ Kraków, Pstrow­
skiego 36. g-5536

GRZEJNIKI rurowe, spa­
warki. bojlery, wały do
heblarki, terakotę, drzwi
harmonijkowe, wózki, łó­
żeczka dziecięce, linoleum
podłogowe, siatki ogro­
dzeniowe. rabica. wial-
niowe, piły tarczowe —

poleca Łodziński. Kra­
ków, Pstrowskiego 36.

<-5530

każdy kto ma do wyboru
czekać dwie lub znacznie
więcej godzin na gaz chętnie
zapłaci 5 zł za „erpress”. To

będzie też dla niego zysk. A
i troska o wygląd butli i o

datę ważności spodnie z na-,

bywcy na przedsiębiorstwo.
Wydoje mi Sie, iż moje

wyliczenia są ostrożne.
Realnie w samym Krakowie
oszczędności z tego tytułu
z pewnością przekroczyłyby
dwa miliony. A to „piechotą
nie chodzi”. Znikłaby zmo­
ra oczekiwania.

Kie sądzę, aby na to, by
przedsiębiorstwo mogło tak
zrobić — była potrzebna
decyzja premiera. 4 zaku­
pienie 500 sztuk butli, pomi­
mo, iż znane mi są trud­
ności rynkowe, przy odpo­
wiednim poparciu Urzędu
Miasta — nie będzie żadnym
problemem.

Proszę o zamieszczenie tego
listu — jako ewentualnie

dyskusyjnego. Może
spróbuje albo mnie
albo skrytykować,
mam racji. Chętnie
innych czytelników
chałbym.

STANISŁAW GDULA

P.S. Nie oznacza to wcale,
że chętni na odręczne nabi­
cie nie będą mogli tego u-

czynić. Oczywiście forma
wymiany nie mogłaby zli­
kwidować dotychczasowej.
Równięż to nie oznacza, iż
zamiast 500 butli nie można

by zakupić 1.000 czy też wię­
cej.

GARAŻU poszukuję. Teł.
236-02, po 16-ej.

g-4963

PIĘKNE suknie. ślubne,
białe i kolorowe, poleca
w dużym wyborze wypo­
życzalnia „Sylwia”, Kra­
ków, Topolowa 52.

kioś

poprzeć,
ii nie

zdania
posłu-'

MODNE bluzki „gruzin-
ki”, czarne spodnie „Al­
bert”, polskie „wran-
glery”, kurtki ocieplane,
swetry, rękawice skórza­
ne, czapki — poleca T.
Czubak, Ma da lińskiego 5
(za mostem Dębnickim).

g-5459

KRAKOWSKI KOMBINAT

CEMENTOWO-WAPIENNICZY

zakład wiodący CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”
emoruiu* ' ■

zatrudni zaraz

na bardzo korzystnych warunkach następujących
pracowników:.

« INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW mechaników

• INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW elektryków
9 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ceramików

® SPECJALISTÓW d. s. ZAOPATRZENIA

@ MISTRZÓW ZMIANOWYCH

e KIEROWNIKA WYDZIAŁU PAKOWNI

® SPECJALISTĘ d. s. SOCJALNYCH

0 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

® ŚLUSARZY

0 SPAWACZY

0 ELEKTROMONTERÓW
0 KIEROWCĘ CIĄGNIKA
0 KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy
0 MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych
0 USTAWIACZY

0 MANEWROWYCH

0 WULKANIZATORA TAŚM
0 MURARZY

0 PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych —

mężczyzn i kobiety, z możliwością, przyucze­
nia do zawodu.

Przedsiębiorstwo posiada szeroko rozwiniętą akcję so­
cjalną, umożliwiającą wypoczynek świąteczny i po

pracy oraz korzystanie z wczasów rodzinnych w oko­
licach nadmorskich i w górach.

Zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w ho­
telu robotniczym.

Chętni do podjęcia pracy proszeni sq o zgłasza­
nie się w Dziale Kadr i Szkolenia KKCW Cemen­
townia „Nowa Huta", codziennie w godz. 7-15,
awsobotyod7do13.

Dojazd na miejsce tiamwajami linii nr nr 14, 15, 20
i 26 do końcowego przystanku w Pleszewie.

K-7257



V

PO środo wo-czwartkowej kolejce spotkań, koszykarze ek­
straklasy mają dłuższą przerwę — de pierwszych dni grud­
nia — spowodowana najpierw zgrupowaniem a potem wyja­
zdem do USA kadry narodowej. W tej sytuacji zainteresowa­
nie kibiców tej dyscypliny sportu skupia się na rozgrywkach
drużyn kobiecych, które przed tygodniem zainaugurowały
mistrzowskie boje.
W nadchodzącej kolejce zoba­

czymy w Krakowie interesujące
derby między Hutnikiem i Wi­
słą. Juj dawno nie mieliśmy o-

kazji oglądać takich zawodów,
warto więc będzie wybrać .się w

. niedzielne przedpołudnie do ha­
li na Suchych Stawach. Cieka­
wość '

jest tym większa, iż ligo­
wy beniaminek — Hutnik — wy­
startował wręcz sensacyjnie, wy-

Studencka siatkówka
KOLEJNIE mecz« strefowych

mistrzostw Polski politechnik
w siatkówce przyniosły nastę­
pujące rezultaty: mężczyźni
Częstochowa — Łódź 3:1, AGH
— JWrocław 3:0, kobiety — gr.
II (spotkania rozgrywane w

hali AGH) Łódź — Gdańsk 3:0,
gr. I (w hali UJ) — Częstocho­
wa — 'Kielce 3:0. Warszawa —

Lublin 3:0, Kraków — Często­
chowa 3:0.

grywając wyjazdowe mecze z

jednym z pretendentów do mi­
strzowskiego tytułu — ŁKS-em
oraz z Włókniarzem Pabianice,
natomiast Wisła po wygranej w

Pabianicach, doznała bardzo wy­
sokiej porażki w Łodzi.

Faworytem pojedynku jest je­
dnak oczywiście zespół dwuna-

stokrotnych mistrzyń Polski —

Wisła. Drużyna mająca w swych
szeregach wiele czołowych w

kraju koszykarek, doświadczo­
nych. dobrze wyszkolonych. Hu­
tnik. klasą ustępuje niewątpliwie
rywalkom, będzie się zapewne
starał nadrobić te braki walecz­
nością, ambicją. Może więc z te­
go wyjść całkiem dobre, emocjo­
nujące widowisko.

Program, kolejki j'st następu­
jący: AZS Poznań i Spójnia
Gdańsk grają z ŁKS-em i Włó­
kniarzem Pabianice, a Lech i O-
limpia podejmują Stal Brzeg i
AZS Katowice.

Wisła
W II lidze koszykarki krakow­

skiego AZS-u pojechały grać do
Lublina ze Startem i najprawdo­
podobniej nie wrócą z tareźą.
Byłyby to siódma i ósma z rzędu
porażki akademiczek. Oby do

tego nie doszło. W II lidze mę­
żczyzn Hutnik pojechał na dru­
gi kolejny wyjazd, tym razem

do ŁKS-u i trudno się spodzie­
wać, by wrócił ze zwycięstwami,
tym bardziej iż Grochal i Jara-
nowski są kontuzjowani, a Suda
został powołany na zgrupowanie
kadry j“..
kolejne mecze u siebie, tym ra­
zem ze

winna

punkty.

WARSZAWA. W teiesiątaj
kolejce I' ligi hokej* n» lodzie

uzygksno następujące wyniki:
Podhale - OKS Tychy 9:1,
Legia — GKS Katowice 4:1,
Baildon — ŁKS 8:3, Zagłębie
— Naprzód 8:0. W tabeli pro­
wadzi Zagłębie 18 pkt przed
Podhalem 13 pkt.

WIEDEŃ. Po zwycięstwie
nad Z. Fr?ouloviciem 6:4, 6:4

Wojciech Fibak awansował do

półfinału międzynarodowego

THBRAHCZNK

na stadionie Cracovii
7, UWAGI na przygotowania

kadry olimpijskiej do meczu z

Węgrami, rozgrywki ekstrakla­
sy zostały znów zawieszone. Tak

więc kibicom pozosfa.je tylko pa­
sjonowanie się mistrzostwami

drugoligowców.

W lidze międzywojewódzkiej
W 11 KOLEJCE spotkań j

IV grupy piłkarskiej ligi
międzywojewódzkiej najcie­
kawszy mecz odbędzie się-.na
boisku Korony w Krakowie

gdzie zajmującą 6 miejsce w

t.abeli — Garbarnia (10 pkt.)
podejmować będzie Karpaty
Krosno (3 lokata w tabeli,
1.3 pkt,.). Również interesują­
cy pojedynek będzie można

obejrzeć na boisku Wawelu

gdzie gospodarze (7 miejsce,
10 pkt.) zmierzą się z tar­
nowską Unią (4 miejsce, 11

pkt.) . Ciężka próba oczekuje
zagrożony spadkiem Proko-
cim — spotka się on bowiem
w Mielcu z rezerwą Stali

(ekstraklasa pauzuje, dru­
żynę gospodarzy mogą więc
■zasilić gracze pierwszego ze­
społu).

W pozostałych spotkaniach
grać będą: Stal Sanok —

Wisłoka Dębica, Glinik Gor­
lice

_

S'ai Rzeszów (trudny
egzamin lidera tabeli —• rze­
szowskiej Stali), Czuwaj
Przemyśl — Polna Przemyśl,
Błękitni Tarnów — Czarni
Jasło, pauzuje Sandecja No­
wy Sącz.

Ciekawy , mecz obejrzymy w

Krakowie, do „pasiaków” przy­
jeżdża bowiem wicelider tabeli,
warszawska Gwardia, jeden z

dwóch głównych pretendentów
do mistrzowskiego tytułu w tej
grupie. Gwardziści, po spadku z

ekstraklasy, mocno wzięli się do

pracy chcąc po upływie jednego
sezonu znów wrócić do grona
najlepszych drużyn naszego kra­
ju. Start zespołu.był imponujący,
ostatnio jednak drużyna zaczy­
na grać nieco gorzej. Przegrana
w Częstochowie z Rakowem 1:3,
wywalczone z ogromnym trudem

zwycięstwo nad Ursusem 1:0.

wskazują, iż gwardzistom zaczy­
na brakować impetu.

Po wysokiej, przed tygodniem,
wygranej 5:2 nad Tychami pił­
karze Hutnika odzyskali wigor i

wiarę w swoje możliwości. Tre­
ner Z. Baran miał, jak się oka­
zało szczęśliwą rękę. Czy i tym
razem tak będzie? Hutnicy po­
jechali do Starachowic na mecz,
ze Starem. Obie drużyny zamy­
kają tabele, Hutnik ma 5, Star 7

punktów. Będzie to więc ogrom­
nie ważny dla obu zespołów
mecz, którego końcowy wynik
jest sprawą otwartą, choć wła­
sne boisko przemawia raczej za

piłkarzami starachowickimi, (jl).

iiimiiiHiiHimtnmiimiiiiim

MAŁY LOTEK płaci: losowa­
nie I — piątki 194.996 zł, czwór­
ki 1.090 zł, trójki 58 zł; losowa­
nie II — piątki 54.205 zł, czwór­
ki 1.823 zł, trójki 103 zł.

EKPRESS LOTEK płaci: piąt­
ki 126.007 zł, czwórki 778

trójki 47 zł.

Ze sklepu jubilerskiego wychodziły dwie kobiety.
Starsza przykucnęła, ażeby starannie zamknąć po­
dwójnym przekręceniem kluczyka zatrzask, zainstalo­
wany przy samym dole drzwi. Następnie obie, trzy­
mając Się pod rękę, podeszły do kiosku z losami lo­
terii. Zaledwie pięć metrów dzieliło małą budkę od

sklepu Jubilerskiego. f
— Czy nie jesteś głodna Germaine? — odezwała się

młodsza z kobiet.
Sęp zatrzymał się w pobliżu zegara parkingowego.

W tym momencie olśniła go pewna myśl. Nie przery­
wał swych obserwacji. Sprzedawczyni losow loteryj­
nych wyszła z kiosku. Była stara i zniedolęzmała.
Czarna' chustka, związana pod brodą, chroniła ją od

zimnego wiatru. Dwie ekspedientki ze sklepu jubiler­
skiego ujęły ją z obu stron pod ręce i wszystkie trzy
Oddaliły się rozmawiając ze sobą. Sincey szedł za ni­
mi. Całość planu już zarysował się w jego głowie.

Trzy kobiety weszły do kawiarni-restauracji. Prze­
szły przez zapełnioną klientami salę i zajęły miejsce w

głębi. Z pewnością stałe bywalczynie. Kelnerki i kilku
klientów pozdrowili je przyjaznym uśmiechem. Sincey
minął restaurację nie zatrzymując się i po przejściu
dziesięciu metrów zawrócił.

_

. .

Sklep jubilerski znajdował się między wielką agpncją
podróży a magazynem mody. Obydwa były również za­
mknięte na czas lunchu. Sprzyjające warunki! Gang­
ster, nie tracąc czasu, wpatrywał się w wystawę. Sza­
lona fortuna! Wystawa biżuterii była olśniewająca.
Diamentowa kolia mieniła się blaskiem na tle czarnego
aksamitu. Pierścienie z brylantami i szmaragdami, osa­
dzonymi w zlocie najwyższej próby, leżały dookoła dłu­
giego etui, w którym lśniły masywne bransolety i na­
szyjniki. Błyskawicznie Sęp otaksował klejnoty. Około
miliona! Jedna trzecia dla niego po sprzedaży pasero­
wi! „Duża rzecz”, która pozwoli mu jaśniej .spojrzeć
w przyszłość. Sprawnym okiem profesjonalisty szukał

urządzenia alarmowego. Odznąlazł je łatwo. Trzy małe

zniedolężnlała.

narodowej. Korona gra

Zniczem Pruszków i

wzbogacić się o cztery
(lang).

halowego turnieju tenisowego.
W ćwierćfinale debla para Fi­
bak — Okker przegrała z

Hardtem i Slożilem 2:6, 8:3,
4:6...

BYDGOSZCZ. Mistrzami Pol­
ski w gimnastycznych, ukła­
dach obowiązkowych zostali:
A. Szajna (Zawisza Bdg.) 1 Ł.
Matraszek (Gwardia W-wa), 3

miejsce M. Sosin-Kądziołka
(Wisła).

Szczypiornistki kończą
jesienną rundę

SZCZYPIORNISTKI I ligi kończą jesienną rundę rozgrywek. W
Krakowie zobaczymy pojedynki Cracovii ze szczecińską Pogonią,
w których faworytkami będą nasze zawodniczki. W tabeli oba

zespoły sąsiadują ze sobą. Cracowia jest na 7, Pogoń na 8 miejscu,
ale drużyna podwawelskiego grodu ma o i punkty więcej.

Spodziewaliśmy się po Cfaćovii w tym sezonie znacznie wię­
cej, niestety zespół nie spełnił nadziei! Przyczyny są — moim
zdaniem — dwie. Zła organizacyjna strona działalności klubu,
który nie potrafił w odpowiednim czasie zabezpieczyć dla swej
jedynej ekstraklasowej sekcji potrzebnej ilości godzin w halach:
Craeovia zmarnowała cały dorobek wyniesiony z obozów let­
nich, gdyż po powrocie do domu nie miała przez dłuższy czas w

ogóle gdzie trenować. Drugi element niepowodzeń zespołu, to

zbyt małe zaangażowanie zawodniczek w trening, w walkę pod­
czas zawodów, zbyt częste i zbyt liczne nieporozumienia między
zawodniczkami a także między zespołem a trenerem. Wszystko
to sprawiło, iż Cracovia wypadła dużo poniżej oczekiwań, obni­
żając wyraźnie poziom gry. Ciekawe jak krakowianki wypadną
w ostatnięh meczach rundy.

Poza snotkaniami krakowskimi odbędą sie następujące me­
cze: Ruch — Unia Tarnów. Start — AZS Wrocław, Otmęt —

Skra i AZS Katowice — AKS. (jl)

WE
WTOREK podczas towa­

rzyskiego meczu piłkar­
skiego Wisła — Racing

Club de Lens HENRYK MACU-
LEWICZ po raz ostatni wystąpił
w zespole „Białej gwiazdy”. Ko­
rzystając. z pobytu w naszym
mieście wieloletniego gracza je­
denastki z Reymonta poprosili­
śmy o podzielenie się z Czytel­
nikami „Echa” pierwszymi wra­
żeniami z pobytu we Francji.

|A lipca br. rozpoczął się kolej-
I Zny etap mojej kariery spor-

towej — powiedział H. Ma-
culewicz. W tym dniu podpisa­
łem bowiem dwuletni kontrakt

zawodowy z francuskim pierszo-
ligowcem — RC Lens. Wyjazd do

Francji planowałem od kilkuna­
stu miesięcy, wiele zależało jed­
nak od decyzji władz polskiego
sportu, kierownictwa macierzy-
stegoklubu. Szkoda, że wokół

mojej wyprawy do Lens narosło

tyle kontrowersyjnych opinii.
Pragnę wyjaśnić, że nie pojecha­
łem tam na żadne stypendium
zagraniczne — jak iińele osób
niesłusznie sądziło, lecz przede
wszystkim grać w piłkę nożną.
Dobrze się stało, że moi nowi

pracodawcy umożliwili mi pro­
wadzenie badań w laboratorium

(c) Librairie Plon, 1974

Francuska przyg

Henryka Macuiewlcza
przeróbki . węgla kamiennego
przy zakładach CDF Chimię (p.
Henryk

'

jest absolwentem Wy­
działu Metalurg! AGH — przyp.
JS). W przyszłości chcialbym rą­
czej wy korzystać pogłębione we

Francji wiadomości zawodowe,
niż wiedzę nabytą na piłkarskich
murawach. W Lens mieszkam
razem z żoną Krystyną (do nie­
dawna czołową polską siatkarką
— przyp. JS) i dwiema córkami.

Przyjęto nas bardzo serdecznie,
nie mogło być jednak inaczej
skoro polonusi stanowią w tym
mieście dość liczną grupę. Po o-

statnich ME w siatkótbce, które

odbywały się we Francji, żona o-

trzymała kilka propozycji szko­
lenia młodego narybku, ale nie

podjęliśmy jeszcze ostatecznej
decyzji w tej spraiuie. Powraca­
jąc do spraw czysto piłkarskich
to należy podkreślić trochę inne

podejście tamtejszych piłkarzy
do treningu czy meczu. Wszy­
scy wykonujemy zawód, który
ma przyciągać kibiców na sta­
diony, przynosić określone do-

nadrzędnym zadaniem SZS
SZKOLNY Związek Sportowy prowadzi swe działania W

dwóch podstawowych kierunkach — upowszechniania spor­
tu masowego i sportu kwalifikowanego.

W Krakowie i województwie 75 procent szkół posiada
Szkolne Kluby Sportowe, działa w nich aktywnie blisko 28
tys, młodzieży. Jednocześnie wyczynową działalność sporto­
wą prowadzi 10 międzyszkolnych klubów sportowych, w ich

szeregach w 12 dyscyplinach kwalifikowany sport uprawna
1900 zawodniczek i zawodników’. .... ...

O randze i si’e krakowskiego
sportu szkolnego może świad­
czyć fakt, iż w finałach ostatniej
VI Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży w punktacji Szkol­
nych Związków Sportowych
Kraków zajął zdecydowanie
pierwsze miejsce wśród 49 wo­
jewództw. Najprężniej działają­
ce MKS-y w Krakowie to Jor­
dan i Krakus, one też przynio­
sły na OSM najwięcej splendoru
naszej ekipie.

Od bieżącego roku szkolnego
sport kwalifikowany dzieci i

młodzieży został usystematyzo­
wany, stworzono konkretny pro­
gram współzawodnictwa, który
realizowany bedzie w trzech głó­
wnych punktach: igrzyskach
młodzieży szkolnej, spartakia­
dach młodzieży (w konkurencji
juniorów młodszych) oraz mi­
strzostwach Polski juniorów.
Ten jednolity system rywaliza­
cji dzieci i młodzieży pozwoli na

spokojniejsze przeprowadzanie
poszczególnych imprez, które
nie będą sobie nawzajem prze­
szkadzać i w których określony
limit wieku ustalać będzie zasa­
dy startu.

Sport szkolny to jednak prze­
de wszystkim masowość. To le­
kcje wf i zawody wewnątrz-
szkolne, to określone akcje typu
— szkolenia młodzieżowych Or­
ganizatorów sportu, koloniad np.
„Przez Gdów do Moskwy” itp.
Rozwój sportu szkolnego nie

byłby możliwy bez oddanych

działaezy-nauczycieli i życzliwe­
go stosunku dyrekcji szkół. Nie

jest bowiem przypadkiem, iż

najbardziej usportowione szkoły
kierowane są przez dyrektorów,
którym sport i kultura fizyczna
są niezwykle bliskie (przykła­
demmożebyćV"~
Stefanówem, VIII

Kaczkowskim, SP

,T. Górnym czy
Elektrycznych nr

LOzdyr.M.
LOzdyr.J.
nr5zdyr.

Zespół Szkół

2zdyr.M.
Osieckim i I. Wurstom na czcte).

(Wi-Gr)

prosiu^w wielkości pudełka od zapałek, zainstalowane
u dołu witryny wystawowej. Najbardziej kłopotliwy
system alarmowy. Za najmniejszym uderzeniem w szy­
bę jej drganie włączy sygnał. Nie było mowy o ataku
z tej strony. Jego spojrzenie prześlizgnęło się ku
drzwiom. Na noc z pewnością zasuwane są żelazną ża­
luzją. Mimo szczegółowych oględzin, nie dostrzegł tu

żadnego urządzenia alarmowego.
Kilku przechodniów uśmiechnęło się, kiedy Sęp przez

nieuwagę potrącił gwałtownie kiosk sprzedawczyni lo­
sów loteryjnych. Na skutek silnego uderzenia tandetna
budka przesunęła się po trotuarze. Sincey rozciera! ra­
mię, Był zadowolony. Teraz wiedział, że istnieje moż­
liwość przesunięcia jej o kilka metrów Jak gdyby ni­
gdy nic ruszył znowu w drogę. Powrócił do restauracji,
znalazł wolny stolik i usadowił się. Przed rozpoczęciem
przygotowań do skoku chciał sprawdzić, ile czasu ko­
biety poświęcają na lunch.

4
Antoine Seradini przełknął ostatni kęs korsykańskiej

szynki. Prawdziwa uczta! Siedział w najlepszej korsy­
kańskiej restauracji w Paryżu, a co więcej, jej szef,
Francois Asco, był jednym z nielicznych serdecznych
przyjaciół z jego pokolenia. Od chwili,. kiedy dowie­
dział sie o śmierci Noncą, on również zaproponował
swoje usługi.

chody naszym sponsorom. Na

Zachodzie, nie tylko we Francji
niejednokrotnie ważniejsza od

wyniku jest widowiskowość me­
czu. W środowisku, w którym ja
przebywam, sympatycy futbolu
preferują grę opartą na dobrej
kondycji, prę twarda, lecz fair.
Dlatego mój styl przypadł im do

gustu. Choć, muszę przyznać,
pierwsze występy nie były .za

bardzo udane, z chwilą gdy le­
piej zaczęła się układać współ­
praca z kolegami z drużyny szło
mi już nieźle. Sprawozdawcy ty­
godnika France Football" naj­
wyżej ocenili mój występ prze­
ciwko zespołowi z Sochaur. Wy­
graliśmy wówcza 2:0, a ja otrzy­
małem w punktacji ma.rimum

czyli sześć gwiazdek. Myślę, że
mojej nowej drużynie uda sie u-

trzymać w szeregach najlep­
szych zespołów Francji, chcemy
także ostro „powalczyć" w pu­
charze. Lens nigdy nie należał
do potentatów, mam jednak na­
dzieję, że mile będę wspominał
spędzone tam chwile.

Cóż, nam wypada tylko życzyć
Henrykowi Mackiewiczowi uda­
nego pobytu i do zobaczenia w

kraju!
Ndtował: Jerzy Sasorski.

Dzlsn Hauciyciela
w AWF

W CZWARTEK w Akade­
mii Wychowania Fizycznego
odbyła się uroczysta akade­
mia z okazji. Dnia Nauczy­
ciela. Przewodniczący Rady
Zakładowej ZNP doc. dr Sta­
nisław Adamczyk przypom­
niał straty jakie poniosło
polskie nauczycielstwo w

czasie II wojny światowej.
Następnie najbardziej zasłu­
żeni pedagodzy udekorowani
zostali przez naczelnika dziel­
nicy Nowa Huta Zdzisława

Zarębę wysokimi odznacze­
niami państwowymi, Krzyż
Kawalerski OOP otrzymał
prof. dr hab. Ryszard Kubi­
ca, a dr Maria Janikowska-

Sitka, dr Ewa Kolarczyk ’

mgr Andrzej Wójcicki Z'

Krzyże Zasługi. Ponadto k
kanaście osób wyróżniono
odznakami Zasłużony Dzia­
łacz Kultury Fizycznej.

Pięciu • najstarszym peda­
gogowi wręczono Medale Ju­
bileuszowe 50-lecia AWF,
szczególnie gorąco gratulo­
wano dr Helenie Kubalskiej.
która w uczelni tej prze­
pracowała 50 łat.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej podano do wiadomo­
ści, że ze składek pracowni­
ków. AWF ufundowano ksią­
żeczkę mieszkaniową z peł­
nym wkładem dla 10-letniego
Marcina Nanusia. Uroczy­
stość zakończył występ Ze­
społu Tańca Ludowego, oraz

Zespołu Tańca Nowoczesnego
„Kontrast”. (ms)

Dokąd pójdziemy?

Godz.

— W dalszym ciągu nic nowego w sprawie Sinceya?
Do Francois Asco miały napływać wszystkie informa­

cje dotyczące poszukiwań. Seradini był nie w ciemię
bity, podejrzewał podsłuch telefoniczny na swojej linii.

Jobert był przebiegły, ale on też!

Restaurator przysiadł się do jego stolika. Znajdowali
się sami w sali. Ostatni klienci, po zjedzeniu śniadania,
wyszli.

— Zupełnie nic. Można uwierzyć, że się rozpłynął.
Rozczarowanie odbiło się na twarzy Seradiniego.
— Gdybym wiedział, gdzie ten s.... się podziewa!
— Dowiemy się, mamy wtyczki wszędzie... Na twoim

miejscu odstąpiłbym go mnie, gliny przecież muszą
mieć ciebie na oku..

Szef od gier hazardowych wysączył z kieliszka ostat­
nią kroplę likieru różanego. Delicje! Restaurator spro­
wadził ten napój prosto z Korsyki. Spojrzał na zegarek.
Dochodziła godzina szesnasta. Był to wtorek, a więc
dzień, w którym księgowi przychodzili do klubu rozli­
czać wpływy z gry. Podniósłszy się poszedł do szatni.
Szatniarka, mała pulchna blondyneczka, pomogła mu

włożyć ciężkie palto na futrze. Tak ubrany wydawał
się być dwa razy tęższy. Wręczył napiwek i z teczką
w ręku powrócił do bufetu.

— Francois, daj mi mój rewolwer i wezwij taksów­
kę.

Francois Asco podał mu dyskretnie P-38, który prze­
chowywał zazwyczaj u siebie w bufecie, w czasie, kiedy
tamten spożywał posiłki. Z biegiem lat Antoine Sera­
dini zmienił się pod wieloma względami. Osiągnąwszy
powodzenie, przybrał postać człowieka interesu. Jed­
nakże jedno z przyzwyczajeń młodości pozostało w nim

głęboko zakorzenione. Bez broni czuł się niepewnie.
Wychodząc z domu nigdy się z nią nie rozstawał.

— Taxi podjedzie za pięć minut.

(Ciąg dalszy nastąpi

Dziś
PIŁKA NOŻNA

14.00 Boisko Zwierzy­
nieckiego:

KW MO — Krak. Zakłady Fu­
trzarskie

(Finał PPZF)
Godz. 14 .00 Boisko Wawelu:

Wawel — Unia Tarnów’
(liga międzywojewódzka)

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 16.00 Hala AGH:

Cracoyia — Pogoń Szczecin

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

Godz. 17.30 Hala Korony:
Korono — Znicz Pruszków

(II liga mężczyzn)

Godz. 11.00
Craeovia

(57)

PIŁKA NOŻNA
Boisko Cracovii:

— Gwardia

(II liga)
Boisko

— Karpaty

W-wa

Korony:
Krosno

Godz. 14 .00
Garbarnia

(liga międzywojewódzka)
Godz. 12.30 Boisko Juvenii

Sport Club Brunn (Austria) —■
Juvenia (mecz towarzyski)

KOSZYKÓWKA
Godz. 11.00 Hala Hutnika:

Hutnik — Wisła

(I liga kobiet)
Godz. 11.00 Hala Korony:

Korona — Znicz

(II liga mężczyzn)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 10.00 Hala AGH:
Cracorla — Pogoń

(I liga kobiet)
Dzisiaj o godz. 15.00 w sali

stołówki Politechniki przy ul.

Warszawskiej 24 odbędzie się
konferencja sprawozdawczo-wy-
borcza Akademickiego Związku
Sportowego w Krakowie.


